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SPRAW Y RELIGIJNE n !

Dlaczego Ruś przyjęła chrześcijaństwo z Bizancjum?
Ks. Eugeniusz Macelucli w  ukr. czasopiśmie „N yw a“ (nr 
12). poświęconym spraw om  cerk iew nym  i społecznym, 
zastanaw ia  się nad przyczynami przyjęcia przez Ruś 
wiary chrześcijańskiej ze Wschodu. „W iem y —. pisze 
autor — że na Ukrainę przychodzili w y zn aw cy  różnych 
wiar, zapewne byli i misjonarze obrządku łacińskiego. , 
Już kniahini Olga sprowadziła  misjonarza Adalberta z 
Niemiec, a pomimo to kniaź W łodzimierz przyjął wiarę 
Chrystusow ą z Grecji. P rzede  w szystk im  tkwił w  tym 
powód polityczny. W  owym  czasie Bizancjum, jako spad­
kobierca byłego imperium rzymskiego, było państw em  
najsilniejszym, najbardziej kulturalnym. W  sw ych po­
chodach na Grecję książę W łodzimierz spotykał się z 
grecką kulturą i pragnął wejść w  ściślejsze stosunki z B i­
zancjum, tak przez podobną wiarę, jak również przez 
,-swe małżeństwo z grecką cesarzów ną Anną. Bracia n ie ­



chętnie, ale zmuszeni wojną, zgodzili się na małżeństwo' 
swej siostry Anny z ks. Włodzimierzem. Pocieszają s io ­
strę  słowami: „A może przez ciebie nawrróci Bóg całą 
ruską ziemię'1. 1 spełniły się ich słow a w  r. 988.

„Druga przyczyna  — to piękno obrządku greckiego- 
Ten obrządek odpowiadał najlepiej duszy naszego na ro ­
du. Bujna, poetyczna dusza narodu ukraińskiego p ragnę­
ła poetycznego sposobu wypow iadania  swej w iary , a ta ­
kim jest obrządek grecki. Nie darmo oświadczają posło­
wie swem u księciu: „Gdy znaleźliśmy się w greckim ko­
ściele, nie wiedzieliśmy, czy jesteśm y na ziemi, czy w 
niebie, bo na ziemi nie ma takiego widoku, takiego pięk­
na, nie umiemy tego opowiedzieć, ale wiemy, że tam 
Bóg p rzebyw a z ludźmi, a tego piękna zapomnieć nie* 
możemy".

„Trzecia przyczyna, to tradycja. Książę Askold, k tó ­
rego grób jest w  Kijowie, ochrzcił się w  greckim obrząd­
ku. Księżna Olga przyjęła w iarę  chrześcijańską z Caro- 
grodu".

Dalej wylicza autor korzyści duchowe i materialne,, 
jakie przyniosła Rusi w iara  chrześcijańska: „Chrzest św. 
W łodzimierza u tw orzył na wschodzie nowe państw o 
chrześcijańskie, k tóre długie lata śmiało stawiało czoła 
naporowi różnych dzikich plemion: Pieczyngów, Połow- 
ców, hord tatarskich, tureckiego półksiężyca. Z ch rze­
ścijaństwem przyszła  do nas kultura, oświata, sztuka, li­
teratura . Złagodniały obyczaje narodu, zrównali się lu­
dzie, kobiety w yzw oliły  się z niewolnictwa, znikły dzi­
kie ofiary i dusza narodu zmieniła się pod w pływ em  wia­
ry  chrześcijańskiej.

„Razem z chrześcijaństwem pojawiają się pierwsze- 
szkoły. W łodzimierz począł zachęcać dzieci w ybitny th  
ludzi do nauki książkowej. Szkoły w y ch o w y w ały  swoje 
rodzime duchowieństwo, urzędników dla swego państwa. 
Ze szkół Włodzimierza w ychodzą sławni ludzie, wielki 
kaznodzieja, p ierw szy  metropolita Ukrainiec llarion,. 
s łynny kronikarz Nestor i inni. Ukraina staje, się p ie rw ­
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szym  państw em  kulturalnym, a jeżyk jej brzmi nawet w 
urzędach obcych państw... Z chrześcijaństwem przycho­
dzi literatura, sztuka, budowa Bożych świątyń, a r ty ­
styczne obrazy, przepiękne ozdoby rękopisów Ew ange­
lii św.".

„Z okazji jubileuszu oceńmy dostojnie pisze „Ny- 
w a “ — tę chwilę sprzed lat 950, ten dar św. W łodzimie­
rza. Już współcześni księcia rozumieli dobrze ten dar, 
kiedy nazwali kniazia „Jasnym  Słońcem".

„Meta“ o znaczeniu w izyty nuncjusza papieskiego 
w e Lwowie. Tygodnik „Meta" ( nr 50 z 25 XII br.) za ­
s tanaw ia  się nad znaczeniem w izy ty  ks. nuncjusza Cor- 
tesi’ego w  pałacu ks. m etropolity: „Rzecz bezsporna, że 
nawiązanie osobistego kontaktu z metrop. Szeptyckim, 
jako  z jednej strony  jedną z najwybitniejszych osobisto­
ści w  obecnym świecie katolickim, już sam a  w sobie w y ­
sta rczy  dla wyjaśnienia genezy i przebiegu tych w y so ­
kich odwiedzin.

„Ale, prócz tego, sądzimy, mogły tu odgryw ać  rolę 
inne momenty, a w  p ierw szym  rzędzie zrozumiała sama 
przez się chęć nuncjusza apostolskiego, by z bezpośred­
niego źródła i naocznie przekonać się o rzeczyw istym  
stanie grkat. Kościoła, jego zdobyczach, kulturalnym i r e ­
ligijnym poziomie ukraińskich instytucyj katolickich itd.

„Z drugiej stronyg odwiedziny nuncjusza apostol­
skiego, sądzimy, zw rócą  uwagę najw yższych czynni­
ków kościelnych na te sp raw y  w  ukraińskim życiu ce r­
kiewnymi, które czekają na rozwiązanie, jak np. skom­
plikowane problemy życia cerkiewnego na Lemkowsz- 
czyźnie, na terenach unickich, a także nadanie pełnych 
-praw akademickich greckokatol. akademii teologicznej.

„Odwiedziny nuncjusza apostolskiego mają, naszym 
zdaniem, jeszcze inny, głęboki sens dla każdego, kto do­
kładnie i z pełnym zrozumieniem przeczytał w  bardzo 
ostrożnym tonie u trzym aną oficjalną enuncjację dostoj­
nego gościa, w y d a n ą  z okazji jego pobytu we Lwowie. 
Z rozum iałe  dążenie Stolicy Apostolskiej do tego, aby
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działać uspokajająco na wzburzone fale życia, znalazło 
tu pełny swój w yraz . Rozumiejąc położenie na naszych 
terenach, Stolica Apostolska chciała, jak myślimy, jasno 
zaznaczyć, że Kościół katolicki z jednakimi uczuciami 
odnosi się do w szystkich  sw ych dzieci i jednaką m iarą 
sprawiedliwości chrześcijańskiej m ierzy uczynki każde­
go człowieka i każdemu przyznaje to, co mu się sp raw ie­
dliwie należy. I to stwierdzenie napełnia nas osobistą, 
radością i w iarą  w  zw ycięstw o sprawiedliwości na 
świecie".

Dalej zaznacza „M eta“, że Cerkiew unicka jest 
aw angardą  katolicyzmu na Wschodzie i z tego powodu 
może budzić szczególną troskę Stolicy Apostolskiej. „W  
ogóle uw ażam y — pisze wspomniane pismo że zda­
rzenie tej miary, jak odwiedziny nuncjusza apostolskie­
go, z natury  rzeczy  odkryw a nowe horyzonty  i kto wie„ 
czy nie zapoczątkuje nowej karty  w  dziejach narodu 
ukraińskiego, jako przedniej s traży  idei unickiej i jej re ­
alizacji na Wschodzie. Daj Boże, byśmy godnie spełnili 
w szystkie  te nadzieje, które w  nas pokłada tron apostol­
ski w dziele odrodzenia religijnego na wschodzie Eu­
ropy".

„Nuncjusz apostolski w grkat. Bohosławskiej Aka­
demii" („Diło" z 16 XII 1938, nr 280). „W czoraj w póź­
nych godzinach popołudniowych Akademia Bohosław- 
ska witała w  swoich murach apostolskiego nuncjusza, 
arcybiskupa F. Cortesi. Nuncjusz p rzybył z pałacu m e­
tropolitalnego, gdzie odbywał konferencję z eksc. Me­
tropolitą, w tow arzystw ie  o. ihumena KI. Szeptyckiego- 
i p rała ta  Pucciniego, najpierw zjawił się w cerkwi św. Du­
cha. U wejścia powitał go o. mitrat tślipyj w raz  z w ycho­
wankami Seminarium Duchownego. W: cerkwi byli też 
obaj biskupi lw ow scy Buczko i Budka, przedstaw icie­
le grkat. urzędów, profesorowie Akademii, studenci i kil­
ku zaproszonych gości z kół katolickiego społeczeństwa. 
Ody nuncjusz podszedł do tronu, przyw itał go przem ó­
wieniem łacińskim o. rektor Ślipyj, w yrażając  radość



z pow odu odw iedz in  dosto jnego  gościa  i p rzypom nia ł,  
że z m u ró w  tego sem inarium , k tó re  m a  za szcz y t  w itać  
re p re z e n ta n ta  O jca św., w y sz ło  8 ty s ięcy  księży, ponad 
50 m etropo litów , a rcy b isk u p ó w  i biskupów'. Ci oddani 
s łudzy  C h ry s tu s a  p rz y b y w a l i  tu ze w szy s tk ich  s tron ,  
gdzie ty lko  są  U kra ińcy ,  bez różn icy  przynależnośc i 
p ań s tw o w e j,  nie ty lko z E uropy, lecz także z obu A m e­
ryk, należąc nie ty lko do narodow ości  ukraińskiej, bo  
pochodzili n ieraz  z Rosji, Białorusi, Rumunii, W ęg ie r ,  J u ­
gosławii, Bułgarii.  C y t ry  te i zasięg  w p ły w ó w  sem in a ­
rium w sk azu ją  na  og ro m n y  jego trud i p racę  dla s k a r b ­
nicy Kościoła. P ro ś b ą  o b ło g o s ław ień s tw o  apostolskie  
zakończy ł  o. re k to r  sw'e piękne przem ów ien ie .  Nuncjusz 
apostolski odpow iedz ia ł  w  kró tk ich  s ło w ach  i udzie: 
w szy s tk im  b ło g o s ław ień s tw a  apostolskiego.

N astępnie  nuncjusz oglądnął bibliotekę i m uzeum  
Akademii, sale w y k ład o w e ,  p raco w n ie  i salę m odlitw y . 
Następnie  na cześć  nuncjusza o d b y ła  się k ró tk a  ak a d e ­
mia, u rząd zo n a  p rzez  s tu d en tó w  Akademii p raw ie  bez  
p rzy g o to w an ia .  Na jej p ro g ram  z łoży ło  się p rz e m ó w ie ­
nie o. rek to ra  Slipego, k tó ry  w spom nia ł o s to su n ­
kach Akademii ze Stolicą Apostolską, jakie ro zp o czę ły  
się za papieża Innocentego III i jakie następnie p o d t rz y ­
m yw ali  legaci papiescy . Dalej n a s tę p o w a ły  p u nk ty  w o ­
kalne, m uzyczne ,  deklam acja ,  śp iew  so low y  —  a w s z y ­
stko  w y k o n a n e  siłami s tu d en tó w  Akademii.

„ P o  akadem ii nuncjusz odw iedził  m ałe  sem inarium , 
gdzie pow ita ł  go o. re k to r  M. C haw luk . P o tem  by ł  w  r e ­
fek ta rzu  w ielk iego  sem inarium  na w spólnej w iec ze rzy ,  
w  k tóre j  uczestn iczyli  obaj biskupi, ks ięża-p ro feso row ie  
B ohosław sk ie j  Akadem ii i w y c h o w an k o w ie .  Na cześć  je ­
go o. m itra t  w zn iós ł  odpow iedni toast,  n a  k tó ry  nuncjusz 
odpow iedz ia ł  k ró tk ą  p rz em o w ą ,  zw ró co n ą  do w y c h o ­
w a n k ó w ,  jako p rz y sz ły ch  księży .

Apostolski nuncjusz opuścił m u ry  Akademii o godz. 
9 w ieczór.

C ałe  przy jęc ie  o dby ło  się w  b ard zo  miłej a tm osfe ­

593



rze. Z os taw iło  na  u czes tn ik ach  w ra żen ie  dostojnej i dy 
sk rę tne j  im prezy , znakom ite j  pod w zg lędem  k u l tu ra l­
nym ".

Od R edakcji:  Ks. nuncjusz C ortes i  jest gościem  N a­
rodu Po lsk iego  i re p rez en tan tem  p a ń s tw a  w a ty k a ń s k ie ­
go. O tym  n iew ątp liw ie  pam ię ta ł  o b y w a te l  p a ń s tw a  pol­
skiego, ks. m itra t  Ślipyj, a mimo to zdobył się na o ś w ia d ­
czenie, k tó re  m oże w y w o ła ć  zas trzeżen ia .  F ak tem  jest. 
że w  m u rach  tej uczelni, za łożonej n iedaw no, nie w y c h o ­
w a ło  się ty lu  ks ięży  g rka t.  W y jaśn ień  w y m a g a  też licz­
ba w y ższy c li  d u chow nych . W y d a je  się nam , że ks. m i­
t ra t  Ślipyj, w y s tę p u ją c y  w  roli r e k to ra  uczelni bardziej 
p recy zy jn ie  winien dob ie rać  s ło w a  s w y c h  ośw iadczeń .

P o ch w a lić  na leży  ks. m i tra ta  Ś lipego za  użyc ie  s ło ­
w a  „sem inarium ", a  nie „akadem ii" .  Ks. Ślipyj w  tym  
zw roc ie  m on itow ał tych w sz y s tk ic h  U kra ińców , k tó rzy  
u ży w a ją  n a z w y  akadem ia ,  choć św . synod  c z ę s to c h o w ­
ski i R z y m  tej n a z w y  d o ty ch cz as  nie p rz y zn a ły .  „D iło" 
jes t  n iepopraw ne  i n aw e t  p rz y  okazji tego  sp raw o zd an ia  
nie z re f lek tow a ło  się.

ŻYCIE KULTURALNE

Analfabetyzm Ukraińców w Polsce w y k azu je  dość 
zn a czn y  o d se tek ;  w ed łu g  s ta ty s ty k i  ukra ińsk ie j s tan  ten 
p rz ed s taw ia  się n as tęp u jąco ;  w  w ojew . lw ow sk im  na 
1,310.000 U k ra iń có w  o raz  970.000 osób wr w ieku  p o w y ­
żej 10 roku  ży c ia  jes t  ogółem  306.000 niepiśm iennych, 
tzn. 32%. T en  s tan  c y f ro w y  w  innych w o je w ó d z tw a c h  
p rz e d s ta w ia  się ;  w o jew . tarnopolsk ie  1,372.000—659.000 
— 213.000 — 3 2 % ; wojewr. s tan is ław o w sk ie  1,080.000 
798.000— 319.000 —  40% . R azem  t r z y  w o je w ó d z tw a  po ­
łudn iow o-w schodn ie  liczą 35% ana lfabe tów  U kra ińców . 
W  w o jew . pó łnocno-w schodnich  stan  ten  w y ra ż a  się — 
52% .

„Zwolnienie kobiety” od obowiązków rodzinnych
na tle rozbic ia  ży c ia  rodzinnego na W ielkiej Ukrainie, 
k tó reg o  początk i s ięg a ły  już p rzedw ojenne j  doby, a któ-
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rc  do szczy tu  doszło  za  rz ą d ó w  Sow ieck ich  —  oto t re ść  
i ty tu ł  pow ieści p isa rza  z U k ra in y  Sowieckiej, Kugeniu- 
sza  K rólew icza , w y d a n e j  obecnie w e  L w o w ie  s ta ran iem  
„U kraińsk ie j  K nyhospiłk i“ . J e s t  to pow ieść  p sy ch o lo ­
giczna, m alu jąca  t rag ed ię  kobiety , nie tyle na tle sp ec y ­
f icznych w a ru n k ó w  lokalnych, ile racze j w  zw iązku  z o- 
sob is tym i w łaśc iw ośc iam i subtelnie zanalizow anego  t y ­
pu kobiecej duszy.

Ukraińskie w ydawnictw a dia dzieci i młodzieży w y ­
kazują  osta tn io  b ard zo  po w ażn e  cy f ry  pod w zg lęd em  
ilości o raz  dają  p o z y ty w n e  w ynik i,  jeśli chodzi o jakość 
w y d a w n ic tw .  Jed n y m  z na jw ażn ie jszych  ukra ińsk ich  
w y d a w n ic tw a  dla dzieci jest obecnie w y d a w n ic tw o  „Ś w it  
d y ty n y " ,  w y d a ją c e  pod ty m  ty tu łem  per iodyczne  m ie­
s ięczne pismo dla d z ia tw y  ukra ińsk ie j  o raz  w y d a w n ic ­
tw o  spec ja lnych  ks iążeczek  w  zak res ie  tzw . D y tiacze j  
Biblioteki. B ib lio teczka ta liczy obecnie 224 k s iążeczek  
pióra ukra ińsk ich  i obcych  p isarzy ,  o różnorodnej i b o ­
gatej treści. S ą  w śró d  nich baśnie  i legendy, cykle  s w o ­
ich i obcych  podań, w y d a n ia  b e le t ry s ty c z n e  i ks iążeczk i 
p rzy rodn icze ,  opow iadan ia  h is to ry czn e  i wojenne , re li­
gijne i b roszu rk i  o treści geograficznej, w re szc ie  k s ią ­
żeczki, t ry sk a jąc e  hum orem  i sa ty rą .  S ą  w ś ró d  nich p i­
sm a p rozą  i w ie rsze ,  są  op o w iad an ia  i u tw o ry  sceniczne. 
Książeczki są  pięknie i lu s tro w an e  p rzez  a r ty s tó w  u k ra ­
ińskich. Książeczki po jaw iają  się co miesiąc. R edagu je  
b ib lio teczkę p. M. T arań k o .

Odsłonięcie tablic fundatorów sal w  ukra ińsk im  
szpitalu im. M etropolity  S zep tyck iego  odby ło  się w  dniu 
18 bm. p rz y  w spółudzia le  p rzeds taw ic ie li  „ukraińskich  
in s ty tucy j i o rgan izacy j,  p ra sy  oraz  czo ło w y ch  r e p r e ­
z e n ta n tó w  sp o łecz eń s tw a  ukra ińsk iego" .  W śró d  o b ec ­
nych  zna jdow ał się ró w n ież  ihuinen zakonu oo. s tu d y ­
tów , b ra t  m etropo li ty  Klemens S zep tyck i.  D y re k to r  szp i­
tala, d r  B u zaczy ń sk i  p rz ed s taw ił  w  re ferac ie  p ra cę  i w  
Po lsce  i w  k ra jach  zachodnio-europejsk ich . Tablice  fun ­
d a to ró w  w y k o n a ł  w  sza ry m  m arm u rze  zn an y  ukraiński
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rzeźb ia rz  Andrzej K ow erko , w ed łu g  pro jek tu  m a la rza  
W ło d z im ierza  Balasa.

Ukraińska farsa z historii Lwowa. U kraiński Teatr 
im. K otla rew sk iego ,  k tó ry  objeżdża M ałopolskę w s c h o d ­
nią, w y s ta w i ł  n o w ą  sz tukę  Ju r i ja  K osacza, pt.:  „K y rk a  
z Loleo". Z ag a d k o w y  ten  —  ty tu ł  w y ja śn ia  um ieszczony  
pod nim p o d ty tu ł :  „ L w o w s k a  kusic ie lka“ . S ło w o  „K yr- 
k a “ ozn acza  cza ro w n icę  C irce  z O dysei,  k tó ra  za m ie ­
n iała  ludzi w  w ieprze ,  a Loleo — to s ta r a  w ło sk a  n a z w a  
L w o w a .  B o h a te rk ą  sztuki jest m ieszc zan e czk a  N astusia  
H ryhorow iczóW na, k tó ra  z s w y m  kochankiem , Kiriakiem 
P a p a rą  w y s t ry c h n ę ła  na dudka s ta reg o  lw ow sk iego  li­
c h w ia rz a  B a l ta z a ra  G rabow sk iego . Nastusia, p o z w a la ­
jąc B a l ta za ro w i na zalecanki, k radn ie  mu pierścień, k tó ­
ry  p o zw ala  jej w y zw o lić  z m iejskiego w ięz ien ia  setki 
o fiar  l ichw iarza .

K osacz jes t  au to rem  liryk  i opow iadań , natom iast  
po ra z  p ie rw sz y  w y s tą p i ł  jako au to r  sceniczny . „K yrka  
z Loleo"  m a  c h a ra k te r  fa rsy . K ry ty c y  za rzu c a ją  jej b rak  
rozw in ięc ia  tem atu  z odpow iedn ią  siłą i bana lność  t y ­
pów , podnosząc, że Kosacz za łam uje  się, gdy  próbuje 
w y jść  poza  gran ice  fa rsy .

S pek tak l  ten by ł  p ie rw szy m  w y s tęp e m  now ego  t e ­
a t ru  re p rez en tacy jn eg o  im. K otlarew skiego , k tó ry  p o ­
w s ta ł  z po łączen ia  „ Z a h ra w y “ i tea tru  im. T ob iłew icza .  
P rz e d s ta w ie n ie  w zbudz iło  duże za in te re so w an ie  u k ra iń ­
skiej publiczności, do czego, jak pisze „H rom ad ianka" ,  
p rz y c z y n i ła  się nie ty lko  tęsk n o ta  za w ła s n y m  tea trem  
i popularność  au to ra ,  ale tak że  „c h y trz e  p o m y ślan y  ty  
tu ł“ .

Michał Hołyński, zn ak o m ity  ukra ińsk i ten o r  .opero ­
w y ,  zn a n y  ze s w y c h  w y s tę p ó w  ró w n ież  na  scenie lw o w ­
skiej, odbyw-a obecnie tournee  k o n ce r to w e  po A m eryce .  
P ro g ra m  a r ty s ty c z n y  śp iew a k a  obejmuje p rzede  w s z y s t ­
kim u tw o ry  k o m p o zy to ró w  ukra ińsk ich , dalej pieśni s ło ­
w iańsk ie  o raz  arie  operow e. P ism a  am ery k ań sk ie  podają  
p rz y  tej sposobności ży c io ry s  i dzieje śp iew acze j  k a r ie ry
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a r ty s ty .  Ś p ie w ak a  „ o d k ry ł"  prof. C z e s ła w  Z arem ba , s ł y ­
sząc  razu  p ew n eg o  jego w y so k ie  C  p rz y  śp iew ie m arszu  
B ee th o v en a  podczas  pogrzebu. P o  stud iach  u Z a rem b y  
k o n ty n u o w a ł  H ołyński sw ą  naukę w  Mediolanie, a w  r. 
1925 po raz  p ie rw sz y  w y s tąp i ł  W „P a jac ach "  na deskach  
T ea tru  W ielkiego w e  Lw ow ie .  W  r. 1926 konsul so w iec ­
ki w  W a rs z a w ie  zap ro p o n o w ał  mu w yjazd  na U kra inę  
S ow iecką ,  gdzie Hołyński śp iew a ł w  operze  odeskiej, 
kijowskiej i charkow sk ie j ,  w y s tę p o w a ł  rów nież  w  M o­
skw ie  i Tyflisie. Od r. 1930 p rz e b y w a  w  Polsce, gdzie 
w y s tęp u je  w  o perach  i radiu. W  A m eryce  baw i obecnie  
już po raz  drugi.

60-letni jubileusz ukraińskiego poety. („Ukr. W is ty " ,  
nr 283, 17. XII). Ukraiński p o e ta  O. Ołoś (A leksander 
K andyba)  obchodzi na obczyźn ie  60 rocznicę sw y c h  u ro ­
dzin. J e s t  on em ig ra n te m  z U k ra iny  sow ieckie j  i m ie sz ­
ka w  czesk ie j w si C ze rn o szy ń cach  kolo Prag i.  N ależy 
on do s ta rsz eg o  pokolenia  p o e tó w  i daw nie jszej  szk o ły  
poetyckie j. P isuje  liryki i poezje treści pa tr io tycznej.  
M ają one także  a k c en ty  społeczne. P ie rw s z y  zb io rek  
Ołesia, p t . : „Z żurboju  r a d is t ’ obn ia łaś"  b y ł  b a rd zo  p o ­
pu la rny  w ś ró d  m łodz ieży  ukra ińsk ie j  po rewolucji  1905 
r„ sze rzą c  h a s ła  w alk i z c a ra te m  i w y z w o len ia  się spod 
w p ły w ó w  k u l tu ry  rosyjskiej. O leś  op iew ał też p iękno 
K arp a t ;  obecnie zaś  poezja jego w y ra ż a  tęskno tę  emi- 
g ra n ta  za o jczyzną. Syn  K andyby , O łżycz ,  jest rów nież  
poetą.

Naukowe tow arzystw o im. Piotra Mohyły w e L w o ­
wie odby ło  w  dniu 16 bm. w alne  zgrom adzen ie . P r e z e ­
sem  w y b ra n o  d ra  D en isa  Ł uk ianow icza .  T o w a rz y s tw o  
u rz ąd za  n au k o w e  w y k ła d y  i o dczy ty .  O sta tn io  s t a r a ­
niem to w a r z y s tw a  w y g ło szo n o  cykl w y k ła d ó w  o Z a ­
karpaciu . G eogra ficzny  opis k ra in y  o raz  rzu t na  dzieje 
kra ju  dał d r  W . P aczo w sk i ,  au to r  w y d an e j  o s ta tn io  k s ią ­
żki o Z akarpac iu ,  p t . : „ S re b rn a  ziemia", d r  Łukiano- 
w icz  p rz ed s taw ił  Z ak a rp ac ie  w  dobie „w io sn y  ludów " 
oraz  p rz ep ro w a d z i ł  analogię dz ie jów  Z ak arp ac ia  i jego
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s to su n k ó w  z Galicji* w  latach 1849, 1914 i 1938. Z geolo­
g iczną  b u d o w ą  Z ak a rp ac ia  i jej p rzy ro d zo n y m i bogac­
tw am i zaznajomi! s łu ch aczy  Mikołaj B abysz .  W y k ła d  
na  tem at „Stosunki Z ak a rp ac ia  z ( ialicją w  XVII i do 
p o ło w y  XIX stu lec ia41 w y g ło s i ł  d r  H ilary  Swiencichii.

„Nadsańska Ziemia". Taki ty tu ł  nosi n o w y  d w u ty ­
godnik, k tó ry  począł w y ch o d z ić  w  P rzem y ślu ,  a k tó ry  
m a  na celu —  jak sam  okreś la  w  a r ty k u le  p ro g ram o w y m  
- -  „pub likow ać p rzeży c ia  i p o d aw ać  m a te r ia ły  do h is to ­
rii w sze lk ich  uk ra ińsk ich  insty tuc ji44. P ism o w y d a je  m gr 
Ju l ian  Kostiuk.

„Księżna z Kryłosu", figurka z te r rak o ty ,  d łu ta  r z e ź ­
b ia rza  A. P aw ło s ia ,  po jaw iła  się na rynku. F igurkę w  c e ­
nie 1 zł p ropaguje  się jako po d a rek  w  okresie  g w iazd k o ­
w ym . D ochód ze sp rz e d a ż y  p rzezn aczo n o  no p race  w y ­
kopa liskow e na Z ło tym  T oku  w  Kryłosie.

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE

Gdzie lokować kapitały? S p ra w ę  tę k ilkakro tn ie  po­
rusza ło  już „D iło44 w  ostatn ich  czasach .  Za n a jodpow ied­
niejszą, bo re n to w n ą  i p ew n ą  lokatę  kap ita łu  u w a ż a  „D i­
ło44 lokatę  w  p rzed s ięb io rs tw ach  h an d lo w y ch  i p rz e m y ­
sło w y ch , co jes t  ty m  bardzie j  w sk az an e ,  że p rz y czy n ia  
s ię  w  ogóle do podniesienia s tanu  go sp o d arczeg o  sp o łe ­
c z e ń s tw a  ukra ińsk iego . P o ż ą d a n y m  jest ró w n ież  i w s k a ­
zan y m  um ieszczanie  k ap i ta łó w  w  bankach , p rz y  z a s t r z e ­
żeniu lo k a ty  „z ło tych  w  złoc ie44 (!?) .

40-Iecie pracy dra Kostia Łewyckiego, jako z a s łu ­
żonego  k ie ro w n ik a  C en tra lnego  B anku Spółdzielczego 
(C en trobanku) w e L w ow ie  obchodziło  ukra ińsk ie  sp o łe ­
czeń s tw o  L w o w a  w  dniu 16 bm. P ism a  ukra ińsk ie  p od­
kreślają , że je d y n y  C en tro b an k  w ś ró d  ukra ińsk ich  sp ó ł­
dzie lczych  centrali  m a  k ierow nika , k tó ry  na niwie tej 
pracuje tak  w iele  lat. Udział w  u ro czy s to śc i  wzięli c z o ­
łowi p rzed s taw ic ie le  ukra ińsk ie j spółdzielczości w  o so ­
bach inż. P a w ly k o w sk ieg o ,  dyr.  Łuckiego, S zepa row i-  
cza, Palija, M udryka  i K uzew a. Dr Kost Ł ew y ck i  k ie ru ­
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je w ym ien ioną  in s ty tuc ją  od początku  jej istnienia, będąc 
za raz em  jednym  z jej założycieli.

Młodzież ukraińska do rzemiosł m a dostęp  zam k n ię ­
ty  tak  alarm uje  p ra sa  ukra ińska . P rzy jm o w an ie  t e r ­
m in a to ró w  o d b y w a  się obecnie w  ilości ba rdzo  o g ra n i ­
czonej. M ajs trow ie  bow iem , p rzy jm u jąc  nielicznie u c z ­
n iów  do term inu, w y b ie ra ją  m łodzież  swojej n a ro d o w o ­
ści, a pam ię tać  trzeb a  o tym , że m a js t ró w  ukra ińsk ich  
jest b a rd zo  mało. S ą  pew n e  zaw o d y ,  w  k tó ry ch  U k ra iń ­
c y  s tan o w ią  p raw ie  zn ikom y procent,  np. w e  fotografice, 
jub ile rs tw ię  cz y  zeg a rm is trzo s tw ie .  S tan  ten  - zdaniem  
U k ra iń có w  jest tym  bardzie j  k a tas tro fa lny ,  że mało- 
rolność w ieśn iak ó w  i p au p e ry za c ja  wsi w y m a g a  jej o d ­
ciążenia, a dać  je m oże  jedynie w a rs z ta t  rzem ieśln iczy .

Pogrzeb Mikołaja Arkasa, d y re k to r a  ukra ińsk iego  
p a ń s tw o w e g o  tea tru  w  Huszcie odby ł się bardzo  u ro ­
czyście .  W  pogrzeb ie  udział wzięli p rzed s taw ic ie le  
w ładz ,  w o jsk a  i ins ty tucyj.

„Sad i Ogród“ oto ty tu ł  now ego  m iesięcznika , 
k tó reg o  p ie rw szy  num er pojawi się w  dniu 1 s tyczn ia  
1939 r. W y d a je  to w a r z y s tw o  „S ilskyj H ospodar“ . P ism o  
p rzezn aczo n e  jest z a ró w n o  dla s a d o w n ik ó w  i ogrodn i­
k ó w  fach o w có w , jak i dla a m a to ró w  w  p o w y ż sz e j  d z ie ­
dzinie i w re szc ie  dla szerokich  m as  społecznych .

POLITYKA I SPORY

Kierownictwo W ołyńskiego Ukr. Obiednannia na
posiedzeniu  w  dniu 4 bm. s tw ierdz iło ,  że ani do W U O , 
ani do U kraińskiej P arlam en t.  R eprezen tac ji  W o ły n ia  
żadna  inna g rupa  po li tyczna nie z w ra c a ła  się w sp raw ie  
n aw iązan ia  w s p ó łp ra c y  na te ren ie  Sejmu, cz y  w ogóle w  
kraju. Podobnie  na o d w ró t  W U O  nie p rze jaw ia ło  inicja­
t y w y  w  ty m  kierunku. Na posiedzeniu  p rzy ję to  r e z y g n a ­
cję po s ła  S k ry p n y k a  ze s tan o w isk a  gene ra lnego  s e k re ­
t a rz a  W U O . Dnia 9 XII odby ło  się w  W a rsz a w ie  w s p ó l­
ne posiedzenie polskiej i ukraińskiej poselskiej g ru p y  
W ołyn ia ,  na k tó ry m  uchw alono  o d b y w a ć  wspólne n a ­
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ra d y  w  go sp o d a rczy ch  sp ra w ach  W o ły n ia  w  celu u zg o ­
dnienia w sp ó ln y ch  w y s tę p ó w  w  tych  s p ra w a c h  w  kom i­
s jach  i na posiedzeniach  Sejm u o raz  Senatu . Na posie­
dzeniu  zo rg an izo w an o  kom isje : rolniczą, kom unikacyjną, 
d la  s p ra w  p rzem y słu  i zagadnień  ku ltu ra lno-ośw ia- 
tow yhc.

Konferencja Ukraińskiej Socjalistyczno - Radykalnej
Partii od b y ła  się w e  L w o w ie  dnia 5 bm. pod p rz e w o d ­
n ic tw em  p rezesa  d ra  M akucha. C h a ra k te ry zu je  zjazd 
uch w ała ,  s tw ie rd z a jąca  po trzebę  konsolidacji w  formie 
porozum ienia  ukra ińsk ich  organizacji po li tycznych , k tó ­
ra  by  pozw oliła  uzgodnić akcję  u k ra iń sk ą  w  k ierunku  
o b ro n y  ukra ińsk ich  p ra w  n a ro d o w y ch  i spo łecznych  i 
upo w ażn ia jąca  za rzą d  g łó w n y  partii do p ro w ad zen ia  
pe r trak tac j i  ugo d o w y ch  z innymi s tronn ic tw am i.  C elem  
porozum ien ia  w inno  b y ć  poza ty m  —  jak  s tw ie rd z a  o d ­
nośna u ch w ała  —  „p rzep ro w ad zen ie  z a sa d y  p r a w o r z ą d ­
ności ukra ińsk iego  ży c ia  w e w n ę trzn e g o  i uczc iw ego  
w sp ó łz a w o d n ic tw a  m iędzy  oddzielnym i k ierunkam i ide- 
o log icznym i“ . K onferencja za ap e lo w a ła  rów nież  do spo­
łecz eń s tw a  ukra ińsk iego , by  „nie pok ładało  zby tn ich  n a ­
dziei na p o d trzy m an ie  ukra ińsk ich  dążeń  n a ro d o w y ch  
p rzez  s iły  obce". Konferencja z w ra c a  się do ukra ińsk ie j 
em igracji  zam orsk ie j  z p rośbą  o pom oc m ora lną  i m a te ­
rialną.

Nowe pismo UNDA. Jak  już in form ow aliśm y, UNDO 
zaczę ło  w y d a w a ć  now e pismo, pt.: „N acjonalna P o l i ty ­
ka". W  p ie rw szy m  num erze, k tó ry  pojaw ił się 1 grudnia, 
znajduje się s łow o  w s tęp n e  do czy te ln ików .

„Na m iejsce „S w o b o d y "  —  pisze red ak c ja  —  d a je ­
m y naszym  czy te ln ikom  do rąk  no w ą gazetę .  W y d a w c ą  
jej jest K o o p e ra ty w a  W y d a w n ic z a  „N asze  S łow o",  k tó ­
ra m a  za zadanie w y d a w a ć  w  śc is łym  zw iązku  z Ukr. 
N acjon.-D em okr. O bjednąniem  pow ażną ,  u św iad a m ia ją ­
c ą  l i te ra tu rę  po lityczną. „N acjonalna P o li ty k a"  będzie 
organem , k tó ry  m a  w y ra ż a ć  myśli, dążen ia  i politykę 
UNDA. W  ciągu kilku ubiegłych dz ies ią tków  lat u k ra in -
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ska s p ra w a  n a ro d o w a  poczyn iła  o lb rzym ie  postępy . Dziś 
n asz  naród  już nie jest tym , czym  by ł  p rzed  40 laty , w  
czasie ,  k iedy  nasza  p a r t ia  za czę ła  po raz p ie rw s z y  w y ­
d a w a ć  sw ó j o rgan  poli tyczny . W  tym czasie  z m ało  
św iadom ej, n iez różn iczkow ane j  i biernej m asy  etnicznej 
p rz e tw o rz y l iś m y  się w e w szech s tro n n ie  ro zw in ię ty  n a ­
ród. Za nam i są  nie ty lko e ta p y  naszego  politycznego 
uśw iadam ian ia  i odrodzenia, za nami jes t  także już p ie rw ­
sza  w ielka  p róba  o d n o w y  naszej p ań s tw o w o śc i .  P o sz l i ­
śm y  daleko  n ap rzó d  i m ożem y być dumni z p rz eb y te j  
już drogi narodow ej" .

M ów iąc o zadan iach  obecnych  i o roli now ego  c z a ­
sopism a, za p o w iad a  „Nac. P o li ty k a" ,  że  będzie ona o r ­
g anem  na w s k r o ś  po litycznym , a  w sz y s tk ie  inne d z ie ­
d z in y  życ ia  r o z p a t ry w a ć  będzie o tyle, o ile m ają  one 
zw ią zek  z zagadnien iam i politycznym i. P ie rw s z y  num er 
p ism a z a w ie ra  deklarację ,  zg łoszoną  w  Sejmie p rzez  p o ­
sła  M udrego, p ro g ram  po li tyczny  partii UNDO, k tó ry  w  
z n a czn e j  części  zos ta ł  skonfiskow any , a r ty k u ły :  W łodz .  
C e le w ic z a  „Z S S R  na p rzełom ie" , P a w ła  Ł y s iak a  „P o l i ­
ty k a  popu larna  i n iepopularna", d ra  S te fana  B a ra n a :  
„ S w o b o d a "  w  40-letniej służbie n a ro d o w ej"  o raz  k ro n i­
k ę  polityczną.

Opozycja w łonie UNDA. W  piśmie „N acjonalna P o ­
l i ty k a  w  a r ty k u le  p t . : „Nie d y sk u s ja  ale ciężki k r y ­
z y s "  om ów iono  sp ra w ę  w e w n ę trz n e j  opozycji w  łonie 
par ti i  UNDO. „ Ju ż  od d łuższego  czasu  —  c z y ta m y  w  tym  
a i  tykule  istnieje w e w n ę trzu  naszej partii ciężki k r y ­
zy s .  K ry z y s  ten w y w o łu je  sy s te m a ty c z n a  robota  p o d ­
ko p u jąca  tzw . w e w n ę trz n e j  opozycji UNDO. A kcja o p o ­
zycji  m a  ten skutek , że dość silnie para liżu je  w sze lk ą  
w y d a tn ie jsz ą  p racę  po li tyczną  i o rg an izacy jn ą  naszej 
par ti i  na  zew n ą trz .  Któż s tanow i w  UNDO tę „ w e w n ę ­
trzną  o p o zy c ję "?  B łęd n y m  b y ło b y  m niem anie, że ta o p o ­
zy c ja  jes t  w y r a z e m  n iezadow olen ia  szerokich  m as  n a ­
sz y c h  zw o lenn ików  z pow odu obecnej polityki k ie ro w ­
n ic tw a  partii. W y ch o d z i  ona od kilku jednostek , k tó re
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jeszcze  z d aw n ie jszy ch  c z a s ó w  zajm ują w  o rg a n iz acy j­
nej h ierarch ii naszej par ti i  dość w yb itne  s tanow iska" .

„O pozyc ję  s tan o w ią :  b. p re ze s  UNDO, d r  D m ytro ’ 
Ł ew yćkij ,  b. poseł, prof. W łodz im ierz  Kuźmowicz, b. po­
seł, H ry ć  T e rszak o w e ć ,  w  końcu red. Iwan K edryn-R ud- 
nickij. Do tycli kilku „n e p ry m irn y ch "  doskaku ją  jeszcze  
czasam i inni, ale także  ty lko jednostki, za leżne od s y tu ­
acji. S iła opozycji nie leży  w  jej liczebności. J e s t  ona w  
tym , że jąd ro  opozycji o p an o w ało  p rzez  specyficzny  
zbieg okoliczności n a js ta rsz y  ukra ińsk i dziennik  n a ro d o ­
w y  „Diło". Dzięki bezw zg lędne j  eksp loatacji  „D iła"  d la  
sw y ch  po li tycznych  celów , opozyc ja  m a  znaczen ie  c a ł ­
kiem  nieproporcjonalne do w a r to śc i  jej idei i l iczebności,

„C o jes t  isto tą  rozbieżności m iędzy  w iększośc ią  a  
o p o z y c ją ?  Nie tak a  to p ro s ta  rzecz odpow iedz ieć  na  to  
pytan ie .  T rudność  polega p rzede  w sz y s tk im  na tym , że  
opozyc ja  nie p recyzu je  n igdy  do końca  sw eg o  s ta n o w i­
ska. P rz e z  t rz y  minione la ta  nie doczeka liśm y  się jak ie ­
goś jasnego  i o k re ś lo n eg o  w y ra z u  jej s tan o w isk a .  Umie 
ona okreś lać  z a w sze  tylko neg a ty w n ie ,  tj. k r y ty k o w a ć  
i ob jaw iać  to, co jej się nie podoba. Ale nie z d o b y w a  sie 
n igdy  na  p o zy ty w n e  określen ie  sw ej  pozycji, tzn., nie 
m ówi, co u w a ż a  za  d obre  i zbaw ienne .  Nie m a takiej 
s p ra w y  w  partii, po litycznej tak tyczne j  cz y  personalne j,  
k tó ra  by  nie b y ła  p rzedm io tem  o b s trza łu  jej k ry ty k i  i n a ­
rzekań . Nie m a  za to ani jednej takiej sp ra w y ,  w  jakiej 
b y ło b y  pow iedz iane  jasno  i n iedw uznaczn ie  — czego  
opozyc ja  konkre tn ie  chce, oprócz  c h y b a  cz y s to  p e r s o ­
nalnej ro zg ry w k i,  k tó ra  w y r a ż a  się w  p ropagow an iu  h a ­
sła  „ rozdzia łu  k ie ro w n ic tw a  partii od k ie ro w n ic tw a  u k r a ­
ińskiej rep rezen tac j i  p a r lam en ta rne j" .

Z as tan a w ia  się dalej „Nac. P o li ty k a"  nad s to su n ­
kiem  UND O oraz  innych grup  po li tycznych  do rządu 
polskiego.

„P rz ed  t rzem a  la ty  partia  nasza  pod p rzew o d n ie  
lw e m  p re ze sa  W a sy la  .Mudrego. rozpoczę ła  politykę re-
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.alizmu na odcinku s to su n k ó w  polsko-ukra ińsk ich . P o l i ­
ty k a  ta zm ierza  k onsekw en tn ie  i tw a rd o  do tego, ab y  w  
•ciężkich w a ru n k ach  obecnych  s tw a rz a ć  sy tuacje ,  w  ja ­
kich m ożna  by  u t r z y m y w a ć  i zabezp ieczyć  p rzynajm nie j  
taki s tan  naszego  o rgan izacy jnego  życia  narodow ego , 

jak i  m am y  w  p rak ty ce .  S ta jąc  na gruncie  o b o w iąz u ją ­
cych u s taw  i naszego  p ra w a  naro d o w eg o ,  tym  sam y m  
czy n im y  o b o w iązu jące  u s ta w y  za sad n iczy m  narzędz iem  
naszej walki. Z d ąż am y  do tego, a b y  w  is tn ie jących  w a ­
runkach  k o n s ty tu cy jn y ch  osiągnąć m ożliw e m aksim um  
•organizacyjnego rozw oju  n aszy ch  sił i m ożliw ości w  r a ­
m ach p a ń s tw a  polskiego".

R o z trzą sa  dalej „N acjonalna  P o li ty k a"  s tan o w isk o  
innych  g rup  ukraińskich. „R ozum iem y np. s tanow isko  
OUN. Tu s p ra w a  jest  jasna. O rgan izac ja  ta  głosi in teg ra l­
n ą  wojnę. M ówi ona :  niech licho b ierze  w szy s tk ie  nasze  
o rg a n iz acy jn e  s ta ran ia .  Z biegiem  czasu  m u szą  one i tak  
ulec zniszczeniu. N a jw ażn ie jsze  to, że sam a  n asza  s u b ­
s tan c ja  n a ro d o w a  jest n iezn iszcza lna  i za w sze  zdolna do 
pe łnego  o rg an izacy jn eg o  odrodzenia .  W  is tn ie jących  w a ­
runkach  i tak  m ało  u ra tu je m y  p rzed  naciskiem  p o lsk ie ­
go nacjonalizmu. Nie łudźm y się żadnym i fikcjami. Jeśli 
już m a m y  ginąć — g ińm y  już w  bezpośredn ie j  w a l c e ; je- 
że\i m am y  p rzep aść  —  niech p rzep ad n ą  z nami i inni. 
J e s t  to w y r a z  te z y :  im gorzej, tym  lepiej. N asza  p ar tia  
p rz e c iw s ta w ia  się tej po litycznej desperacji.  Ale jakby  
tam  nie było, sto ją  tu istotnie p rz ec iw  sobie dw ie  ko n ­
cepcje, dw ie  s tra teg ie .  M iędzy  tymi d w iem a  politykami 
n ie  m a  żadnej trzeciej, m ożliwej. M ianow icie  nie m ożna  
być  p ry n cy p ia l is tą  i jednocześn ie  oportunis tą ,  w  sło­
w a c h  zazn ac zać  m aksym alizm , a w  cz y n ach  giąć się jak  
łoza pod k aż d y m  podm uchem  w ia tru ,  nie m ożna  w  je d ­

n e j  syn tez ie  łą cz y ć  ognia i w o d y " .
„T y m c zasem  p rzec iw u n d o w sk a ,  w e w n ę t rz n a  opo­

z y c ja  z a w is ła  jak b y  w  p o w ie trzu  m iędzy  p ryncypali-  
zm em  a oportunizm em . Nie s taw ia  ona s p ra w y  ani tak, 
an i  siak. Oni chcie liby  w  oczach  sp o łecz eń s tw a  m ieć
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tpąrkę  na jbardz ie j  n ieugiętych m ak sy m alis tó w  n a ro d o ­
w y c h  —  a jednocześn ie  w  p ra k ty c e  życ iow ej ob racać  
s p ra w y  jakoś tak", ab y  „w y ch o d z ić  na sw oje" .  C hc ie ­
liby mieć dwra oblicza: jedno dla sw oich, drugie dla o b ­
cych... S ą  oni za  w y z y sk iw a n iem  w szy s tk ich  legalnych  
m ożliw ości dla rozw ijan ia  ca łośc i  ukra ińsk iego  życia  o r ­
ganizacyjnego . Ale jednocześn ie  oni sw o ją  opozyc ją  po d ­
g ry z a ją  u korzen ia  p o d s taw ę  legalizmu. W iedzą  oni, że 
w  w aru n k ach  polskiej rz eczy w is to śc i  n iem ożliw a jest 
p ra k ty c z n a  po li tyka  bez sy s tem u  in te rw en cy j  u rządu  i. 
o rg a n ó w  adm inistracji .  Ale jednocześn ie  oni „p a sy  d rą"  
i d y sk re d y tu ją  m oralnie  w7 opinii sp o łeczeń s tw a  ty ch r 
k tó rzy  w yk o n u ją  tę kon ieczną p racę" .

Z azn acza  dalej „Naejon. P o li ty k a" ,  że s p r a w y  tej nie 
m ożna  ok reś lać  m ianem  „takie j sobie dyskusji" ,  jak  ją 
n a z y w a  opozycja , ale, że jes t  to p o w a ż n y  k ry z y s  poli­
ty c z n y :  „T en  w a ż n y  konflikt w  parti i  istnieje; to p a ra ­
liżuje nas  w s z y s tk ic h ;  to w s z y s tk o  nie p o zw a la  tak  p ra ­
cow ać, jak  tego w y m a g a ją  ciężkie w arunk i  i p o trzeb y  
obecnego  ukra ińsk iego  życ ia  narodow ego . B yło  już dość 
czasu p rzekonać  śię, że żadne pogodzenie się m iędzy  
w ięk szo śc ią  a  opozyc ją  nie jest m ożliw e. A jeśli nie m oż­
na się pogodzić, lepiej po p rostu  się rozejść. P ra k ty k a  
os ta tn ich  c z a s ó w  w y k a z a ła ,  że „w e w n ę trz n e j  opozycji 
UNOO" znacznie  bliższe są inne ukra ińsk ie  u g ru p o w a ­
nia polityczne, np. F. N. J., radykali ,  ukraiński „ to łks-  
fron t"  itd. —  niż w ła s n a  w iększość  par ty jn a .  O tóż  niech 
idzie k aż d y  tam, gdzie p rzynależy ...  Niech opozyc ja  
s tw o rz y  sobie w  połączeniu  z fron tow cam i,  rad y k a łam i,  
socjalistam i, ca ły m  n asz y m  „fo łksfrontem ", „D ru ży n ą  
kniahini Olgi" itd. sw o ją  jakąś  Nacjonalną R ad ę  czy  co  
to m a  być. Niech pokaże, jak z nimi os iągn ie  n a ro d o ­
w ą  konsolidację i jaką  p o p ro w ad z i  politykę. Ż y c z y m y  
dużo szczęśc ia .  Ale pozw olim y sobie na scep ty cy zm . My 
coś o tym  już w iem y . W iem y  zw ła szcza ,  czym  się to 
sk o ń czy "  —  p o w iad a  n a  koniec złośliw ie autor,  chociaż 
konkre tn ie  horoskopu na p rzy sz ło ść  nie w y p o w iad a .
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ROZMAITOŚCI

„E kspansja  Niemiec na po łudn iow y  w sch ó d  Euro­
py"  — pod tym  ty tu łem  na posiedzeniu S em inarium  E ko­
nom icznego U kra ińsk iego  In s ty tu tu  N aukow ego  w  W a r ­
sz a w ie  w y g ło szo n o  w  dniu 9 XII br. re fera t ,  c h a r a k te r y ­
zu jący  w sp ó łczesn e  cele i tendencje  polityki ek o n o m icz ­
nej Ul R zeszy .

O chronka  im, m etrop .  Szep tyck iego .  W y s z ło  z d ru ­
ku  sp raw o zd an ie  z działalności ochronk i ukra ińsk ię j pod 
n a z w ą  „Z acb y s t  im. M ytrop . A ndre ja  S zep ty ćk o h o  dla 
sy r i t"  we L w o w je  za  p ie rw sze  20-lecie. O ch ro n k a  po ­
w s ta ła  w  r. 1917 po pow roc ie  ks. m e tropo li ty  z głębi R o ­
sji, do k ąd  zosta ł  on w y w ie z io n y  p rzez  w ła d z e  rosy jsk ie  
w  czasie  inwazji. Na u ro czy s to śc i  p ow itan ia  m etro p o li ty  
p rz ez  kom ite t  po w ita ln y  pod p rz ew o d n ic tw e m  d ra  S t e ­
fan a  F ed ak a  w rę czo n o  mu w ó w c z a s  imieniem sp o łe ­
cz e ń s tw a  ukra ińsk iego  k w o tę  312.000 koron au s tr iack ich  
jako  „Fundusz  im. m etrop . A ndrzeja  S zep ty ck ieg o  dla 
u k ra ińsk ich  s ieró t" .  Za te pieniądze za łożono „Z ach y s t" .  
S ta tu t  w y g o to w a n o  w  ciągu t rzech  dni, a ów czesne ,  n a ­
m ies tn ic tw o  w y d a ło  dnia 13 m a rc a  1918 pozw olen ie  na  
za łożen ie  T o w a rz y s tw a .  Zakupiono od pp. S ta n is ła w a  
K iełczew sk iego  i S te fana  Ś w ieżaw sk ieg o  m ają tek  Po- 
s icz-M ajdan  w  pow iecie bohorodczańsk im  o o b sza rze  
3.670 m o rg ó w  lasu za cenę 240.000 kor. o raz  390 m o rg ó w  
lasu od f irm y A de lsberg  i Kalmus w  S tan is ław o w ie .  R a ­
ch u n ek  kupna  w ra z  z odsetkam i p rze ję ty ch  d ługów  i ko ­
sz tam i prow iz ji  adw okack ie j  w y n o s ił  4.154.073 koron. 
O f ia ro w a n y  d a r  s tanow ił  ty lko n ieznaczną  część  tej k w o ­
ty, g d y ż  m etrop . S zep tyck i  dopłacił g o tó w k ą  w ła s n ą  
890.321 k i 1,749.000 k w ekslam i. Na sp ła tę  re sz ty  z a c iąg ­
nięto w  Z em elnym  B anku poży czk ę  w  kw ocie  1.202,260 k.l 
O ch ro n k a ,  w k tó re j  p rz e b y w a ło  w te d y  220 sieró t  pod 
op iek ą  ss. bazylianek . pos iada ła  za te m  og ro m n y  m ajątek.; 
P ró c z  tego op iekow ał się o ch ronką  ukr. Kom itet nad  w o ­
jennym i s iero tam i p rz y  pom ocy  A m ery k ań sk ieg o  K om i­
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te tu  P o m o c y  Dzieciom, zo rg an izo w an eg o  p rzez  H o o v e ra .  
W  r. 1919 na żądanie  rządu  czech o s ło w ack ieg o  s p ro w a ­
dzono z C zechosłow acji  223 s ie ró t po w ło śc ian ach -  
u chodźcach  z M ałopolskich W schodniej.

W  r. 1920 T ow . zakupiło  w  Z a r w a m c y  na P o d o lu  
232 m o rg ó w  ornej ziemi. N adto  kupiono realność na J a ­
ło w cu  w e L w o w ie ,  willę w  K orczynie  koło S y n o w ó d z -  
ka, willę „Q uo v ad is“ w  B rzu ch o w icach  od  pp. P a jk a r -  
tó w  o raz  kilka realności w  innych m ie jscow ościach .  
O becn ie  pozosta je  pod op ieką „Z ach y s tu "  115 sierót.

Ukraińskiej pracownicy domowej i m ożliw ościom  
o dpow iedn iego  jej zo rg an izo w an ia  pośw ięcony  był w ie ­
czó r  z po g ad an k ą  p. N y żan k o w sk ie j  w  klubie kobiet u -  
k ra iń sk ich  „N ow a C hata" .  Z w ró co n o  u w a g ę  na b ra k  fa ­
c h o w eg o  w y szk o le n ia  pom ocnicy  dom ow ej o raz  na po ­
t rzeb ę  z a in te re so w a n ia  się jej losem na gruncie  m iejsk im , 
b y  nie pad ła  ofiarą n ieśw iadom ości społecznej czy  n a r o ­
dowej.

Zlot „O r łó w " . Dnia 27 g rudn ia  odbył się w e L w o w ie  
w e  w ła sn y m  lokalu p rz y  ul. św . J u r a  1. 5- z w y c z a jn y  
w a ln y  zjazd to w a r z y s tw a  „O rły -K A U M " (o rgan izac ji  
m ło d z ieży  ukraińskiej) ,  po p rzed zo n y  n ab o żeń s tw em  w  
k a te d rz e  św . Ju ra .

Tor łyżw iarski ukraiński uruchom i się w dniach naj­
b liższych  w e L w o w ie  na boisku „ O r łó w "  p rzy  placu ś w .  
Ju ra .  T o r  m a  dogodne położenie i niskie ceny  w s tęp u .  
U rz ą d z o n y  jes t  s ta rann ie  i wygodnie:.

ZAKARPACIE

Na Zakarpacie p rz e b y w a  ostatnio, c a ły  sze reg  d z ien ­
n ik a rz y  i p u b licy s tó w  zag ran icznych .  O sta tn io  bawili? 
tam  m. i. d z ienn ika rze  japońscy , k tó rzy  zwiedzili do ­
k ładn ie  w sch o d n ie  Z akarpac ie ,  in te re su ją c  się ż y w o  miej­
s c o w y m  folklorem. P rzy b y l i  rów nież  do Husztu  człon­
k o w ie  n iem ieckiego geograficznego  to w a rz y s tw a ,  d r  Gó- 
b le r  i d r  Reich. G eologiczne badania, n a  Z aka rpac iu  p rz e ­
p ro w ad z i ł  w łaśn ie  geolog niemiecki, prof. Gizar. —  Od.-
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b u d o w a  kraju  już m ia ła  się rozpocząć.
W  H uszcie pos tanow iono  uruchom ić d y rek c ję  kolei 

p a ń s tw o w y c h ,  w ty m  316 km linii no rm alnych  i 101 km 
linii w ą sk o to ro w y c h .  W y b o r y  do sejmu Z ak a rp ac ia  od ­
będą  się —  jak donosi Niemiecko Biuro Inform acyjne w  
m arc u  1939 r.

P o g r z e b  M ik o ła ja  A rk a sa , dy rek to ra  u k ra iń sk ie ­
go państw ow ego  tea tru  w Huszcie odbył się bardzo u ro ­
czyście. W pogrzebie udział wzięli przedstawiciele  władz, 
wojska i instytucyj.

Nowa organizacja szkolnictwa na Zakarpaciu. M ini­
s t e r s tw o  szk o ln ic tw a  i o św ia ty  podzielono na 3 w y d z ia ­
ły . dla szkół pow szech n y ch ,  ś rednich  i z a w o d o w y c h  oraz  
o ś w ia ty  pozaszkolnej. In sp e k to ra tó w  szko lnych  jes t  w  
d a lszy m  ciągu 12.

Ferie zim owe w  szko łach  zak arp ack ich  będą  z n a c z ­
nie sk rócone .  P r z y c z y n ą  tego  jest długi ok re s  p r z e rw  
w  no rm alnym  toku nauki, k tó rego  p rz y c z y n ą  b y ły  w y ­
d a rz e n ia  polityczne.

Pijaństwo na Zakarpaciu. U kraińsk ie  pism o a n ty a l ­
koho low e „ W id ro d żen ie“ podaje szczeg ó ły  o ro z p o ­
w szechnien iu  p i jańs tw a  na Z akarpac iu . „ P i jań s tw o  na 
Z ak a rp ac iu  zaczę ło  się najpóźniej z w sz y s tk ic h  ziem, z a ­
m ieszka łych  p rzez  R usinów  i U k ra iń có w  dopiero  w  
drugiej po łow ie XIX wieku. W  ty m  czasie  w łościan ie  
z a k a rp a c c y  poczęli schodzić z gór na w ęg ie rsk ie  n iziny 
na żn iw a  do d w o rsk ich  posiad łości  i z a  14-godzinny 
dz ień  p ra c y  dostaw ali  liche w y n a g ro d zen ie  i żyw ność ,  
a  do tego t rz y  ra z y  dziennie w ódkę . P ijań s tw o  sze rzy ło  
się też  p rz y  sposobności po lowań, s łużby  w o jskow ej oraz  
w y b o ró w .  W ra z  z p ijańs tw em  w z ra s ta ła  nędza  ludności. 
W ła d z e  p i lnow ały  tylko, b y  k a rc z m y  b y ły  p o zam y k an e  
w  niedziele i św ię ta  i a b y  w  k aż d y m  szy n k u  w isia ł  p la­
ka t an ty a lk o h o lo w y ,  k tó ry  jednak  nie miał żadnego  
w p ły w u  na ludność. N iek tó rzy  ks ięża  zaczęli zwalczać 
pijaństw o, m. i. wielkie  zasługi m iał ks. P. Ł ar t .  Podczas 
w o jn y  alkoholizm  na Z aka rpac iu  ro zp o w szech n ił  się n a ­
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w e t  m iędzy  kobietami, m ężczyźn i zaś  rozpili się tak; że 
k ied y  po wojnie i p rzy łączen iu  Z ak a rp ac ia  do C zecho­
s łow ac ji  n a s ta ły  trochę  lepsze s tosunki gospodarcze ,  
liczba k a rc z e m  znacznie  w z ro s ła .  N iem ało  p rz y c z y n i ły  
się do tego różne  po li tyczne  p ar tie  czeskie ,  k tó re  r o z ­
d a w a ły  s w y m  zw olennikom  koncesje na  szynk i na Rusi 
Z akarpack ie j .  W ó d k ę  sp rzed aw a l i  tam  Ż ydzi ra zem  z to ­
w a ram i  m ieszanym i. D latego  pito p rz y  w sze lk ich  o k a ­
z jach :  na  w ese lach ,  ch rzcinach , p o g rzeb ach  —  w  ró ż ­
n ych  w ażn ie jszy ch  zdarzen iach .  Pili nie ty lko dorośli ,  
ale  tak że  m łodzież  i dzieci. K arczm a b y ła  jed y n y m  m ie j­
scem , gdzie  góra le  chę tn ie  się schodzili.

„D opie ro  w la tach  k ry z y su  n iek tó rzy  k a rc z m a rz e  
musieli sami p o zam y k ać  szynki, bo zubożali w ie śn iac y  
nie mieli za  co pić. J ed n a k  nałóg  p i jań s tw a  tak  się tam  
ro zp an o szy ł ,  że biedniejsi pili d en a tu ra t ,  w yrab ia li  sa- 
m ogonkę  i p rzem ycali  z Rumunii tan ią  w ó d k ę  — a n a ­
w e t  pili m ieszaninę sp iry tu su  i b enzyny , s p rz e d a w a n ą  
do m o to ró w  sam ochodow ych .

„ C ze scy  u rzędnicy , nauczyciele ,  kolejarze, ż a n d a r ­
mi i inni, k tó rz y  przyszli  na Ruś Z ak a rp ac k ą  po p r z y łą ­
czeniu  jej do  C zechosłow acji  pili bez m ia ry  i sze rzy li  
d em ora lizac ję  w ś ró d  tam tejszej  ludności. W p ra w d z ie  
c z e sk a  inteligencja p ro w a d z i ła  poumżrcy ruch an ty a lk o ­
ho low y , zw ła sz c z a  m ięd zy  czesk im  n au czy c ie ls tw em  i 
policją, ale na ludność Z ak a rp ac ia  nie z w ra c a ła  żad n e j  
uw agi.

„R uch  ten  w sz c z ę to  też w ś ró d  rusk iego  n au czy c ie l­
s tw a ,  d u ch o w ie ń s tw a  i s tu d en tó w , a le  p ra ca  ta  n a t r a ­
fiała na p rzeszk o d y  z p rz y czy n  p o li tycznych :  n iek tó rzy  
n au czy c ie le  nie chcieli ro zp o w szech n iać  ulotek, drukó- 
w ą ily ch  pisownią, jakiej oni sami nie uznaw ali. D la tego  
za łożyli  U kra ińcy  w ła sn ą  cen tra lę  p rzec iw a lk o h o lo w ą w 
(Jżhorodzie  z prof. K. F ed e łeszem  na czele. O becnie  cen­
t ra la  w raz  z U żhorodem  zosta ła  poza  gran icam i p a ń s t ­
w a ,  jednakże  ruch an ty a lk o h o lo w y  na Zakąrpać iu  jes t  vć 
trak c ie  dalszej 'o rganizacji" .



UKRAINICA U OBCYCH
„K om isaria t  dia sp ra w  ukra ińsk ich  w  p ań s tw ie  nie­

m ieckim " (U krainisch  Vei t rauenste lle  im D eu tschen  
R eiche) rozpoczą ł s w ą  dzia ła lność  w  Berlinie z dniem  
1 XII. Na czele kom isaria tu  stoi d r  Mikołaj Suszko . C e ­
lem instytucji  jest z a s tę p s tw o  in te re sów  b ez p ań s tw o ­
w y c h  U kra ińców , p rz eb y w a ją cy ch  wr Niemczech, u ła ­
tw ianie  s to su n k ó w  ich z rządam i p ań s tw ,  pom oc i infor­
m acje  w  sp ra w ach  p aszp o r tó w , pozw olen ia  na pobyt, na 
p racę  o raz  za ła tw ien ie  innych p erso n a ln y ch  s p ra w  em i­
g ra n tó w  ukraińskich . W  celu u ła tw ien ia  p ra cy  kom isa­
riat p rz e p ro w a d z a  re je s trac ję  b e z p a ń s tw o w y c h  U k ra iń ­
ców  na terenie  R zeszy .

60-lecie gen. M. O n ie lan o w icza-P aw łen k i ,  k tó re  
p rzy p ad ło  na dzień 21 bm uczciło t o w a rz y s tw o  U k ra iń ­
skich In ży n ie ró w  w  C zechosłow ac ji  w  P rad z e ,  u rz ą d z a ­
jąc zebranie , pośw ięcone  w spom nieniom  w a lk  w y z w o ­
leńczych. Na zebran iu  w y g ło szo n o  re fe ra ty  na  tem a t  
„E la s ty czn o ść  w obron ie"  i „R ok 1920“ .

Ballady zakarpack ie .  W  B ra ty s ła w ie  w y sze d ł  z d ru ­
ku nak ładem  „ P id k a rp a to ru śk ieg o  W y d a w n ic tw a "  zb iór 
ballad ludow ych  Z akarpac ia .  Mieści on 22 ballad, k tó re  
na  język  czeski p rze ło ży ł  Jan  W o n d raczek .  K ry ty k a  c z e ­
ska  chw ali zw ła sz c z a  u tw ó r  p t . : „Dzieci", w  k tó ry m  
znajduje podob ieńs tw o  m o ty w u  z „Królem L ea rem "  
S zek sp ira  i z n iek tó rym i balladam i m oraw sk im i,  o raz  
balladę o bracie, k tó ry  sp rzeda je  s iostrę  T a ta rom .

Malarka ukraińska w Pradze. P ism o kobiece „Hro- 
m adianka"  (z 15 XII) zam ieszcza  d łu ższy  a r ty k u ł  o twór­
czości m alark i ukra ińsk ie j  Nadii Biłećkicj, k tó ra  ze L w o­
w a  w y jec h a ła  p rzed  k ilkunastu  la ty  do P rag i  i ukońL 
c z y w s z y  tam  studium  sztuk  p las ty czn y ch ,  zd o b y ła  sobie 
uznanie k ry ty k i ,  jako u ta len to w a n a  a r ty s tk a .  B iłećka 
maluje p o r t re ty ,  pejzaże, scen y  rodzajow e, w których 
iep re zen tu je  k ierunek  po im pres jon is tyczny .  Odznacza 
się dużym  tem p eram en tem  a r ty s ty c z n y m , indywidual­
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nością  i o ryg ina lną  k o lo ry s ty k ą .  Spośród  jej p rac  z a s łu ­
gują zw ła sz c z a  na  u w a g ę :  „Dzieci w  lesie“, „ P o r t r e t  
dz iew czy n k i" ,  „ P r z y  studni", „ W  kąpieli", k tó ry ch  r e ­
p rodukcje  podano w  ^„Hromadiance". P r z y  tej s p o s o b n o ­
ści au to rk a  a r ty k u łu  podnosi, że p race  Biłećkiej m imo 
s w y c h  w a lo ró w  nie zn a laz ły  m iejsca w  m uzeach  u k ra ­
ińskich, ani w  zbio rach  p ry w a tn y c h ,  i w z y w a  o rg a n iz a ­
cje kobiece do s tw o rz en ia  galerii dzieł a r ty s t e k  u k ra iń ­
skich.

Z ROSJI I O ROSJI

Rosyjska emigracja i konflikt niemiecko-sowiecki.
O rgan  rosy jsk ie j  em igracji  w  Polsce , w a r s z a w s k a  g aze ta  
„M ecz"  z 25 g rudn ia  1938 r., p o św ięca  w s tę p n y  a r ty k u ł  
s tan o w isk u  R o s ja n -n a ro d o w có w  w o b ec  d o jrzew ająceg o  
konfliktu n iem iecko-sow ieckiego .

„U kraińsk i prob lem  s ta ł  się — s tw ie rd z a  gaze ta  
ogrom nie  ak tua lnym . L ecz  cudzoz iem ców  in teresu je  nie 
U k ra in a  i nie Rosja, lecz g ro ź n y  dla nich ew en tu a ln y  
w z r o s t  n ad m ie rn y  Niemiec. Los C zechosłow acji  ś w ia d ­
czy , że dla Rosji n iebezp ieczeństw o  niem ieckiego im p e­
rializmu rz ecz y w iśc ie  istnieje. S o w ie ty  nie są jednak  
w  s tan ie  s taw ić  m u czoła. Niemiecki n ap ó r  m o g łab y  ode­
p rzeć  ty lko  R os ja  naro d o w a.  Z atem  rew oluc ja  w  S o w ie ­
tach  jes t  rz ecz ą  konieczną.

„Zbliża się okropne  i k r w a w e  zderzen ie  t rzech  s i ł : 
Niemiec, k tó re  p rag n ą  p rzem ienić  południe Rosji na s w o ­
ją kolonię, S o w ie tó w  i narodu  rosy jsk iego , k tó ry  nie chce 
ani niem ieckiego, ani bo lszew ick iego  jarzm a.

„ W sz y s tk ie  w iadom ości ze Z w iązk u  S ow ieck iego  
św ia d c z ą  o tym , że tam  budzi się nacjonalizm, rośnie n ie ­
n aw iść  do bolszew izm u, że n a ró d  pragn ie  Rosji n a ro d o ­
w ej" .

„ J a k ż e  m a  się z a ch o w a ć  em ig rac ja  w  takiej nad w y ­
ra z  trag icznej s y tu ac j i?  Nie śmie ona —  o d pow iada  au to r  
a r ty k u łu ,  p. B ran d  —  s tan ąć  po stron ie  w ro g ó w  Rosji:
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N iem ców  i bo lszew ików , lecz musi być  ze sw oim  n a r o ­
dem.

„Ani ze S talinem, ani z H itlerem, lecz z rusk im  n a ro ­
dem  pdw inna  iść em igracja ,  w sp ie ra jąc  go w  ciężkiej 
w a lce  o Rosję".

P. B ran d  nie m ówi, czy  Rosja , g d y b y  p o w s ta ła  p rz e ­
c iw  Stalinow i, m o g łab y  w  czasie  nowej rewolucji,  już n a ­
rodow ej,  s taw ić  opór Niemcom. Je s t  to ch y b a  w ątp liw e.

N aród  rosy jsk i znajduje się rz eczy w iśc ie  w  t rag icz ­
nej sytuacji,  k iedy  w y b ie r a  się m niejsze zło i znosi się je 
d o  czasu, póki nie zw a lc z y  się zła  w iększego . Inna rzecz , 
że w y b ie rać  w  d an y m  w y p a d k u  także  nie ła tw o .

Dwa plany Hitlera. W a rs z a w s k a  g aze ta  ro sy jska  
„M ecz"  rozpatru je  w  num erze  z 25 g rudn ia  1938 r. p lany  
H itlera  w  stosunku do problem u rosy jsk iego . Je s t  ich 
d w a :  R o zsze rzy ć  u k ra in izo w an ą  Ruś Z ak a rp ac k ą  na m a- 
ło rusk ie  o b sza ry  sąsiednich  p ań s tw ,  p rócz S ow ie tów , o r ­
g an izow ać  tam  arm ię  ukra ińską ,  a potem  ru szy ć  na p o d ­
bój U kra iny  sow ieckiej. Lub pozos taw ić  w  spokoju p a ń ­
s tw a  ościenne z Z ak a rp ac iem  i ru sz y ć  w p ro s t  p rzec iw  
S ow ietom . O czy w iśc ie  p ie rw sz y  plan w y m a g a łb y  wielu 
lat, a realizację  drug iego  zap o w iad a ją  już na  w iosnę.

„R zecz  jasna  —  pisze g az e ta  —  że ani jeden k rok  
Niemiec na  W sch ó d  nie o b sze d łb y  się bez okropnej, 
k rw a w e j  w alki" .

G d y b y  kom binacja  H itlera  p o zy sk an ia  dla sw oich  
p lanów  szefa  dynasti i  R o m an o w y ch ,  w. ks. W ło d z im ie ­
rz a  C y ry lew icz a ,  za  cenę  k o ro n y  kijowskiej, o czy m  pi­
sa ła  p ra sa  angielska , uda ła  się, b y ła b y  w idocznie  n ieb ez ­
pieczną, jeżeli w ie lka  p ra sa  ś w ia to w a  p rzy p isa ła  jej duże 
znaczenie . Z drugiej jednak  s t ro n y  kom binacja  ta  św ia d ­
czy, że N iem cy źle orien tu ją  się w  s tosunkach  ro sy j­
skich, bo k aż d y  p rz ec ię tn y  Rosjanin p o w ied z ia łb y  im, że 
rosy jsk i w . książę , g ło w a  dynastii ,  n igdy  nie przy jm ie  
roli uk ra ińsk iego  księcia  M andżuko. Jeśli i inne p lany  
niemieckie —  konkluduje „M ecz"  —  są  tak  pom yślane, 
to są one o wiele mniej n iebezpiecznć, niż się w y d a ją " .
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P o z a  tym  „M ecz"  donosi, że część  p ra s y  f ran cu ­
skiej n a w e t  ży c z y  sobie, a b y  H itler poszedł na Dniepr, 
w  ty m  przekonaniu , że w łaśn ie  tam  skręci on kark , jak 
Karol XII i Napoleon.

Dwie ojczyzny. T ak  na leża ło b y  za ty tu ło w a ć  c iek a­
w ą  książkę em igrantk i rosyjskiej,  p. W ie r y  Łarino j „Re- 
fuge in England".

A u to rka  od czasu  rew olucji sow ieckie j  m ieszka  w 
Anglii i opisuje sw o je  p rz eży c ia  du ch o w e w aspekcie  
ko jarzen ia  się w  jej du szy  p ie rw ia s tk ó w  ku ltu ry  ro sy j ­
skiej i angielskiej.

„K ochałam  Anglię i z a ch w y c a łam  się nią —  pisze p. 
Łarina , -— i kocha łam  Rosję. K tó ry  z tych  k ra jó w  k o c h a ­
łam w ię c e j?  Nie w iedz ia łam , ale odczuw ałam , że k o c h a ­
łam  je różnie. R y ły  dni, g dy  R osja  p rz e s ta w a ła  istnieć 
dla mnie, a angielskie życie i zw y cza je  z d a w a ły  mi się 
p rzy ro d zo n y m i i bliskimi. Ale b y ły  też takie dni, k iedy  
tęskniłam  za  Rosją , za jej lasam i i czarem , dni, k iedy 
p ra w ie  z niechęcią  p a t rz y ła m  na o tacza jącą  mnie r z e ­
c z y w is to ść  angielską. Lojalność i m iłość dla obu k r a ­
jów  w a lc z y ła  w  m oim  sercu  i dusza  m oja  n igdy  nie z a ­
zn a ła  spokoju".

L ecz  w a lk a  d w óch  uczuć nie w y w o ła ła  p sy ch icz n e ­
go za łam an ia  się i tragedii.  P o zo s ta jąc  Rosjanką, em i­
g ra n tk a  p rz y ję ła  lepsze s t ro n y  angielskiej k u l tu ry :  s ta ­
ła  się dzieckiem  dw óch  k ra jów , cz łow iek iem  o dw ó ch  
o jczyznach .

Na m arg inesie  tej książki „Russkij w  Anglii" z 1() 
g rudn ia  1938 r. pisze, że w  p rzy sz łe j  Rosji odbędzie się 
p ro ces  tw ó rcze j  s y n te z y  k u ltu ry  rosy jsk ie j  i zach o d n io ­
europejskiej.

Emigracja rosyjska w Jugosławii. 1 grudn ia  1938 r. 
c a ła  Ju g o s ław ia  obchodziła  u roczyśc ie  św ię to  sw o jego  
z jednoczenia . W  u ro czy s to śc iach  b ra ła  też udział b a r ­
dzo liczna w  ty m  kra ju  em ig rac ja  ro sy jska .  J a k  w iad o ­
mo, s tosunki m iędzy  S erbam i i R osjanam i są  t rad y cy jn ie  
jak  najlepsze, tak  że em igranci ro sy jscy  u w a ż a ją  J u g o ­
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s ław ię  za <woją d ru g ą  o jczyznę. S p raw ied liw o ść  n a k a ­
zuje p rzyznać ,  że Ju g o s ław ia  b a rd zo  dużo z rob iła  dla 
em igracji  rosy jsk ie j  i t rak tu je  Rosjan na rów ni ze s w o ­
imi o b yw ate lam i.  Z aśw ia d czy ł  też  o tym , w  czasie  u ro ­
czys tośc i  jub ileuszow ych , p rzeds taw ic ie l  em ig ra n tó w  w  
Jugosław ii ,  p. S tran d m an ,  k tó ry  pow iedzia ł  w  sw ej m o ­
wie, że król A leksander  I, g d y  om aw ia ł  z nim s p ra w y  
em igiacji,  n ie jednokro tn ie  m u o św iad c za ł :  „Jeśli  coś b ę ­
dzie t rzeba ,  p roszę  pow iedz ieć  mnie lub P as iczo w i,  a 
w s z y s tk o  będzie zrobione".

C z y ta m y  o tym  w  gazecie  „Russkij w Anglii" z 19 
g rudn ia  1938 r. W  ogóle ca ła  p ra sa  em igracji rosyjskiej, 
roz rzucone j  po ca ły m  św iecie , nie omija żadnej sposob­
ności, ab y  w y ra z ić  Jugosław ii  sw o je  uznanie i p r z y w ią ­
zanie.

Czy własność prywatna będzie zwrócona w Rosji?
N a to b ard zo  c iek aw e  py tan ie  od p o w iad a  lon d y ń sk a  g a ­
ze ta  „Russkij w  Anglii" z 19 g rudn ia  br.

„ P rz e d  w ojną —  pisze gaze ta  za sad a  n ie ty k a l ­
ności p ry w a tn e j  w łasnośc i by ła  tak  ogólnie p rzy ję ta ,  iż 
w  p ie rw sz y c h  la tach  po rew olucji  nikt nie w ątp ił ,  że  g dy  
n as tan ie  porządek , m a ją tek  p r y w a tn y  będzie z w ró co n y  
lub odpow iednio  sp łacony . Obecnie, gd y  od i ewolucji 
m inęło 20 lat, a do mniej lub w ięce j norm alnego  s tan u  
R osja  m o g łab y  w ró c ić  nie prędzej,  jak za  5 lat, do z a ­
gadnien ia  tego  odnoszą  się ludzie b a rd zo  sceptycznie .

„O ile chodzi o  ziemię, to t rz e b a  było  by  porozum ieć 
się z w ło śc iań s tw em , k tó re  u p ra w ia  la tyfundia  pańskie, 
a  ono zap ew n e  nie będzie chę tne  zw ró c ić  to, co nabyło. 
D om y v\' m ias tach  zo s ta ły  zn iszczone, d o p ro w ad zo n e  do 
takiego stanu, że rem on t częs to  p rz e w y ż s z a łb y  w a r to ść  
Pudowli, a  g d y  s tan  jego jes t  za d aw a la ją cy ,  to s ta ry  
właścic iel m u s ia łb y  zapłacić  za  u trzy m a n ie  jego w p o ­
rządku. F ab ry k i  są albo zniszczone, albo d o p ro w a d zo n e  
do tak iego  rozkw itu ,  o ile b y ły  p o trzeb n e  dla p ań s tw a ,  
że trudno  b y ło b y  ustalić  obecnie p rocen t  w łasn o śc i  w ł a ­
ściciela.
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„H isto ria  nie zna w y p ad k u ,  a ż e b y  po rew olucji 
zw ró co n o  c a ły  m ają tek  p ry w a tn e m u  w łaśc ic ie low i. M o ­
g łab y  być  m o w a  ch y b a  o jak im ś w y n ag ro d zen iu ,  ale i na 
to t rz e b a  nie mniej, niż 10 15 lat no rm aln y ch  s to su n ­
ków , tzn., że i w  tak im  razie  s p ra w a  ta  m o g łab y  b y ć  a k ­
tualna  dopiero  dla w n u k ó w  w sp ó łczesn y ch  em ig ran tów .

„Zdaje mi się, pisze rosy jsk i au to r  - że dla w ięk ­
szości em ig ra n tó w  w a ż n y m  b y ło b y  nie zw ró cen ie  j a ­
kiejś n a  pół zniszczonej lub zupełnie zn iszczonej w ła s  
ności, ale odzyskan ie  m oralne j w a r to śc i  —  zaufania  n a ­
rodu  rosy jsk iego  do ty ch  ludzi, k tó rzy ,  sp ęd z iw szy  
ć w ie rć  s tu lecia  za  gran icą ,  nie za tracil i  m iłości do oj­
c z y z n y  i w o lą  s łużyć  w ia rą  i p ra w d ą  dla jej d o b ra  i po 
tęg i“ . .

G łos ten jes t  ty m  bardzie j znam ienny , że em igrac ja  
ro sy jsk a  w  Anglii rek ru tu je  się p rzew ażn ie  ze sfer w y ­
sokiej a ry s to k rac j i ,  burżuazji ,  w o jskow ośc i  i b iu ro k ra ­
cji, a „Russkij w  Anglii" jes t  jej o rganem .

Stalin na drodze ewolucji? W  ang ie lsko-rosy jsk im  
klubie w  L ondyn ie  w y s tąp i ł  z referatem o Rosji w s p ó ł­
czesnej dz ia łacz  angielski, sir B e rn a rd  Pers .

R efe ren t  tw ierdz ił,  że od czasu p rzy jśc ia  do w ła d z y  
Hitlera , Stalin w y rz e k ł  się idei rew olucji św ia to w e j  i d ą ­
ż y  w  sw ej polityce w e w n ę trz n e j  w  k ierunku s tw o rz en ia  
t ra d y c y jn eg o  nacjonalizm u rosyjskiego. W  S ow ie tach  
s tw o rz o n o  m ocną  bazę p rz em y s ło w ą ,  a a rm ia  c z e rw o n a  
p rz ed s taw ia  siłę, na k tó re j  m ożna  polegać.

T w ie rd zen ia  angielskiego re feren ta ,  aczk o lw iek  p o ­
w o ły w a ł  się na w ła sn e  o b se rw ac je  z po d ró ży  do 
Rosji, sp o tk a ły  się z pow ażnym i zastrzeżen iam i ze s t r o ­
ny angielskich i rosy jsk ich  oponentów .

M iędzy  innymi, cz łonek  parlam entu ,  p. M ark u s  S a ­
muel w y g ło s i ł  pog lądy  w ręcz  p rzec iw ne ,  tw ie rd ząc ,  że 
Stalin zmienił ty lko ta k ty k ę :  p rz y sp o sa b ia  się on do o k o ­
liczności, un ika o tw a r te g o  a taku  i usiłuje rozsadzić  k a ­
p ita lis tyczne p a ń s tw a  od w e w n ą t rz ,  posługując  się w  tym  
celu „fron tem  lu d o w y m "  i p ro w o k ac ją  w o jny  m iędzy
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p aństw am i.  R osyjsk i oponent, p. B a jk a łó w  p rzy zn a ł ,  że 
w  chwili obecnej in te re sy  Z w iązku  S ow ieck iego  są  zg o ­
dne z in teresam i Anglii, ale S o w ie ty  nie k ieru ją  się w z g lę ­
dami na dobro  p ań s tw a ,  co nie p o zw a la  liczyć na Rosję 
S ow iecką ,  k tó re j  ludność jes t  p rz ec iw n a  reż im ow i bol­
szew ickiem u.

Ruski epos narodowy. Prof. u n iw ersy te tu ,  p. Ekk, 
rozpoczą ł  w  B rukseli ze sz łego  m ies iąca  cykl w y k ła d ó w  
w  języku  francuskim , pod ogólnym  ty tu łem  „ L ’E popee 
populąire  R u sse“ , na  tem at cz y n ó w  b o h a te ró w  podań  lu ­
d o w y c h  n a ro d ó w  s łow iańskich , szczególnie  rosy jsk iego .

C ykl sk łada  się z 1J> prelekcyj.
750-lecie „Słowa o pułku Igora". W  b ieżący m  roku  

m inęło  750 lat od po jaw ien ia  się na js ta rszeg o  za b y tk u  
poezji ruskiej, pt.: „S ło w o  o pułku Igora". W  Rosji So­
w ieckie j  obchodzono u ro czy śc ie  ten jubileusz. Do M o­
s k w y  zjechali się p rzed s taw ic ie le  l i te ra tu r  w sz y s tk ic h  
n a ro d ó w  Z SSR , aż eb y  uczcić  „ s ła w n y  jubileusz g en ia l­
nego poem atu  n ieznanego  po e ty  Rosji". Z tej okazji pi­
sze „N ow yj C zas" ,  nr. 50 z 19 XII br.), że M oskale już 
zdążyli p rz y sw o ić  sobie „S ło w o  o pułku Igora", n a z y ­
w a jąc  je „ n a js ta rszy m  pom nikiem  hero icznego, r o s y j ­
skiego eposu". „ Je szcz e  n iedaw no, m oże pięć czy  d z ie ­
sięć lat temu, „S ło w o  o pułku" by ło  ukra ińsk im  pom ni­
kiem d aw nej  l i te ra tu ry ,  dziś jest ono już rosy jsk ie" .

Na u roczys tośc i  jub ileuszow ej w  M oskw ie  w y g ło ­
sił s ło w o  w s tęp n e  p re ze s  Akademii Nauk Z S S R  K om a­
rów , następn ie  p rzem aw iali  akad. O rłó w , N o w ik o w  i 
prof. Hudzij. W  końcu w ys tąp il i  poeci i o d cz y ty w a li  
u ry w k i  s w y c h  p rz ek ład ó w  „S ło w a"  na różne język i:  
N ow ikow  na rosyjski,  Rylskij na ukraiński, C zichow ani 
i L eonidze na gruziński, Jan k o  Kupała na białoruski, Gu- 
szn e r io w  na żydow ski.

P o d o b n y  u ro c z y s ty  w ieczó r  odby ł się w  Z w iązku  
Sowieckich Pisarzy Ukrainy. Przemawiali tam O. Kor- 
nijczuk i prof. M asłów , następn ie  poeci w ygłosil i  sw e  
p rz e k ła d y  i poezje, pośw ięcone  „S łow u".
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Biblioteka Ukr. Akademii Nauk zo rg an izo w a ła  w ie l­
ką w y s ta w ę ,  pośw ięconą  750-leciu „S ło w a" .  W  dziale 
„R uś  Kijow ska w  XII w ."  um ieszczono zaby tk i s ta re j  
ku ltury , o rn a m e n ty  i kroniki, w  k tó ry ch  jes t  m o w a  o w y ­
p ra w ach  na P o ło w có w  książą t Igora  i Ś w ię to s ław a ,  in­
ny  dział w y k azu je ,  w  jakich okolicznościach znaleziono 
„S łow o" ,  jego p ie rw sze  w y d a n ia  i polemiki na tem at 
u tw oru . Dalej z a w ie ra  w y s t a w a  sze reg  p rz ek ład ó w  p o ­
em atu  au to ró w  p rzed rew o lu cy jn y ch  i po rew o lu cy jn y ch  
o ra z  dz ia ł:  „S ło w o "  w  ukra ińsk ie j  i obcej sz tuce".

Z PRASY UKRAIŃSKIEJ

„Dziennik m oskiewski w e Lwowie" („Diło", nr 285, 
24 XII 1938). Na w stęp ie  a r ty k u łu  pod podp isanym  
ty tu łem  w  zw iązku  z za m ia rem  w y d a w a n ia  p rzez  
ko ła  ro sy jsk o -s ta ro ru sk ie  dziennika w e  L w o w ie ,  „D i­
ło" w y r a ż a  zdziw ienie, że „w łaśn ie  w  czasie, g dy  
ca ła  p ra sa  zachodnio  - eu rope jska  pełna jest a r ­
ty k u łó w  i w zm ianek  na tem at ukraiński, g dy  
n a  najciemniejszej i najbardz ie j  zapad łe j  e tno ­
graficznej ziemi ukra ińsk ie j o d b y w a  się p roces  o d ro d z e ­
nia na rodow ego , g d y  fakt aktualizacji problem u u k ra iń ­
skiego, cz y  to w  m ięd zy n a ro d o w y m , cz y  też m oże w e- 
w n ę trz n o -p a ń s tw o w y m  (m niejszym ) zakresie ,  p rz y zn a ją  
n a w e t  najbardzie j  nac jonalis tyczni i polityczni p rz e c iw ­
nicy  U k ra iń có w  z p. St. G rab sk im  na czele —- p o d n o ś1 
g ło w ę  o w a  jed y n a  na św iec ie  g rupa , nie u zn a jąca  n aw e t  
istnienia U kra ińców , jako g ru p y  narodow ej.  A n ach ro n i­
cz n y  tw ór,  k tó ry  urodził się w  sześćdz ies ią tych  latach 
minionego stulecia, jako w y n ik  g ry  tak ty czn e j  przeciw - 
polskiej D ziedzickiego (Od Redakcji  P . W. A. P. „N u r t" :  
też  G łuszk iew icza, k tó ry  pod koniec ży c ia  zbliżył się do 
U kra ińców ) u trzy m a ł  się p rz y  życiu  dzięki p o l i ty czn e ­
m u i pieniężnem u poparciu P e te r s b u rg a  i upadł podczas  
ukra ińsk iego  ruchu n a ro d o w eg o  po obu s tronach  Zbru- 
cza  w  la tach  191718, —  o d ży ł  obecnie w  skrom nej roli
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klienta, z jed y n y m  zad an iem : szkodzen ia  U kra ińcom .
Nie są  zb y t  p o w ażn e  te s z k o d y :  gdzieś k iedyś  „ z a ja w a 44 
n a  te ren ie  jakiejś instytucji polskiej o o d rębnym , niż 
ukraiński, „rusk im  (rusińskitn) n a ro d z ie -4, gdzieś k ied y ś  
„ w ia ry g o d n e  inform acje" dla chorego  na ukra inofobię p o ­
s ła  polskiego, gdzieś k ied y ś  d o s ta rc zy ć  gaze tom  b ru k o ­
w y m  „ rew e la cy jn y ch "  inform acyj o in s ty tuc jach  u k r a ­
ińskich. I rzeczyw iśc ie ,  niew ielkie  to m ożliwości tego 
„ o b o zu "  i n ikt też  nie z w ra c a ł  nań uw agi,  a i życ ie  n a ­
w e t  co raz  mniej się nim in te resow ało .  W  oczach  m a r ­
n ia ło  i zam ie ra ło  galicyjskie m oskw ofils tw o , ro z p ły w a ­
jąc  się po w iększe j  części w  ukraińskim , w zg lędn ie  po l­
sk im  m orzu lub też —  przed łuża jąc  p rz e sąd z o n y  i s p ó ź ­
n io n y  p ro ces  n a ro d o w eg o  uśw iadom ien ia  i po części  de- 
nac jonalizu jąc  się na  k o rzy ść  u p rzy w ile jo w an eg o  n a r o ­
du  panującego. C o raz  bardzie j  zm niejsza ła  się n iew ie lka  
g ru p a  ludzi, k tó rz y  z uporem  m an iak ó w  trzym ali  się 
p rz e s ta rz a łe j ,  śm iesznej teorii P o g o d in a -T lo ry ń sk ieg o  
<Od Redakcji P. W . A. P. „N u rt" :  ro z s trze lan eg o  p rzez  
b o lszew ik ó w ) ‘ró j je d y n y m  narodzie"  i w ieczn ie  
w m aw ia li  w  siebie, że są  p ro p ag a to ram i wielkiej idei, 
k tó re j  —  o dziw o  -  nie uznaje już, ani też  nie rozum  
ża d en  ku ltu ra lny  naród  na św iec ie .  I oto o w a  g ru p k a  
an a c h ro n is tó w  na p rzełom ie 1938/39 r. rap tem  o d cz u w a  
w  sobie ty le  siły, że nagle p o czy n a  w y d a w a ć  gaze tę  co ­
dz ienną .  P ie rw s z a  w  la tach  po w o jen n y ch  codz ienna  g a ­
ze ta  w  języku  rosy jsk im  w e  L w o w ie ,  z p ro p ag an d ą  c z a r -  
n osec ińsk ich  hase ł  „ jedynej n iepodzielnej"  Rosji, ze s w o ­
is tą  term inologią, k tó re j  nie rozum ie żaden  cz łow iek  
s p o za  tej g ru p y  o raz  z m enta lnośc ią  daw nie jszego  „Ki- 
jew lan ina" .

J e d y n y  w  św iec ie  na całe j kuli z iem skiej d z iw o ląg :  
dziennik , a w ięc  pism o do m a s o w e g o  zby tu  w  języku, 
k tó ry  nie jest język iem  o jczy s ty m  codz iennym  nie ty lko 
jakiejś najm niejszej g ru p y  au toch tonów , lecz n a w e t  p o ­
w ażniejszej  g ru p y  em ig ran tó w . Ale jedną  z najbardz ie j  
c h a ra k te r y s ty c z n y c h  s t ro n  tzw . ga licy jsk iego  m oskw o-

617



f i ls tw a  jes t  to, że p rzyna leżn i  doń ludzie nie m ów ią  j ę ­
zyk iem  m osk iew sk im , nie zna ją  go. L itera ln ie  na  pal­
cach w y liczy ć  m ożna  galicy jsk ich  m oskw ofilów  s ta rsze j  
generac ji ,  k tó rz y  w ła d a ją  l i te rack im  język iem  m o sk iew ­
skim, a sk o ro  jes t  ich w ięcej w ś ró d  m oskw ofilskiej m ło ­
dz ieży  studenckiej, to  w  k aż d y m  raz ie  nie w ięce j od licz­
by  cz ło n k ó w  jak ie jkolw iek  z 3000 czy te lń  „ P ro ś w i ty " .  
S ły sze l iśm y  n iedaw no  od p ew n eg o  P o laka ,  k tó ry  z c i e ­
kaw o śc i  poszedł na p rzed s taw ien ie  —  nie pam iętan i już 
— „A nny  K aren in y 11 cz y  „O sinnych  s k ry p e k “ w  języku 
rosy jsk im  w e  L w o w ie :  „Ależ, s łuchajc ie (dziwił się on), 
p rzec ież  tam  razem  z is to tnym i zaw o d o w cam i,  by łym i 
ak to ram i rosyjskim i, są  ludzie, m ó w ią c y  w ą tp l iw ą  mo- 
sk ie w s z c z y z n ą !“ . D oszedł do w niosku , że w  „ l ia ły c z y -  
ni“ nie m a  Rosjan!

Dla kogóż ma się za tem  w y d a w a ć  dziennik  w  ję ­
zy k u  ro sy jsk im ?!  Na pojęcie g a z e ty  sk łada ją  się t rzy  
czy n n ik i :  1) w y d a w c a ,  2) red ak c ja  (w sp ó łp ra co w n icy )  
i 3) czy te ln icy .  W sz y s tk ich  ich łą c z y  idea, n iekiedy naj­
zupełniej p ros ta ,  c z y s to  m a te r ia l is ty czn a  (o ile cel — 
zrobien ie  p ien ięd zy  —  m ożna  n a z w ać  ideą), po n a jw ięk ­
szej części w spó lna, spo łeczno-po li tyczna  d o k try n a .  W  
d a n y m  w y p a d k u  znaleźć  się m oże w y d a w c a  ( s p ra w y  tej 
um yśln ie  nie ch cem y  tu poruszać),  m ożna sklecić re d ak ­
cję, p rz y c iąg n ąć  pew ne  siły  spoza  „ H a ły c z y n y “ (W a r ­
s z a w y  lub W ilna), ale skąd  n ab rać  c z y te ln ik ó w ?  O c z y ­
wiście, to nie jest nasz  kłopot, ale na tle aksjom atu , że w  
„H a ły czy n i"  nie m a Rosjan  (Moskali), a ma w y ch o d z ić  
dziennik  rosyjski jest to z jaw isko , k tó re  nie m oże nas  
nie ciekaw ić . Z jaw isko  to musi nas  jednak zac iekaw ić ,  
sk o ro  do jdziem y do tego  m ora lnego  czynn ika ,  k tó ry  ł ą ­
cz y  każdego  w y d a w c ę ,  re d a k to ró w  i c zy te ln ik ó w  do  
idei, jaką  dana gaze ta  propaguję , jakiej w ed ług  s w e g o  
rozum ien ia  i sw oich  sił służy. I to jest sedno  całej tej 
n iesam ow ite j  h is torii:  jedyna  idea, k tó ra  łą cz y  tę grub- 
kę ludzi, k tó rz y  skupiają  się w okół „R u ssk aw o  G o ło sa“ , 
to n ienaw iść  dó ukrain izm u i U k ra iń có w . P ro szę  w ziąć
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jak ik o lw iek  num er tej g aze ty ,  k tó ra  z tyg o d n ik a  m a  się 
ro z ró ść  do dziennika, i p roszę  w y m a z a ć  z niej w s z y s tk ą  
.złość i n ien aw iść  do U k ra iń c ó w ;  co z g a z e ty  p o z o s ta ­
n i e ? !  A p o ró w n a jm y  te raz  p ra sę  ukra ińską .  C a łym i m ie ­
siącam i ta  w  n iek tó ry ch  n aszy ch  gaze tach  w  ogóle nig­
d y )  nie m a n a w e t  w zm ianki o istnieniu m oskw ofilów , co 
w ięcej,  w  k a ż d y m  n asz y m  dzienniku m ożna  b y  p rzez  
p ew ien  czas  nie po ruszać  n a w e t  ukra ińsk iego  c e n tr a ln e ­
go zagadn ien ia  po litycznego, jakim jest nasze  s ta n o w i­
sk o  wmbec Rosji, a pomimo to g a z e ty  nie w y s z ły b y  z ro ­
li c zy n n ik a  budującego, organizu jącego , k o n s t ru k ty w n e ­
go o raz  in fo rm ato ra  czytelników^, a z a ra z e m  w y ra z ic ie  
la  ich myśli i uczuć. T ak  z re sz tą  b y w a ło  naw^et i w  ty ch  
cz asach ,  g d y  dochodziło  do ścis łego  p o lsk o -so w ieck ie ­
go  zbliżenia, ch o c iażb y  n aw e t  p rze jśc io w eg o  i t a k ty c z ­
nego, wów czas, g dy  z re sz tą  m usie liśm y pom ijać ca łą  
s o w ie c k ą  cz y  m o sk iew sk ą  tem a ty k ę .  C zy  m o sk iew sk a  
„ h a ły ć k a “ g az e ta  m o g łab y  na  jakiś czas  odsunąć  t e m a ­
ty k ę  uk ra ińską ,  to znaczy ,  łajanie, u tysk iw an ie ,  s zk a lo ­
w a n ie  U kra ińców , uk ra ińsk iego  n arodu  i ruchu  n a ro d o ­
w ego , jego w a r to śc i  i u s i ło w a ń ?  Nie m o g łab y  tego z ro ­
bić, bo w ó w c z a s  z a p rz e c z y ła b y  potrzebie  sw eg o  is tn ie­
nia. . ledynym  b ow iem  celem tej g a z e ty  to w a lk a  z U k r a ­
ińcami.

Nędzna, m ize rn a  w a lk a  z w szelkim i sy m p to m am i 
donkiszo teri i ,  i nie bez  ro m an ty czn y ch  w y s k o k ó w  b o ­
ha te ra ,  co chciał szabliskiern za tr z y m a ć  duże sk rz y d ła  
w ia t ra k a .  Jed y n y m , p ra k ty c z n y m  w y n ik iem  takiej im ­
p r e z y  jes t  s t r a ta  pewmej ilości p ieniędzy, wry d an ie  ich 
na  papier, d ruk, p łace  o raz  po p e w n y m  czasie  zo s taw ić  
po sobie ty lko  ś lad : ŵ  b ib lio tecznych  a rch iw ach  i w s p o ­
m nieniach niewielkiej grupki osób. O d  p ie rw sz y c h  dni 
s ty c z n ia  jak  za p o w iad a  „Ruskij Q o ło s“ —  b ęd z iem y  
mieć codziennie to z jaw isko , k tó re  d o ty ch cz as  o b s e r w o ­
w a liśm y  raz  na tydzień, będ z iem y  m ieć gaze tę ,  k tóre j  
r e d a k to rz y  o raz  zw olenn icy  mają o rg an iczn ą  n iechęć do 
o k re ś len ia  siebie na  za sad ach  obow iązu jącego  w  ca ły m
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k u ltu ra ln y m  św iec ie  podziału na narodow ości.  P rz e tn ą  
w ia jąc  w  tej sw ojej gazecie  po m osk iew sko , go rąco  z a ­
przecza ją  temu, jak o b y  to oni byli M oskale  czy  R os ja ­
nie. Oni są  „ ru sscy " ,  k tó rz y  w szy s tk ich  U k ra iń có w  i 
B ia ło rusinów , nie ch cący ch  być  „russk im i", n a z y w a ją  
renega tam i,  ale rów nocześn ie ,  „ ru ssk ich “ poza g ra n ic a ­
mi Z S R R  liczą tylko... 12 m ilionów dusz"  (pa trz  „Russkij 
G ołos",  n r  48 z 21 bm : „M ło d o ro ssy  i ruskija  m ienszin- 
s tw a" ) .  S k o ro  za p y ta  ich P o lak  lub Niemiec, kto oni są 
— w ó w c z a s  okazuje sic n a jw ięk szy  kłopot. Żaden bo­
w iem  inny język  nie uznaje narodow o-te rm ino log iczne j  
żonglerki, a m ó w iąc  w  takim  języku, w  k tó ry m  nie m o ż­
na mieć dw ó ch  ,,s“ w  jednej kieszeni, a jednego „s" w 
drugiej, za leżnie od s łu ch acza  i p o trze b y  ko n iu n k tu ra l­
nej „ russk i"  z „ R u ssk aw o  Gołosu"  i „ R u sy n y "  z „Zemli 
i W oli"  —  musi się b y ć  kimś. To  zaś  s tan o w i dla nich 
n a jw ięk szą  tragedię ,  b o w iem  nikt ich nie uznaje jako R o ­
sjan, Moskali, g d y ż  ca ły  św ia t  wie, że w  „H a ły czy n i"  
nie m a  te ry to r ia ln eg o  rosy jsk iego  zaludnienia, ale nie 
uznaje  ich też jako U kra ińców , boć sami negują istnienie 
n a ro d u  ukraińskiego.

T en  rodzaj ludzi, z aw ieszo n y ch  w  pow ie trzu ,  bez 
ziemi i rodow odu , d o rw a w s z y  się takiej t ry b u n y  s ło w a ,  
jak  dziennik, będzie codziennie pluć n a  U kra ińców , na 
p rz eo g ro m n ą  radość  i uciechę w szy s tk ich  n aszy ch  w ro  
gów .

Niechże im to s łuży  na zd ro w ie !  Może n aw e t  ten a r ­
ty k u ł  dopom oże im do lepszego rozkw itu .  My zaś nie 
będ z iem y  się nimi ani m artw ić ,  ani z w ra c a ć  na n ich  
uw agi,  bo to w łaśn ie  s tanow i n a jw ięk szą  dla nich s a t y ­
sfakcję. Niech rek lam ą ich zajmie się kto inny. B ędzie­
m y  ży ć  i p ra co w ać  z w ia rą ,  że żadna  d y w e rs ja  me z a ­
szkodzi ży w e j  ukra ińsk ie j  Idei. —  ik.‘‘.

Od Redakcji P. W. A. P. „Nurt“ : C zyteln ików  n a ­
szy ch  o d sy ła m y  do p ie rw szy ch  n u m erów  „N urtu", w  
k tó ry c h  cy to w a l iśm y  a r ty k u ły  i - to  liczne „D iła" na te- 
tna t  Rusinów . Jak  sp rzeczn ą  jest ich treść  z p o w y ż sz y m .
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D la jakiej p r z y c z y n y ?  dla tej, ż e  red ak c ja  n o w e g o  
dziennika o św iad c zy ła  w  p ro g ram ie  red ak cy jn y m  s w ą  
lojalność p a ń s tw o w ą  i chęć w alki z każdą  form ą d e ­
s trukcy jną .

Podkreś l ić  też  należy, że au to r  tego  w s tęp n eg o  a r ­
ty k u łu  „D iła"  p rzez  długie lata  w y k a z y w a ł  na łam ach 
„B iu le tynu  P o lsko-U kra ińsk iego" ,  że ruch ruski z a m ie ­
ra, a  w idząc, że Rusini w  r. 1938 rozbudow ali  się o r g a ­
nizacyjnie , b y ł  jed y n y m  U kra ińcem , k tó ry  im zap ro p o ­
n o w a ł  ugodę. Rusini na tę ugodę nie poszli i d la tego  tak  
się rozbudow ali ,  iż m ogą  w y d a w a ć  w ła s n e  pismo co­
dzienne, a „B iu le tyn  P o lsko-U kra ińsk i" ,  l ikw idu jący  się 
powoli, zam ien ia  się z tyg o d n ik a  w  miesięcznik.

„Sieć intryg dokoła Ukrainy" („U kraińsk i W is ty " ,  
21 XII 1938, nr 285). „Z aciekaw ien ie  zagadn ien iem  u k r a ­
ińskim, ob jaw ia jące  się w  se tkach  długich a r ty k u łó w  
o sp ra w ach  ukra ińsk ich  dos łow nie  w  całej p rasie  ś w ia ­
towej, m iłe jest dla U kraińca. Z apom niany  n aró d  w szed ł  
w  modę i o nim poczęto  m ów ić  w e w szy s tk ich  językach . 
Ale U kra in iec  nie pow inien  trac ić  z o k a  i o d w ro tn e j  s t r o ­
ny  medalu. S koro  w  pras ie  jes t  taki ruch, to t rz e b a  się 
z a s ta n o w ić :  jaką  sieć in t ry g  p lączą w okó ł s p ra w y  u k ra ­
ińskiej ci, k tó rzy  chcie liby  ją z d ła w ić ?  M ożna nie mieć 
danych , a w iedz ieć  na pew no, że sk o ro  nie więcej, to na 
p ew n o  rów nie  in tensyw nie ,  jak i p o zy ty w n ie  us tosun­
kow ani do s p ra w y  ukraińskiej, p racu ją  i jej p rzec iw n icy .

Kto jes t  choć trochę  zaznajom iony  z bolszew ickim i 
m etodam i, nie będzie n a w e t  w ątp ił ,  że bo lszew icy  pu ­
ścili w  ruch ca łą  sw o ją  sk ład n ą  m aszynerię ,  ab y  już w 
za ro d k u  zd ław ić  ruch ukra ińsk i i sk o m p ro m ito w ać  go  
w e w n ę trz n ie  i na a ren ie  m ięd zy n aro d o w ej.

M am y już p ie rw sze  p rzeb łysk i  tego. W iadom ość  
podana  przez  ca łą  p rasę  francuską, jak o b y  książę  W ło ­
dzim ierz  R om anow  miał być g łow ą p ań s tw a  uk ra ińsk ie­
go, to p ierw sza,- lecz na p ew n o  nie o s ta tn ia  in tryga  w 
propagandzie  an tyukra ińsk ie j.  M ożna sobie w y o b raz ić ,  
jak  skw ap liw ie  p ra sa  bo lszew icka  p rzed ru k o w u je  (p o ­
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w o łu jem y  się na f ran cu sk ą !)  tego rodzaju  w iadom ości,  
a b y  w  ten sposób  w zniec ić  chaos p o ś ró d . ludności u k ra ­
ińskiej w  bolszewii, o d e rw an e j  od informacji p ra w d z iw e j  
i nie m ające j m ożliwości poznać p ra w d y .

Z 20-letniej p ra k ty k i  w iem y  dobrze , że bo lszew icy  
m a ją  na sw o je  usługi an ty u k ra iń sk ie  ca łą  em igrację  m o ­
sk iew ską ,  k tó ra  z bo lszew ikam i w sp ó łp racu je  jak n a j ­
ściślej, o ile chodzi o „ jed y n ą  niepodzielną". E m igrac ja  
m o sk iew sk a ,  p o w iąz an a  nićmi p o k re w ie ń s tw a  i s ta ry m i 
.związkam i ze w szy s tk im i  pańs tw am i,  nie śpi. Szczucie  
jej w y łaz i  w e  Francji,  Anglii, Italii i C zechach . H asłem  
jej: „Niechaj i c z e rw o n a  Rosja, byle niepodzielna. N ie­
chaj panuje i Stalin, ale nad  całośc ią".

T rz e b a  się z tym  liczyć : bo  nie m a  tak iego  p lu g a­
s tw a ,  k tó reg o  by nie w y k o rz y s ta l i  czerw on i,  cz y  też 
biali M oskale w  w alce  p rz ec iw 'U k ra in ie .  T am  „ tow a- 
r iszcz"  B eria  będzie topił ukra ińsk i ruch w y z w o le ń c z y  
w  m orzu  krw i, a  na aren ie  św ia to w e j  panow ie  Milukow', 
L i tw in o w  i Skoblin będą  stara li  się w spó ln ie  zgnieść go 
w  sieci in t ry g  i p row okacy j .  T ak  już jest i tak  będzie d a ­
lej. O ty m  n igdy  nie w o ln o  zapom inać, z w ła s z c z a  n a ro ­
dowi. skłonnem u do nag ły ch  sk o k ó w : od nadm iernego
optym izm u do tak iegoż  pesym izm u".

„W yrafinowana praca wrogów" („U kraińsk i W i­
s ty " ,  nr 288, 26 XII 1938). „Życie d aw n o  już w y k aza ło ,  
że w ś ró d  w szy s tk ich  n a ro d ó w  i p a ń s tw  z a w sze  znajdą  
się ludzie, k tó rz y  nie w z b ran ia ją  się n aw e t  od handlu 
w ia s n ą  czcią  i ty m  n a jw ięk szy m  dobrem , jakie człow iek 
m a na św iecie , in te resem  sw e j  o jczyzny.

Ludzie ta cy  ży ją  i dzia ła ją  i w-śród nas  Ukraińców-. 
D zia ła lność p ew n y ch  ludzi częs to  jes t  dla nas  n iezrozu 
m iała, nie odpow iada  zas trzeżen iom  zd row ego , log icz­
nego  mózgu, bo ich s ło w a  albo są pełne m aksym alizm u  
takiego, k tó ry  w ś ró d  św ia ta  zew n ę trz n eg o  m oże ty lko  
w y w o ła ć  od razę  i zw alczan ie  kw estii  ukraińskiej, albo 
na o d w ró t ,  pełne jes t  defetyzm u, k tó ry  u sw oich i ob-
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cycli w zb u d zać  m a nastró j  n iepew ności,  bezn ad z ie jn o ­
ści i n iew iarę  w  sp ra w ę  ukra ińską .

S koro  cz łow iek  popełnia  pom yłkę  tak ty cz n ą  na 
sk u tek  n ieśw iadom ości,  to rzecz  jednostkow a, ale zu p e ł­
nie inaczej jest, gdy  k rok  taki robi cz łow iek  św iadom ie  
w  celu zadow olen ia  kogoś  innego, od k tó rego  jest się z a ­
leżnym  i od k tó rego  o trzym uje  się m ate r ia lne  w y n a g r o ­
dzenie.

W  licznych „ ro zm ó w k ac h "  na tem a ty  „z a k a rp a c -  
k ie"  s ły s z y m y  n ieraz  wiele  różnych  m yśli od ludzi u k ra ­
ińskich, lecz  m yśli te b y w a ją  n ie raz  do tego stopnia d z i­
w a czn e  o raz  tak  p rz ecz ą  zd ro w em u  rozsądkow i,  że a u ­
to m atyczn ie  śc iąga ją  w a lk ę  p rz ec iw k o  nim.

W  planow ej p ra c y  rozk ładow ej n aszy ch  w ro g ó w  
k ry je  się o lb rzym ie  n iebezp ieczeńs tw o  dla s p ra w y  u k ra ­
ińskiej, jakiego niedoceniać nie m ożna  i k tó re  na leży  s t a ­
no w czo  zw alczać .  W ie m y  dobrze , że w  tragedii  n asze j  
p ań s tw o w o śc i ,  w łaśn ie  tak a  p ra c a  o d eg ra ła  rolę p o w a ż ­
ną i d la tego  też  z a w s z e  m usim y mieć o cz y  o tw a r te  na 
to, co w o k ó ł nas  się dzieje.

Rozum ie się, że p rócz zw y cza jn y ch ,  p ła tn y ch  a g e n ­
tów , sp rzed a jący ch  za  p ieniądze sw oich  braci i sw o ją  o j­
czyznę, są  i p ew n eg o  rodzaju  m an iac y  polityczni, ludzie 
n aw e t  ideowi, k tó rz y  rów nież  z lekkim se rcem  z d r a d z a ­
ją 'sw ych braci, lecz już jakoby  pod w p ły w e m  m o ty w ó w  
ideow ych , a nie p rzy z iem n y ch . Tu  m o żem y  w ym ien ić  
naszych  ideow ych  in ternacjonalis tów , k tó rzy  np. p o m a­
gają S ow ie tom  nie pod w p ły w e m  strachu , lecz pod w p ły ­
wem  likw idow ania  „ukra ińsk iego  szow inizm u", tu za l i ­
czyć  m o żem y  i c z y n y  naszych  M ałorósów , p rz e le w a ją ­
cych  n iedaw no k re w  w  imię jedynej niepodzielnej Rośji 
i k tó rzy  też w imię tej idei szk o d zą  Karpackiej Ukrainie . 
W s z y s c y  ci ludzie są  n a w e t  p rzekonani,  że dokonują 
p ra c y  bohaterskie j.-  Ale jednak  z a w s z e  jes t  lepiej mieć 
w ś ró d  siebie o tw a r te g o  w ro g a ,  M ało rosa  cz y  in terńaejo- 
nalistę. niż mieć w ś ró d  sw y ch  ludzi z a k o n sp iro w an y ch  
i sch o w an y ch ,  szp iegów , p ro w o k a to ró w , p racu jący ch  za
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pieniądze i w ed łu g  w s k a z ó w e k  osób trzecich. G d y  po ­
m iędzy  sobą śc ie ra ją  się n iezależne jednostki ukra ińsk ie  
cz y  g ru p y  po li tyczne o tę czy  inną ideę, tak ty k ę  czy  for 
mę organizacji ,  to chociaż to i os łab ia  nasze  siły, za w sze  
jednak  nie m a  tak  szkod liw ych  n as tęp s tw ,  jak w łaśn ie 
p ra ca  za leżnych  od czy n n ik ó w  obcych  jednostek  cz y  też 
grup. Chodzi nam  g łów nie  o to, ab y  ca ły  ogół ukra ińsk i 
uśw iadom ił sobie n iebezp ieczeńs tw o  tej ro zk ład o w ej ro ­
boty  n aszy ch  w ro g ó w  i nau czy ł  się o b ra cać  w  trudnej 
sy tuac j i  życ iow ej.  To znaczy ,  w  p ie rw szy m  rzędzie  nie 
po d d aw ać  się n igdy  w p ły w o m  n iep ew n y ch  informacji 
i k łam liw ej kam panii ludzi obcych  i w ła s n y c h  jednostek  
c z y  organizacji,  za leżnych  od cz y n n ik ó w  obcych.

P am ię ta jm y , że p ra ca  tych  szkodn ików  niejeden 
raz  już s p o w o d o w a ła  t rudną  sy tuac ję  narodu  uk ra ińsk ie­
go , a w ięc  baczność  na to n iebezp ieczeństw o".

„Po w izycie nuncjusza". („Ukraiński W is ty "  z 21 
XII 1938 r.). „P rz y ja zd  nuncjusza  aposto lsk iego  a r c y b i ­
skupa C ortes i  poprzedziła  jednom yślna  o cen y  p ra sy  pol­
skiej, że a rcy b isk u p  p rz y je żd ża  w roli ręki karzące j.  P r a ­
sa  polska w id z ia ła  już gó rę  św . J u r a  osam otn ioną, a m e­
tropolitę  S zep ty ck ieg o  na zesłaniu  w  R zym ie .  Pogłosk i 
te m og ły  d e n e rw o w a ć  tym  bardziej, że nuncjusz C ortes i  
ma już w y ro b io n ą  m arkę ,  g dyż  jego d o ty ch cz aso w e  po 
c iągnięcia  w  sp ra w a c h  ukra ińsk ich  nie p o zo s taw ia ły  w ą ­
tpliwości co do jego nas taw ien ia .  A jednak  nuncjusza j a ­
ko p rzedstaw ic ie la  p ap ieża .przyjęli U kra ińcy  p rzed  ś w ią ­
tyn ią  św . Ju ra  o k rzykam i „ s ław a" ,  za tem  okrzykam i,  
jakimi w ita  się zas łużonych  przyjaciół.

„N uncjusza aposto lsk iego  m ogło  to zmylić. M óg on 
bow iem  w y jec h ać  ze  L w o w a  z w rażen iem , że bez w z g lę ­
du na s to sunek  W a ty k a n u  do g rka t.  C erk w i U kra ińcy  
g rek o k a to l icy  będą zadow olen i oraz  że co do d o ty c h c z a ­
sow ej polityki nuncjusza nie m ają  żadnych  zas trzeżeń .  
W o b e c  tego, ażeb y  nie sze rzy ł  się b łędny  pogląd, c h c e ­
m y za ch o w a ć  szczerość.

„S erd ecz n e  pow itan ie  nuncjusza  p rzez  w ie rn y ch  g rk a t
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b y ło  nie podzięką  za d o ty c h c z a so w ą  jego działa lność , ale 
podzięką za zm ianę d o ty c h c z a so w e g o  nas taw ien ia .  U k ra ­
ińcy, to naród  d o b ro d u szn y  —  jak w y k a zu je  h is toria  
m o że  zb y t  dobroduszny . Jed n a k że  w  osta tn ich  czasach  
pod tym  w zg lędem  da się z a u w a ż y ć  p ew n a  zm iana, bo 
U k ra iń cy  za czy n a ją  się niecierpliw ić . J a k b y  już nie b y ­
ło, to w  obecnym  s tad ium  sw eg o  rozw oju  na z a w o d o ­
w y c h  „ T y ro lc z y k ó w  w sch o d u "  już się nie nadają.

„P o d e jm iem y  dla p rz y k ła d u  p e w n ą  s p ra w ę :  Istnieje 
9  g reckokato lick ich  eparchii,  k tó re  obsługują U kra ińców . 
Istnieje 12 b isk u p ó w -U k ra iń có w , kilka ty s ięcy  księży  
ukra ińsk ich  i około 4 miliony ukra ińsk ich  g rek o k a to l i ­
k ó w .  To rzeczy w is to ść .  A d ru g a  rz e c z y w is to ść :  nie m a 
ani jednego k a rd y n a ła  U kra ińca. C z y  to nie jest z a s ta ­
n a w ia ją c e ?  M ało tego! C zy  to nie jest upokarza jące  
C z y  w  o w cza rn i  Chrystusow ej m u szą  być  dw ie czy  trzy  
k lasy  w ie r n y c h ?

„O  tej anomalii p iszem y  już nie p ie rw szy  raz. W s p o ­
m inaliśm y o niej p rz y  sposobności nadm iaru  p rz y k ry c h  
sp raw . dóbr pounickich, ods tąp ionych  za 3 miliony 
zło tych , n aw e t  bez zas iągn ięc ia  opinii Episkopatu  unic- 
kiegp. Było  to m ożliw e ty lko  dlatego, że U k ra ińcy  nie 
m ają  p rzeds taw ic ie la  w  kolegium  k a rd y n a łó w ,  bo są k a ­
tolikami drugiej kategorii.

„N uncjusz C ortes i  z okazji poby tu  w e L w o w ie  u w a ­
żał za s to so w n e  uspokoić n ap rężo n ą  a tm osferę , w e z w a ć  
do „n iezw łocznego  zan iechan ia  n ienaw iści".  P r z y  tym  
z d a rz y ła  się bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n a  p o m y łk a :  P r a ­
sa  uk ra iń sk a  d o s ta ła  tekst, w  k tó ry m  pow iedz iane  było, 
że „papież z n a jw ięk szą  tro ską  z w ra c a  się do tych  n a­
rodów ; a b y  je upam nieć". T y m cz asem  polska p ra sa  w y ­
d ru k o w a ła  ten passus  w  takim brzm ien iu : „P ap ież  z n a j­
w y ż s z ą  t ro s k ą  z w ra c a  się do narodu i s tan o w c zo  go 
upomina".

„Nie m o żem y  n aw e t  p o de jrzew ać , że z apost. n u n ­
c ja tu ry  W ysz ły  d w a  różne tek s ty  w  tej sam ej sp raw ie .  
A p rzec ież  rozb ieżność  ich jest tak  zasadn iczą , że w y ­
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jaśnienie au ten tycznośc i  tekstu  b y ło b y  b a rd z o  w s k ą z a  
ne. B ow iem  p ra sa  po lska  („W iek  N o w y “ ) w łaśn ie  d o ­
wodzi, że upom inać trzeb a  ty lko  U k ra iń có w  i ich rozpo­
l i ty k o w an e  duchow ieństw o .

D o ty ch czaso w e  od w ied z in y  re p re z e n ta n tó w  pap ie­
skich nie za zn ac za ły  się n iczym  k o rz y s tn y m  dla u k r a ­
ińskich g rekokato lików . C zym  z a zn ac zy  się o s ta tn ia  w i­
z y t a ?  C zy  w  W a ty k a n ie  z a c z y n a  d o jrze w ać  bodaj z ro ­
zum ienie tego, że dalej tak, jak  b y w a ło  do tychczas ,  być 
już nie m o że? " .

„Musi być — to znaczy będzie". („N ow yj C z a s “ , n r  
287, 26 XII 1938). „Kilka dni tem u m ia łem  sposobność 
oglądać w  hallu „Narodnoi H o s ty n n y c i"  tak ą  scen k ę :  
D yp lom ata  japoński, p o w ra c a ją c y  z Husztu, z a tr z y m a ł  
się parę  dni w e L w o w ie  —  d o p y ty w a ł  się p o r t ie ra  „Na- 
rodnoi H ostynnyc i" ,  gdzie g ra  te a t r  ukraiński. O c z y w i­
sta, m ając  p rzed  sobą w o ln y  w ieczór,  d y p lo m ata  obcy 
miał z a m ia r  spędzić go w  ukra ińsk im  tea trze  i możliwe,. 
że na p o d s taw ie  p rz ed s taw ien ia  w y ro b ić  sobie do p e w ­
nego stopnia pogląd na kulturę  U kra ińców . C óż m u na to 
m ógł odpow iedz ieć  p o r t ie r?  O dpow iada ł  n a jro z m a itsz y ­
mi w y k rę tam i,  k tó re  pom imo w s z y s tk o  nie z a k ry ły  p rz ed  
o b co k ra jo w cem  sm utnej p r a w d y :  L w ó w  nie m a  tea tru  
ukra ińsk iego!  Rzecz niby m ała  — ale w s ty d  duży... Lecz 
cz y  rzeczy w iśc ie  rzecz  m a ła ?  C zy  kom prom itaey j  ta ­
kich, jak ta w  p rzysz łośc i  nie będzie  co raz  w ięce j?

S p ra w a  s ta łego  teatru  uk ra ińsk iego  we L w o w ie  
p rz e s ta ła  już b y ć  w y łączn ie  ku ltu ra lnym  zagadnieniem,, 
b rak  naszego  teatru  w e  L w o w ie  just już rów nież  g r z e ­
chem  politycznym . T o  pogląd ogó lny  w szy s tk ich  U k ra ­
ińców, a p rzec ież  nie dosz liśm y jednak  jeszcze  do tego, 
a b y  m ożna  było  sobie pow iedz ieć :  „N asza  am bicja  n a ­
ro d o w a  i n a ro d o w y  in teres  w y m ag a ją ,  aby  s ta ły  tea tr  
ukra ińsk i w e  L w o w ie  był to jes t :  on będzie!" .  P o ­
w iedz ieć  i w y k o n ać !

Dzięki po łączeniu  się te a t ró w  „ Z a h ra w y "  i im. To- 
b ilewicza, m a m y  już re p re z e n ta c y jn y  te a t r  K otlarew -
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sk iego . Z okazji jego poby tu  we L w ow ie ,  p rzekonaliśm y 
s ię  w s z y s c y ,  że w y so k o  dz ie rży  on sz tan d a r  ukra ińsk ie j  
sz tuk i teatra lnej.  W  czasie  p rzed s taw ień  w idzie liśm y w 
an t ra k ta c h  ro z rad o w a n e  i ha rd e  lica naszej „elity", ale 
c z y  k to k o lw iek  z niej pos taw ił  sobie w te d y  pytan ie ,  
czy m  p rzy czy n i ło  się zo rg an izo w an e  sp o łeczeń s tw o  do 
tego, że m an ty  dziś n areszc ie  d o b ry  t e a t r ?  S k ąd  w z ię ły  
się te w sp an ia łe  kos tium y i d e k o ra c je ?  S k ąd  tak  duże 
wzięcie tea tru  ? Skąd jego poziom ar ty s ty czn y  ?

„P rz ec ież  o to postara li  się sami a k to rz y  kosz tem  
długiej g łodów ki. C zy  na długo s ta rc z y  im sił, a b y  być 
jedynym i m ecenasam i sztuki te a tra ln e j?  C zy  nasze  in­
s ty tuc je ,  spółdzielnie, p rzem y sł  i kupiectw o, insty tuc je  
k u ltu ra ln o -o św ia to w e  nie po traf ią  się w  końcu za ła tw ić  
z ty m  n iep rzy jem n y m  sk anda lem : b rak iem  s ta łego  t e a ­
tru  ukra ińsk iego  w e  L w o w ie ?  C zy  d am y  zn iszczy ć  się 
w e  w ieczne j  w ę d ró w c e  tea tro w i K o t la re w sk ieg o ?  A k ­
to rz y  zrobili już w szy s tk o ,  co by ło  w ich m ożliw ościach, 
a n a w e t  w ięcej. T e ra z  czas  na sp o łeczeń s tw o  ukraińskie ,  
zo rg an izo w a n e  w  s w y c h  ekonom icznych  i ku ltu ra lnych  
Ins ty tuc jach .

„ S p ra w a  sa l i?  A cz y  koniecznie w  jedynej te raz  
uk ra iń sk ie j  sali im. Ł ysenk i g rać  musi kino ż y d o w sk ie ?  
C z y ż  sa la  ta, w y b u d o w a n a  na cząs tce  parceli tea tra lne j 
n ie  m ia ła  w  intencji jej b u d o w n iczy ch  s łużyć tea tro w i 
u k ra iń sk iem u ?

leżeli s p r a w y  tej nie c h w y c ą  się w szy s tk ie  nasze 
czynniki, tak polityczne, jak kultura lne  i ekonom iczne, 
w  m ądre j i zo rgan izow ane j  w spó ln ie  akcji —  to długo 
je szc ze  będz iem y  się p rzed  obcym i k o m prom itow ać  b r a ­
k iem  tak  koniecznej p laców ki kulturalnej, jak te a t r  u k ra ­
iński w  s to licy  k r a ju !

C zy  nie m ożna  b y  w y k o rz y s ta ć  w sp ó łczesn eg o  
nam  ogó lnonarodow ego  poruszenia  choc iażby  na  to w ie l­
kie i ko n k re tn e  d z ie ło ? !" .

Od Redakcji „N u rt" :  N iew ątp liw ie  J ap o ń c zy cy  b y ­
liby oburzeniu , g d y b y  obcy  w m ieście japońskim  d o p y ­
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ty w a ł  się o te a t r  ich m niejszości narodow ej.  P o ru s z a m y  
ten tem at d latego, że cudzoziem cy  w  P o lsce  zb y t  p o ­
chopnie dają  posłuch U kra ińcom  i poddają  się ich p ro p a ­
gandzie  i pod jej w p ły w e m  popełniają n ie tak ty . O sta tn io  
s tw ierdz il iśm y, że w e  L w ow ie  dz ienn ikarzom  z a g ra ­
n icznym  naopow iadali  U kra ińcy  n ies tw o rzo n e  b zdury ,  
k tó re  nasi ro z m ó w cy  spros tow ali  odw ołan iem  się do hi­
storii europejskiej.

Z ruchliwości U k ra iń có w  w  k ierunku u rab ian ia  o p i­
nii obcych, b aw iący ch  w  P o lsce  - w inn iśm y  zdać  sobie 
s p ra w ę  i m usim y też  odpow iednio  re ag o w ać .  O d p o w ie d ­
nia k am pan ia  p ra sy  polskiej n iew ątp liw ie  spow oduje  
s to so w n e  za rząd zen ia  am b a sa d o ró w  i pos łów  w  Polsce 
a k red y to w an y c h .

T em a t  ten p o ru sz am y  dlatego, że U kra ińcy  p o su n ę­
li się za daleko w  fa łszach  p ro p ag an d y , ce low o ro zw in ię ­
tej w śró d  gości N arodu i P a ń s tw a  Polskiego.

„Dwa fronty czy jeden". („Ukraiński W is ty " ,  nr 288, 
2(> XII 1938). ..Nowa Zoria"  (nr 97) p rzed ru k o w u je  z „W i-  
s tn y k a  S tan y s ław isk o i  Kparchii" (nr 78, 1938) „ S ło w o  
b iskupa  o o d b y ty m  kursie  Akcji Katolickiej w  S ta n is ła ­
w ow ie" .

W  dniach od 19 22 lipca odby ł się w S ta n is ła w o ­
wie kurs  Akcji Katolickiej ty lko dla księży. B iskupow i 
p rzed łożono  p ro tokół kursu, a on w y ra z i ł  na piśmie s w e  
uw agi na zapy tan ia  w y su n ię te  p rzez  księży. W  ten sp o ­
sób p o w sta ło  „S łow o" , o jakim jes t  m ow a.

Eksce lencja  G rz eg o rz  C h o m y szy n  jest cz ło w ie ­
kiem o tw a r ty m ,  nie dyp lom atyzu je ,  lecz s taw ia  kw estię  
na Ostrzu i d latego polem ika z jego s tan o w isk iem  jest 
rz eczą  ła tw ą .  O s ta tn iego  jego „S ło w a"  nie godzi się też 
przem ilczać . W y b i e r a m y  dw ie jego odpowiedzi.

„Na pytanie,  d laczego  biskup nie polecił do c z y ta ­
nia pism „U kraińskij Beskid", „M eta" , „N iw a", „C liry- 
s tos  n asza  sy ła" ,  „D zw inoczok"  i w  jaki sposób  pisma 
te m ożna  czy tać ,  biskup o d p o w iad a :  ;,P y tan ie  to jest
niecó za śmiałe, a lbow iem  nie jes tem  o b o w ią z a n y  t łu ­
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m a c z y ć  się, d laczego  pew ne  pism a polecam, a innych 
nie. Z re sz tą  w  sklepie m oże b y ć  to w a r  solidny i t a n d e ­
ta. I tak  np. pism o „C h ry s to s  n asza  s y la “ zam ieściło  raz 
pod tym  napisem  o braz  S zew czenk i,  tak, iż nie wiedzieć, 
c z y  C h ry s tu s ,  czy  S zew cze n k o  naszą  siłą".

„Niemal p o ło w a  „ S ło w a "  p o św ięco n a  jest obronie 
re d a k to ra  „N owej Zorii“ , d ra  N azaruka ,  k tó rem u, jak to 
widać z niejednego pytan ia ,  ks ięża  n iezby t  ufają, s t a ­
w ia jąc  pod znakiem  za p y ta n ia  jego szczere  n aw ró cen ie  
2  a te izm u na ka to licyzm ".

B iskup po m ięd zy  innymi o d p o w iad a :  „Pewni* u c z e ­
s tn ic y  ku rsu  d la tego  z tak im  u p rzed zen iem  odnoszą  się 
do le d a k to r a  „N ow ej Zorii", bow iem  w iadom o, że oiii 
w łaśnie nie należą do „F ron tu  C erk o w n o i Jed n o s ty " ,  a 
do  „F ro n tu  Nacjonalnoi Jed n o s ty " ,  gdzie n a jp ie rw  * jest 
naród, a C e rk iew  na d rug im  miejscu, zaś d ew izą  „N owej 
Zorii"  je s t :  na jp ierw  C erk iew , a po tem  naród  i to nie p o ­
doba  się b a rd zo  pew nym  ludziom i s tąd  gniewa i o b u ­
rzenie".

Obie odpow iedzi sp ro w a d z a ją  się do jednego : s t a ­
łego konfliktu —  w  rozum ieniu  b iskupa s ta n is ła w o w ­
skiego pom iędzy  C e rk w ią  i narodem , m iędzy  C h r y ­
s tusem  i S zew cze n k ą .  B iskup  s taw ia  s p ra w ę  albo - albo. 
Albo C h ry s tu s  albo S zew czen k o .  Albo „ F ro n t  C e r k o w ­
noi Je d n o s ty "  albo „ F ro n t  Nacjonalnoi Jed n o s ty " .  Zaś i 
C h ry s tu s  i S zew cze n k o  ró w n o cześn ie  —  ta m ożliw ość 
zo s ta ła  p rzez  b iskupa w y k luczona .

„M usim y s tw ierdz ić ,  że to ek sk lu zy w n e  s tanow isko  
biskupa s tan is ław o w sk ieg o ,  jest zupełnie odosobnione. 
Nie ty lko w  naszej ce rk iew ne j  prowincji,  lecz w  ogóle w  
C erkw i katolickiej. Jeżeli  jes t  gdziekolw iek  konflikt p o ­
m iędzy  nac jonalizm em  a religią, to w łaśn ie  na tle eks- 
k luzyw nośc i  jednej ze s tron . Nie zn a m y  jednak  żadnego  
w y p ad k u ,  ab y  konflikt zak o ń czy ł  się c a łk o w ity m  z w y ­
c ięs tw om  k tóre jko lw iek  ze s tron , czyli, że nac jonalizm o­
wi nie udało  się nigdzie w w przeć  religijności, a C e rk w i 
n a to m ias t  czy n n ik a  narodow ego .
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„M am y za  to inne p rz y k ła d y :  B olszew izm  p r o w a ­
dzi wojnę i ró w n o cześn ie  i p rzec iw  religii i nac jonalizm o­
wi, w ięc  i p rzec iw  C h ry s tu so w i  i S zew czen ce .  Niechże 
nikogo nie myli ta k ty k a  bo lszew ików , k tó rz y  w y c h w a ­
lają pod n iebiosa S zew czen k ę .  Bo w a lk a  z Szew-czenką 
po lega w łaśn ie  na jego k a ry k a tu ro w a n iu  i u ży w an iu  do 
s w y c h  celów . B o lszew icy  rozum ieją  dobrze , że z w a l ­
czy ć  trzeb a  obu w ro g ó w :  C e rk iew  i naród, aby  za tr iu m ­
fow ać m ógł bo lszew izm . A czy ż  z tego nie w y p ł y w a  
jasn y  w n io sek :  ty lko nacjonalizm, o p a r ty  na p o d s taw ach  
religijnych, m oże z pow odzen iem  p rz ec iw s taw ić  się 
św ia tu  bolszew ickiem u, c z y l i : niczego nie zdz-iała C er-  
bez Narodu i N aród bez C erkw i.  (

T w o rzen ie  d w ó ch  f ro n tó w : „F ro n tu  Nacjonaluoi Je- 
d n o s ty “ i „F ro n tu  C erk o w n o i J ed n o s ty "  o raz  p rz e c iw ­
s taw ian ie  jednego drugiem u, jako idee w y k lu cza jące  s i e ­
bie, nie jes t  dobre . W y łąc zen ie  z dusz  ukra ińsk ich  S z e w ­
czenki, a pozostaw ien ie  ty lko  C h ry s tu sa  nie da się tak  
sam o  p rzep ro w ad z ić ,  jak i zos taw ien ie  S zew czen k i  bez 
C h ry s tu sa .

I skoro  m ożliw e jest (o ile m ożna p o ró w n y w a ć  m a ­
łość do w ielkości) pogodzenie z C h ry s tu sem  by łego  r e ­
d ak to ra  b ro sz u r  an tyre lig ijnych , dzisiejszego r e d a k to ra  
„N ow ej Zorii", to ty m  sam y m  ła tw ie jsza  jest s p ra w a  z 
S zew czen k ą .

R ozum iem y  za s trzeżen ia  i n iedow ierzan ie  eksc^ 
C h o m y szy n a ,  ale pom imo to pozw olim y sobie w y su n ą ć  
nasze  na jg łębsze  p rzekonanie , w ed łu g  k tó rego  nie d w a ,  
ale jeden fron t U k ra iń có w  d u ch o w n y ch  i św ieck ich  jes t  
dziś konieczny, front pod znak iem : C h ry s tu sa  i S z e w ­
czenki".

„C ienkie  nitki„.“ („Diło‘\  13 XII 1938). „ P r z e ż y w a ­
m y  n ad z w y cz a j  c ie k a w y  ok re s  fo rm ow ania  polskiej m y ­
śli poli tycznej:  tej, k tó ra  p rze jaw ia  się w  oficjalnej, n a ­
ro d o w ej polityce, i tej, k tó rą  zaw ie ra ją  tylko łam y  p rasy  
polskiej. M am y w rażen ie ,  że tu i tam P o la c y  s to ją  na  
p rz y s ło w io w y c h  d rogach  rozs ta jnych , o raz  że w y b ó r
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d rog i  będzie mieć dla Polski jako  dla p a ń s tw a  —  O raz  
obu n a ro d ó w  —  polskiego i uk ra ińsk iego  po p rostu  hi­
s to ry c z n e  znaczenie . Nie m a  dla nas  najmniejszej w ą tp l i ­
w ości, że o w y b o rz e  drogi ro z s trzy g n ie  o d w a g a  tak 
sam o w  zam iarze ,  jak  i w  czy n ie :  bo trz e b a  by  śmiało 
podejść do rewizji w szy s tk ich  d o ty ch cz aso w y c h ,  naro- 
d o w o -p o li ty czn y ch  doktryn, przyjąw szy w  założeniu  
aksjom at,  iż b y ły  one złe, g dyż  jed y n y m  k ry te r iu m  d o ­
b ra  lub z ła  w  polityce jes t  jej p o z y ty w n y  cz y  też n e g a ­
ty w n y  w y n ik .  T rz e b a  by wielkiej odwagi do za in ic jo w a­
nia now ej do b y  oficjalne* polityki n a ro d o w o śc io w ej i d la ­
tego pesy m is ty czn ie  p a t r z y m y  na da lszy  rozw ój tej s p r a ­
w y .  na da lszą  ew olucję  polskiej m yśli politycznej i jej 
skutki realne. N a jw iększym  bow iem  m inusem  ze w s z y s t ­
kich m in u só w  w  tej dziedzinie by ł bow iem  d o ty ch cz as  
b rak  odw agi.  Z dajem y  sobie sp raw ę ,  że jes t  to tem at r a ­
czej dla m iesięcznika  politycznego, cz y  m oże n aw e t  t y ­
godnika, typu  takich p er iodyków , k tó re  u w szy s tk ich  in ­
nych  n a ro d ó w  g ra ją  rolę czynnika , p rzy g o to w u jąceg o  
g ru n t  psych iczn ie  i in telektualnie  dla now ych , w a żn y ch  
sp raw . N ieste ty , u nas  rolę ta k ą  o d g ry w a ć  rmisi p ra sa  
codzienna, a  w  p ie rw sz y m  rzędzie  n asz  dziennik. P is z e ­
m y  „n ies te ty " ,  bp o d cz u w am y  sami, że s tron ice  dz ienn i­
ka, osobliw ie w  czasach  now ego  dek re tu  p ra so w eg o ,  dla 
tych  s p ra w  są  s tan o w c zo  za  w ą sk ie :  tu t rze b a  się b o ­
w iem  liczyć z k aż d y m  s łow em , podczas  g dy  w  dyskusji 
nad d rogam i m yśli po li tycznej nie pow inno się opuścić 
żadnej kropki nad i, jeżeli jes t  ona  w ażną .

D zisiejsze drogi rozs ta jne  polskiej myśli politycznej 
są  nas tęp u jące :  c z y  tzw . k o n cesy jn a  po li tyka  w obec  
U k ra iń có w  (term in  polski) p rz e c z y  polskim in teresom  
p a ń s tw o w y m , cz y  też  m o żn a  ją z polskimi in teresam i 
p a ń s tw o w y m i u zg o d n ić?  S tw ie rd z a m y  z miejsca, że za 
p ie rw szą  tezą  o p o w iad a  się dziś o lb rzym ia  w iększość  
sp o łecz eń s tw a  polskiego i polskiej p ra sy ,  p rz y  czym  w  
p ie rw szy m  rzędzie  w p ły w a  na to czynn ik  em ocjonalny, 
konkre tn ie  —  egza l tac ja  z p o w o d u  rozpadu  C zec h o s ło ­
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w acji i w y d a rz e ń  na Z akarpac iu .  Z a c y to w a n y  u nas  w  
osta tn im  num erze  głos „W iek u  N ow ego"  (a r ty k u ł  b a rd z o  
c iek a w y  i p o w ażn y )  w skazu je ,  że pu b licy s ty k a  po lska  
s ta ra  się już u m o ty w o w a ć  teo re ty czn ie  to p ie rw o tne  pol­
skie s tan o w isk o  p rak ty czn e ,  k tó re  zjaw iło  się sp o n tan i­
cznie albo może z inercji, bez żadnego  te o re ty c z n e g o  
p rzy g o to w an ia .  Dziś w y d a je  "sig nam, że k oncesy jna  po­
li tyka  w obec  U kra ińców  p rz ecz y  polskiemu in te re so w i 
poli tycznem u dlatego, że U k ra ińcy  polskiej racji p ań s t­
w o w e j  p rz ec iw s taw ia ją  sw oją  w łasn ą  rację  — uk ra iń sk ą ,  
nie liczącą  się z polskimi in teresam i p a ń s tw o w y m i;  w y ­
kazali to sw y m  s tanow isk iem  w obec  w y p a d k ó w  na Z a ­
karpaciu . C óż w łaśn ie  za in teres  dla P o lak ó w , w z m a c ­
niać ten  kolektyw" obyw ate li ,  k tó ry  kieruje się czy m ś  ia- 
nym, niż P a ń s tw o  Polskie i jego in te re s?

R ozum ow an ie  to na  p ie rw s z y  rzu t oka jest logiczne. 
Zupełnie is to tna jes t  p rzes łanka ,  że po lscy  patrioci, jako  
cz łonkow ie  narodu  polskiego i po lscy  p ań s tw o w c y ,  jako 
po li tycy  i d z ia łacze  na różnych  stopniach  p ań s tw o w e j  
hierarchii,  m uszą  się k ie ro w ać  w  sw e j  polityce ty lko k r y ­
terium  in teresu  p ań s tw o w eg o .  Is to tnym  jest  rów nież  
s tw ie rd zen ie  faktu, że U kra ińcy  w  p ierw szej m ierze  k ie ­
rują się sw o ją  w ła s n ą  rac ją  n a rodow ą. T e  dw ie  p ra w d y  
są  b ezsporne  i co do nich, jak i co do stfmych tak tó w  nie 
m a  różnic pom iędzy  polską i uk ra iń sk ą  m yślą . Ale u w a ­
ża m y  jednak, że polskie p rzes łank i  są  z gruntu  m ylne. 
B y ły b y  dobre  ty lko w ted y ,  g d y b y  Po lacy  s tw ierdza li ,  
że o d s tęp s tw o  od tzw . polityki koncesyjne j i odżegnanie  
się od niej na p rzysz łość ,  to zn a czy  polityka, k tó ra  zm ie­
rz a ła b y  w  k ierunku „p rzec iw u k ra iń sk im “ (koncepcja St. 
G rabsk iego , G ie r tycha ,  „Z a rze w ia"  cz y  S ek re ta r ia tu  P o ­
ro z u m ie w aw c zeg o  Polskich O rg an izacy j  Spo łecznych)  - 
nie ty lko osłabia polityczny  i ku ltu ra lno -gospodarczy  po­
tencja ł ukraiński, ale i in posto  —  w zm acn ia  polski, i to 
nie ty lko n a ro d o w y , lecz także p a ń s tw o w y .  Tym czasem  
tu za c z y n a  się drugie nieporozumienie. Bo sk o ro b y  tak  
było, to d laczego  w  nas tęp s tw ie  k ilkunasto le tn iego  p r a k ­
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ty k o w an ia  u s ta w y  szkolnej G rabskiego , u s taw  ziem skich ,  
znanego  s tan u  w  dziedzinie w y c h o w a n ia  f izycznego  
m łodz ieży  ukraińskiej, p rzy jm o w an ia  inteligencji u k ra iń ­
skiej do a p a ra tu  p ań s tw o w eg o ,  za trudn ian ia  U k ra iń có w  
w  resorc ie  poczt, te leg ra fów  i ko le jn ic tw a itd. — d lacz e ­
go w nas tęp s tw ie  tej polityki s p ra w a  ta  dziś jest tak b a r ­
dzo ak tu a ln a ?  I d laczego  nie u s ły s z y m y  ani jednego g ło ­
su polskiego, choćby  tych  sam y ch  G rabsk ich  czy  G ie r ty ­
chów , cz y  s tan  dzis ie jszy  jest d o b ry  i za d aw a ln ia ją cy  ?  
A skoro  jes t  n iedobrze, to d laczego  nie po w ied zą  oni ja­
sno, że politykę te t rzeb a  w zm ocn ić  w  duchu dla U kra iń ­
ców" n ie p rz y c h y ln y m ? !  Nie ma dziś p raw ie  żadnej w ą tp l i ­
wości, że nie ty lko U k ra iń cy  są  n iezadowoleni z dzis ie j­
szego  s tanu  rz e c z y  w  dziedzinie s to su n k ó w  p o lsko -uk ra ­
ińskich •- lecz także i Po lacy  —  obie s t ro n y  różnią  sie ty l ­
ko w  podejściu. Dalej, nie ty lko p rz y k ła d  ukraiński, ale 
i m n ó s tw o  p re ced e n só w  historii ró żn y ch  n a ro d ó w  m ów ią  
jasno, że zm niejszenie m ater ia lnego , a n a w e t  w pew nej  
części i d u chow ego  s tanu  posiadania, n iekoniecznie idzie 
w  parze  ze umniejszeniem się potencja łu  politycznego. 
Je szcze  Lenin s tw o rz y ł  teorię, że ty lko  sy ty ,  k tó ry  m a  
dużo  czasu na rozm yślan ie  i za jm ow anie  się różnym i 
sp raw am i,  nie zw iązan y m i b ezpośredn io  z chlebem , robr 
rew olucję  i d la tego  dla zapew nien ie  t rw a ło śc i  reżim u so ­
w ieck iego  trze b a  zn iszczyć  stan  m ieszczańsk i,  in teligen­
cję i zam ożnych  ch łopów , a w szy s tk ich  obyw ate li  sp ro ­
w ad z ić  do poziomu pro le ta r ia tu ,  a s topę ży c io w ą  tego 
p ro le ta r ia tu  w  100% uzależnić  od dobre j woli p a r ty jn e  
go i adm in is tracy jnego  apa ra tu .  A jednak  okaza ło  się', że 
i ta  teo ria  na oko  logiczna —  p rak ty czn ie  jest n iem o­
żliwa. Bo choc iaż  udało  się p rzez  20 lat u t rz y m a ć  reżim 
sow iecki p rz y  p o m ocy  na jw iększe j w  historii św ia ta  m o ­
bilizacji nac isku  p ań s tw o w eg o ,  to nie m a dziś na św ieć ie  
cz łow ieka ,  k tó ry  b y  nie w iedzia ł,  że dzisiejsze S o w ie ty  
są s łabsze  od d aw n e j  Rosji w  jak im kolw iek  okresie  jej1 
upadku. Drugi p rz y k ła d :  N iem cy  po W ersa lu ,  rriająć 
zm nie jszony  „s tan  posiadania**, u t ra c iw s z y  te ry to r ia  UkÓ-
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lewie i m ając  zo b o w iązan ia  rep a racy jn e ,  s tan ę ły  w k ró tc e  
w o b e c  <S m ilionów bez robo tnych . P ra w d a ,  w y c zu w am y .  
że g d y b y  nie „p o m y łk a"  z w o jen n y m  pokojem, k tó ry  z a ­
trzy m a ł  w o jsk a  alianckie nad R enem , za ję ły b y  one B e r ­
lin i w y k o rzy s ta ły  sep a ra ty s ty czn e  dążenia  k ra in  n ie­
mieckich do od łączen ia  B aw ari i  od P ru s  i w ó w c z a s  hi­
storia  p o to czy ła b y  się inaczej. T ak , to  pew ne, że p o to ­
c z y ła b y  się inaczej. Ale nie w iadom o, cz y  nic dosz łaby  
do tego sam ego  k ońca :  bo nie w iadom o, czy  poczucie 
k rz y w d y  nie zm ien iłoby  potencja łu  n iem ieckiego z jed ­
n ak o w ą  siłą, po tencja łu  tego, k tó ry  d o prow adz ił  do o d ­
rodzen ia  niemieckiej, w ie lk o m o ca rs tw o w e j  potęgi. P r z y ­
pom nijm y sobie w reszc ie  s tan  posiadan ia  w  p rz e d w o je n ­
nej Rosji:  ró w n a ł  się on zeru, był bow iem  tak  „d o sk o n a ­
ły" ,  że z w y b u c h em  w ojny  w 1914 r. nie w y ch o d z iła  na 
całe j p rzes trzen i  im perium  rosy jsk iego  ani jedna  gazeta ,  
ani jedna b ro sz u rą  w  języku  ukra ińsk im , nie by ło  ani j e ­
dnej szkoły , zabron ione  b y ły  ukra ińsk ie  w y s tę p y  te a t r a l ­
ne, w szy s tk o ,  co ukra ińsk ie ,  by ło  p rzek reślone" .  Z a le d ­
wie w t rzy  lata po tem  okazało  się, jaką  fikcją, jakim z a ­
k łam an iem  by ło  m niem anie, że U k ra iń có w  tam  już „nie 
m a", a jeśli są, to ty lko  jako m asa  etn iczna, bez  żadnych  
szczegó lnych , ku ltu ra lnych  od rębnośc i  i po li tycznych  am - 
bicyj.

Dziś p u b licy s ty k a  polska (bodaj liczbą i w p ły w a m i 
politycznym i jej b a rd zo  p o w a żn a  część) s taje na s tan o ­
wisku, że skoro  U k ra iń có w  łącz y  z P a ń s tw e m  Polsk im  
„c ien k ą  nić" (określenie  „W ieku  N ow ego") ,  to nie m a się 
co z nimi baw ić . P o zw o lim y  sobie z a p y ta ć  się szan. a u ­
to ra  tego a r ty k u łu  i w szy s tk ich  jego w  tej sp raw ię  z w o ­
lenników , szczególnie pp. z „D ziennika Polsk iego", k tó ­
rzy  rów nież  pow ołu ją , się na  polski in te re s  p a ń s tw o w y ,  
czy  \v' polskim  in teresie  p a ń s tw o w y m  leży  w zm acnian ie  
tej nici, czy  też robienie jej co raz  c ie ń s z ą ? !  I czy  r z e ­
czyw iśc ie  szcze rze  w ie rz ą  w  to, że w  jak iko lw iek  inny 
sposób  m ożna  tę nić zrobić  g rubszą ,  a  nie ty lko  poli tyką 
„ k o n c e s y jn ą " ? !  C zy  b ron ią  aksjom atu , że „lojalnym jest

634



ty lko  zad o w o lo n y  o b y w a te l? !  W  jaki inny sposób  m y ś lą  
oni w y w o ła ć  zadow olenie , jeżeli nie pełne, to w  k ażd y m  
razie  w iększe  niż dzisiejsze —  zadow olen ie  ukra ińsk ich  
obyw ate li  P a ń s tw a  P o lsk ie g o ? !

O czy w is ta ,  w  odpow iedzi m o żem y  u s ły szeć :  N am r 
P o lak o m  w  ogóle nie za leży  na zadow olen iu  cz y  n ieza ­
dow oleniu  U kra ińców , nam  za leży  na zadow olen iu  lyik 
polskiego narodu, w zm acn ian eg o  ch o ćb y  kosz tem  z a d o ­
w olenia  w szy s tk ich  m nie jszośc iow ych  obyw ate li .  A le 
w ó w c z a s  a u to rz y  takiej teorii s tan ą  p rzed  ca łk iem  już 
innym  p ro b lem em  —  o wiele  cięższym , niż problem  po-^ 
lityki n a ro d o w o śc io w ej w  p ań s tw ie  z 4 0 -p ro cen to w ą  
m niejszością. To problem  takiej siły polskiego narodu, 
k tó ra  m o g łab y  u t rzy m a ć  P a ń s tw o  Polsk ie  w  jego dzis ie j­
szych  g ran icach  z jego dzisiejszym i m niejszościam i i III 
K zeszą  na zachodzie  a S ow ie tam i na w schodzie . Skoro* 
po lska  m yśl po li tyczna p o w ied z ia w szy  „a"  o „cienkich 
n i tk ach 11, k tó re  w iąż ą  U k ra iń có w  z Po lakam i, dojdzie do 
tak iego  „ z 11, że w  ogóle z U kra ińcam i nie p o trzeb a  się 
liczyć i z w ra c a ć  na nich u w a g ę  —  w te d y  w y łą c z y  z d y ­
skusji py tan ie  cz y  m o żn a  pom iędzy  polską p a ń s tw o ­
wą, a u k ra iń sk ą  n a ro d o w ą  rac ją  szukać  jak ichko lw iek  
w spólnot,  i ro z w iąza ć  problem  polityki na ro d o w ej po linii 
w spó lnego  interesu .

Marny w rażen ie ,  że to jest ta d roga , na k tó rą  P a ń ­
s tw o  Po lsk ie  i N aród  pchają  po lscy  m aksym aliśc i ,  k tó ­
ry m  g ra tu lo w a ć  m ożna  ich w ia ry  w e w łasn e  siły i icłr 
o p tym izm u i k tó ry ch  n a w e t  d la tego  m ożna  podziw iać , 
ale k tó ry m  o d m aw iam y  n a z w y  rea l is tó w  po litycznych .

„Legenda o agenturach**. („Diło", n r  287, 27 XII br.).
„G d y  U k ra ińcy  s tw ie rd za ją ,  że po li tyka  ich nie jest 

za leżna  od nikogo, P o la c y  w z ru sza ją  na to ram ionam i i 
uśm iechają  się p o gard liw ie :  m ają  bow iem  w  pogotow iu 
p rz ek o n y w u jąc ą  odpow iedź , że U k ra ińcy  „w y słu g u ją"  
się Niemcom, że po li tyka  ukra ińska ,  to n iem iecka d o m e­
na, a naw et,  że w  ogóle U kra ińcy ,  to odcinek ag e n tu ry  
niemieckiej. Nigdy d o ty ch cz as  P o la c y  nie w iązali  tak
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silnie pojęcia ukra iu izm u z germ anizm em , nigdy nie p o ­
pełniali tak g rubych  po m y łek  w podejściu do ukraińskiej 
polityki na rodow ej w znaczeniu  rozumienia jej sensu.

Bez w zględu  na  to, co zdefin iujemy s łow em  „poli­
ty k a" ,  jedno nie ulega w ą tp liw o śc i:  p ra k ty c z n y m  w y n i ­
kiem polityki m a  b y ć  polepszenie sw eg o  losu, losu s w e ­
go narodu  (p ań s tw a)  i d la tego  to nikt jeszcze  od p o c z ą t ­
ku św ia ta  nie robił polityki dla kogoś,- tylko dla siebie. 
J a k a ż  jest inna p rz y c z y n a  w iecznej p łynności i zm ien­
ności p rzy jaźn i i p ak tó w , tak  niby  ch im erycznych ,  że 
nie m a w historii św ia ta  dw ó ch  n a ro d ó w  (państw ), k tó ­
re z a w sze  b y ły b y  sp rzy m ierzo n e ,  a  nigdy p o k łó co n e? !  
Nić innego, ty lko k ry te r iu m  w łasn e g o  in teresu  w y ty c z a  
n arodom  k ierunek  ich polityki, bez  w zględu  na jak ieko l­
w iek  sen ty m en ty .  Nic innego, tylko taki sens polityki 
kaza ł M aceh iavellem u s fo rm ułow ać  jego za sad ę  „cel 
u św ięca  środki" ,  w  k tórej w  sposób d ra s ty c z n y  z a w a r ty  
jest m iernik dobrej lub złej polityki —  jej p ra k ty c z n a  c e ­
lowość. T ych  zasad  nikt d o ty ch cz as  nie odrzucił i jak 
d ługo jeszcze ludzkość  nie dojdzie do p rzekonania , że 
o s iąg n ę ła  m aksim um  możliwości i nic doskonalszego  już 
nie zdobędzie  —  tak  długo będ ą  p an o w ać  te z a sad y  i p o ­
lityka nie będzie mieć innych w artośc i .

Mówią, że w polityce nie m a  w iększego  błędu, jak 
n iedocenianie  p rz ec iw n ik a :  z m y lnego  b ow iem  poglądu 
na w a r to ś ć  p rzec iw n ik a  i jego rozum u ro d zą  się n a jb a r ­
dziej p rz y k re  n iespodzianki. Zdaje się, że nie w olno t a k ­
że o k a z y w a ć  p rzec iw n ik o w i s tan o w isk a  pogard liw ego  
i zn iew aża jącego , jak np. odm aw ian ie  mu ch oc iażby  prób  
nie rozumu, ale n aw e t  in s tynk tu  sam o zach o w aw czeg o .  
Nie m ożem y  sobie w y t łu m a c z y ć  takiego w łaśn ie  po d e j­
ścia P o lak ó w  do s p r a w y  ukra ińsk ie j i ich polityki in a ­
czej, jak ty lko n iechęcią p o w ażn e j  realizacji tej polityki, 
a n aw e t  n iechęcią zaznajom ienia  się z h is torią  u k ra iń ­
skiej myśli po litycznej i jej k ierunkam i. O czy w is ta ,  d y ­
skusja  kończy  się w  ogóle tam, g dy  ktoś nam w -o g ó le



od m aw ia  p ro w ad zen ia  polityki takiej, k tó ra  rna na u w a ­
dze n a ro d o w y  in teres  u k ra ińsk i;  rzecz  już w te d y  nie 
idzie bow iem  o sam ą  tak ty k ę  polityczną, ty lko o p ra w o  
do polityki n iezależnej n iezależnej od jak iegokolw iek  
bądź czynn ika  obcego.

Aksjom atam i politycznym i są  fak ty  takie, jak np. 
ten, że sk o ro  rozbieżność k ie ru n k ó w  po li tycznych  dw óch  
p a r tn e ró w  w y rz ą d z a  szkody  o b y d w o m  lub n aw e t  jed ­
nemu z nich, to przec ież  po li tyczna  logika każe szukać 
w za jem n eg o  zbliżenia. R ozum iem y s tan o w isk o  tych  kół 
po litycznych , k tóre —  jak b y  to pow iedzieć  —  uw ażają ,  
iż U kra ińcy , to w rogow ie ,  jakich t rzeba  niszczyć, bo 
(w ed łu g  St. G rabsk iego ) „k a żd a  U kra ina  będzie kolonią 
Niemiec". W idoczn ie  im w yg o d n ie  z U kra ińców  robić 
„n iem ieckich ag en tó w " ,  bo w sze lk ie  tego  rodzaju  s z k a ­
low anie  skw ap liw ie  podchw ytu je  ulica, a w ięc  jest to 
m a n e w r  tak ty czn y ,  k tó ry  m a  na celu p rz ed łu żać  szc zu ­
cie p rzec iw  U kra ińcom  i za o s trzać  stosunki p o lsk o -u k ra ­
ińskie. S ta n o w isk o  tak ie  op iera  się na w ie rze ,  iż U k ra iń ­
c ó w  m ożna zn iszczyć  i jeśli nie jako naród  (etnos), to b o ­
daj jako potencja ł  polityczny , po li tyczny  problem . P o ­
n iew aż  k aż d y  ś ro d ek  p row adzi  do celu, w ięc  i ten ś ro ­
dek  b y łb y  p ra w n y ,  g d y b y  p ra w n ą  b y ła  p rzes łan k a ,  
w zględnie  ta m ak sy m a lis ty c zn a  teza  endecka, k tó rą  w y ­
głosił jeszcze  L eszek  B o rk o w sk i :  „nie m a Rusi, jest ty l ­
ko P o lsk a  i Rosja". N iem ożliw e jest p rz ek o n y w an ie  z w o ­
lenników takiej tezy  o jej m ylności i m ylności w s z y s t ­
kich jej p rzes łan ek  i ś rodków , k tó re  p rzec ież  do celu n ie  
d o p ro w ad za ,  bow iem  w  tym  w y p a d k u  m am y  do c z y ­
nienia z fana tykam i,  k tó rzy  nie dopuszcza ją  do siebie 
a rg u m e n tó w  ro zum ow ych , ani też najbardzie j  p rz e k o n y ­
w u jący ch  fak tó w  życ iow ych .

P rz y  tym  d z iw im y  się ogrom nie w sz y s tk im  ty m  
Polakom , k tó rzy  nie zg ad za ją  się zasadn iczo  z endecją  
co do podejścia  do s p ra w y  ukraińskiej, lecz p o w ta rz a ją  
n o n sen sy  o „ag en tu rach " .  M ożem y to w y t łu m a c z y ć  t y l ­
ko k w ie ty zm em  myśli, k tó ra  n ie  chce się o d e rw ać  od te ­
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go, co podpow iada  jej sufler choc iażby  n aw e t  n ie sy m ­
pa tyczny .

Legenda  o „ in try d ze  n iemieckiej" istnieje nie od 
dn ia  dzisiejszego. O n a  albo p rzy c ich ła  tylko, lub s t a w a ­
ła się g łośn ie jszą  w  zależności od po trzeb  kon iunk tura l­
nych  w szy s tk ich  z a in te re so w a n y ch  w  p ropagandzie  an- 
tyukraińsk ie j .  Z p o w odu  tej legendy  było  już także  w ie ­
le a r ty k u łó w ,  m. in. i na szpa ltach  „ l) i ła“ , k tó re  d o k ła d ­
nie w y ja śn ia ły  z w szy s tk im i kropkam i na d„i", co to jest 
n ieza leżna po lityka  uk ra ińska  i w  c z y m  ona się p rz e ja ­
w ia  w łaśn ie  na odcinku ukrairisko-niem ieckim , czyli, j a ­
kie jes t  nasze  s tan o w isk o  po li tyczne w o b e c  N iem ców , 
jako  narodu  i jako p ań s tw a ,  k tó re  w y su n ę ło  pew n e  w ł a ­
sne h as ła  i u rz ecz y w is tn ia  sw oje  p a ń s tw o w e  in teresy .  
N ieste ty , dziś  w łaśn ie ,  g d y  t rz e b a  b y  coś niecoś z tych  
p r a w d  p o w tó rz y ć  i coś niecoś w o b e c  zmienionej s y tu a ­
cji zm odyfikow ać  —  n ad z w y cz a jn e  przeczu len ie  cen zu ­
r y  w  ukra ińsk ich  s p ra w a c h  po li ty czn y ch  nie pozw ala  
tak  pisać, jak b y  tego trzeba.

„ W ch o d z im y  tu już bow iem  w  kw estię ,  cz y  i o ile 
pojęcie racji p ań s tw o w e j,  na k tó rą  pow ołu je  się dekrcd 
„o ochron ie  n iek tó ry ch  in te re só w  p ań s tw a" ,  koliduje z p o ­
jęciem w łasn e g o  in teresu  n a ro d o w eg o  cząs tk i  obyw ate li  
p ań s tw a ,  k tó rzy  mają i chcą  za ch o w a ć  w ła s n ą  o so b o ­
w o ść  n a ro d o w ą  —  cz y  za tem  m oże ta racja  p a ń s tw o w a  
p o zw a la  także  na  od rębną  rację n a ro d o w ą ,  czyn iąc  je ­
dyn ie  k ie row nicze  czynniki p ań s tw o w e ,  odpow iedzia lne  
za to, ab y  obie racje w  p ra k ty c e  życ iow ej dop row adzić  
do zbliżenia i w y ró w n an ia .  Istnieją bow iem  problem y 
h is to ryczne ,  k tó ry ch  nie zlikwiduje p rzec ież  form a z a ­
kazu cz y  n e g a c j i ; i tak im  w łaśn ie  p rob lem em  jest z a g a d ­
nienie ukra ińsk ie j polityki narodow ej,  k tó ra  nie będzie  
inną w ted y ,  g dy  ktoś  ją będzie d y s k re d y to w a ć  cz y  też 
o d m aw iać  p ra w a  egzystencji .

L egenda o ag en tu rach  u trudn ia  jedynie rozw iązan ie  
tego  zagadnien ia . D latego  też rad z im y  o legendzie tej 
zapom nieć  nie dlatego, że ży c zą  sobie tego U kra ińcy , ale
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i d latego, że  nie p rzyn ies ie  ona żadnej k o rzyśc i  także  
i P o lakom . —  ik.‘‘.

„Pod adresem polskich dyskutantów" („Diło", nr 
286, 25 XII 1938). „ P r z y s z ły  h is to ry k  s to su n k ó w  polsko- 
ukra ińsk ich  będzie miał rz eczy w iśc ie  kłopot. P r z y p u ś ć ­
my, że zechce  on sobie p o s taw ić  takie pytanie: O ile ' 
chw ilach  d ec y d u ją cy ch  oba sp o łeczeń s tw a ,  polskie i u- 
k ra ińsk ie ,  sam e m u sia ły  w p ły w a ć  p lanow o  na ro zw ó j 
tego  s to su n k u ?  M yślim y, że ła tw o  m ożna  sobie u p rz y ­
tomnić, do jakich źródeł  będzie s ięgał ów  his to ryk .  B e z ­
sprzeczn ie  p rzede  w szy s tk im  do p ra s y  codziennej po l­
skiej i ukraińskiej.  J e s t  to bow iem  zw ie rc iad ło  życ ia 
sp o łeczeń s tw a .  Tu p o w in n y  się o dzw ie rc ied lać  jego n a ­
s tro je  i pragnien ia , jego troski i w sz y s tk o  to, c z y m  ono 
żyje  w  m y ślach  o p rzyszłości .  I oto te ra z  w łaśn ie  w id z i­
m y  k łopot tego h is to ryka .  O czy w iśc ie  będzie on znał 
i to, co za jm o w a ło  p rasę  europejską. Cóż zaś  p rz ecz y ta  
w  pismach polskich i u k ra iń sk ich ?  Z jednej s t ro n y  b ę ­
dzie m ógł o b se rw o w a ć  z re fe ro w an e  liczne g łosy  p r a ­
sy  europejskiej, czyli będzie to dow odem , że oba spo łe­
czeń s tw a ,  polskie i ukraińskie, b y ły  inform ow ane, jak 
s p ra w ę  u k ra iń sk ą  ocenia p u b l icy s ty k a  zagran iczna .  Z 
drugiej zaś  s t ro n y  dow ie  się on, że np. o uk ra iń sk im  p ro ­
jekcie ro zw iązan ia  polsko-ukra ińsk ich  s to sunków , o g ło ­
szo n y m  w e  formie skodyfikow ane j  na teren ie  p a r la m e n ­
ta rn y m , m o żn a  by ło  pisać op isow o i to jedynie m etodą  
w zm ianek , nie n a z y w a ją c  rz e c z y  po imieniu. Dalej d o ­
w ie  się z p ra sy ,  że prof. G rabsk i w łaśn ie  w  tym  czasie  
w  s to licy  p a ń s tw a  miał odczy t,  w k tó ry m  p ro ponow ał 
„ z lik w id o w ać  U k ra iń có w "  w spóln ie  z M o sk w ą  i R u m u ­
nią, a w e w n ą t rz  p a ń s tw a  dla tej likwidacji u ż y w a ć  ś ro d ­
k ó w  przysp ie szone j  parcelacji  o raz  rew in d y k ac j i  dusze. 
W reszc ie ,  —  ab y  nie p rz y ta c z a ć  tych p rz y k ła d ó w  zby t  
w iele  —  h is to ry k  nasz  dow ie  się rów nież , że organ  na j­
bardzie j w p ły w o w e j  opozycy jne j partii polskiej, jako 
je d y n y  sposób  „udarem nien ia  intrygi niemieckiej na 
P o d k arp ack ie j  Rusi“ d o rad za ł  w zm ocn ić  polski e lcm cą.



e tn iczn y  na etnicznie ukra ińsk ich  ziemiach i że podobno 
rezolucje p rzy ję ty  takie organizacje ,  jak „Z a rzew ie"  ird.

W s z y s c y  św iadom i są  tego, że dz is ie jszy  s tan  sto  
s u n k ó w  polsko-ukra ińsk ich  jest n iezadaw ala jący .  Je s t  
to bo lesny  paradoks ,  że  na  tem p era tu rę  n as t ro jó w  k ra  
jo w y c h  fak tyczn ie  najmniej w p ły w u  m a czynnik  u k ra ­
iński, k tó ry  obw in ia  i czyn i odpow iedz ia lnym  s trona  
polska. Do pub licys tyk i ukra ińsk ie j  z w ra c a  się dziś p. 
sa  po lska z takim i o św iad czen iam i:  „W ylezie w a m  jes 
cze  bokiem  w a s z a  „ s ta w k a  na N iem cy " ;  w  rozw iązan iu  
w asze j  sp ra w y ,  skoro  ty lko  nadejdzie  d ec y d u ją cy  m o ­
m en t,  najbardz ie j  z a w a ż y  czynn ik  polski, k tó ry  w y , U k ra ­
ińcy, ig n o ru jec ie ; dziś nie p o w śc iąg ac ie  w a sz y c h  n a s t r o ­
jów, ale nie w iadom o, c z y  los nie obróci się p rzec iw  
w a m ; c z y  opanujecie w ó w c z a s  za łam an ie  w a sz y c h  
m a s ? " .

Aby w  ogóle d y sk u to w a ć  na tem at tych  pytań , jest 
tu p o t rze b n y  jak n a jw ięk sz y  ob iek tyw izm . Niechajże n a ­
si po lscy  u czes tn icy  dyskusji  w czu ją  się na chw ilę  w  ro ­
lę tego p rzy sz łeg o  h is to ryka ,  k tó ry  z odleglejszej już 
p e r s p e k ty w y  zechce zrozum ieć n aszą  po li tyczną  r z e ­
cz y w is to ść .  T ru d n o  będzie  zrozum ieć, jak  mogło  polskie 
sp o łeczeń s tw o  mieć p re tens je  do u cz es tn ic tw a  w  k o n k u ­
rencji po litycznej w  sp ó łro zs trz y g an iu  zagadn ien ia  u k r a ­
ińskiego, skoro  umiało koncepcji K arpackie j U k ra iny  
p rz e c iw s ta w ić  koncepcję  G rabskiego . C z y  p u b licy ­
s ty k a  polska nie potrafi się w czuć  w  takie s łow a, jak 
am bicja  n a ro d o w a ,  dążenie  do ce lów  w yższycli ,  m iłość 
rodu, zw iązk i krw i, ofiara ze s p ra w y  osobiste j dla s p r a ­
w y  ogólnej itp .?  Ależ 6 m ilionów  ludzi musi ch y b a  p r z e ­
ż y w a ć  jakiś s tan  w y ją tk o w y ,  skoro  ca ła  E u ropa  p r z e ­
ż y w a  n iezw y k łe  cz a sy  i sko ro  w szy s tk ie  narody , w ra z  
z polskim, od czu w ają  nad sobą p o w iew  h is to r i i?  N iech­
że to będzie egza ltac ja  n a ro d o w a  lub —  jak m ówi prof. 
St. G rabsk i  „n ieograniczenie  sza lony  op tym izm " 
U kra ińców , ale czy ż  b y ło b y  to natura lne , g d y b y  c z ą s t ­
ka  ży w e g o  narodu  nie r e a g o w a ła  uczuciow o na w y d a ­
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rżen ia ,  k tó re  d o ty czą  bezpośredn io  jej istnienia, p o z o : 
s taw ia ją c  na uboczu py tan ie ,  co to za w y d a rzen ia  i jaka  
to r e a k c ja ?  C zy ż  nie jest to taka  sam a, o ile nie większa, 
egza l tac ja  p ra sy  polskiej, w y raz ic ie la  n as t ro jó w  spo łe­
c z e ń s tw a  polskiego, sk o ro  ona p rz ez  długie tygodnie  n a ­
św ie t la  p ew n e  p ro b lem y  w  sposób  tak  jednostronny , że 
p o tem  z n a jw ięk szy m  tru d em  k o ry g o w a ć  m oże  sw oje 
s tan o w isk o  w o b e c  fak tów , nie d a jący ch  się z a p rz e c z y ć ?

L ecz  nie m a  zła, co b y  na dobre  nie w y sz ło .  Z o s ta t ­
nich polskich pom yłek  i tej obustronnej egzaltacji  w y ­
n ika  to  dobre , że s t ro n a  po lska  m usi p rz e p ro w a d z a ć  r e ­
wizję  n iek tó rych  fa łsz y w y ch ,  zakorzen ionych  poglądów  
n a  w a r to ś ć  do łów  ukra ińsk ich  i siłę ukra ińsk ie j  ś w ia d o ­
m ości narodow ej.  O to  n iedaw no  tak a  m a s o w a  i so l id a r ­
na  re ak c ja  ca łego  ukra ińsk iego  sp o łecz eń s tw a  w  P o lsce  
w sz y s tk ic h  jego klas i w a r s tw ,  o d k ry ła  górom  polityc 
n y m  Polonii am erykańsk ie j ,  że rz eczy w iśc ie  istnieje n a ­
ro d o w y  monolit ukraiński, o d c z u w a ją c y  w  do łach  i 
g ó rz e  jednakow o. C z y  nie lepiej by ło  w cześn ie j  o d rz u ­
cić teorię  o „partii  ukra ińsk ie j"  i „ ro zp o li ty k o w an e j  in te­
ligencji", k tórej  p rz e c iw s ta w ia  się „p o czc iw y  ludek" be 
am bicy j p o l i ty c zn y ch ? !

P rz y k ła d ó w  takich m ożna  b y  p rz y ta c z a ć  bez liku. 
P e łn o  ich dziś na szpa ltach  p ra s y  ukraińskiej. P r z y ta c z a  
je ona bez najm niejszej złośliwości, b ez  zam iaru  kłuc 
naszy ch  polskich d y sk u tan tó w . P o  p ro s tu  w y k a z u  jem 
im ich pom yłki przeszłości,  u d o w ad n ia jąc  ty m  s a m y r  
że dzisiejsze ich z a rz u ty  są  ró w n ież  a d re s o w a n e  fa łszy  
w ie  o raz  że ich te zy  nadal są  błędne. Zupełnie  dokładnie 
zd a je m y  sobie s p ra w ę  z racji położenia, ale je s te śm y  w 
nim, p iestety , ty lko  jednym  czynnikiem . Drugim, z ini­
c ja ty w ą  i ro z s tr z y g a ją c y m  w p ły w e m  jest sp o łecz eń s t­
w o  polskie i jego prasa .

W iem y, jak  to trudno jest p rz y z n a w a ć  się do p o m y ­
łek i w y c ią g ać  z nich tak ie wnioski logiczne, k tó re  k a ­
z a ły b y  zm ieniać też po litykę w p ra k ty c e .  T rz eb a  do te 
go n a p ra w d ę  dużej odw agi i niemało sil, idących  av p a ­
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rze  z r z e c z y w is ty m  pragn ien iem  p o zy ty w n e g o  i k o n ­
s t ru k ty w n e g o  ro z w iąza n ia  ba rdzo  ciężkiego  za g ad n ie ­
nia. Jak  długo nie będą  mieć tych  p sy ch iczn y ch  przęsła* 
nek i tego p o s tan o w ien ia  nasi po lscy  w sp ó łu czes tn icy  
dyskusji,  tak  długo d y sk u s ja  z nimi będzie ja łow a" .

„O sprawiedliwe ukraińsko-słowackie rozgrauicze- 
nie“. („Now yj C zas" ,  n r  287, 26 XII 1938). „S p ra w a ,  k tó­
rą  oto po ruszam y , jest ba rdzo  d raż l iw a.

D raż liw a  z d w óch  p rz y c z y n :  po p ie rw sze  dlatego. 
że n ieza ła tw ien ie  jej rzuca  cień na stosunki s ło w ack o -  
ukra ińsk ie  i s taje  się p rz y sz łą  kością  n iezgody  pom iędzy  
S łow akam i a U kra ińcam i. P o  drugie d latego, że w ła śn ie  
po ruszen ie  jej p rzez  nas  m oże w y w o ła ć  n iezadow olenie  
tych  odpow iedz ia lnych  kół U k ra in y  Karpackiej, k tó re  są  
w y łąc zn ie  kom peten tne  do ro z s trzy g an ia  takich  sp raw , 
niby że n iepow ołani,  bezpośredn io  nie za in te reso w an i,  
ani też nie zo r ien to w an i śm ierte ln icy  w trą c a ją  się d o  
s p r a w y  s to su n k ó w  U kra iny  K arpackie j i S ło w acz y zn y .

Z aznaczam y, że jak nie ż y c z y m y  sobie p ie rw s z e ­
go, tak  też nie m am y  i tych drugich p lanów  cz y  za m ia ­
rów . Jed n a k że  zupełne n ieporuszan ie  tej s p ra w y  o z n a ­
cza łoby , że nie m ożem y  zo b aczy ć  tego, co jest, o raz  że 
tak, jak jest, jest dobrze  i sp raw ied liw ie .

„T y m c zasem  b y ła b y  to g ruba  pom yłka. Bo to zu p e ł­
nie nie jest tak.

M am y  na u w ad ze  sp ra w ę  ukra ińsk iego , e tn o g ra ­
ficznego te ry to rium , k tó re  i do dziś jeszcze  pozosta ło  w  
gran icach  S ło w acz y zn y .  T e ry to r iu m  oficjalnie z w a n e  
W sch o d n ią  S ło w aczy zn ą .

„K iedy i w  jaki sposób ziem ia ta  zna laz ła  się w  g r a ­
nicach S łow acji  i k to  tego rodzaju  rozgran iczen ie  p rz e ­
prow adził ,  to rzecz  w iadom a. P rze szk o d z ić  temu już 
w te d y  było  n iem ożliw ym . Nie zd a rz y ła  się też  tak a  s p o ­
sobność i w  okresie  20 lat istnienia C zechosłow acji .  Z a ­
gadnienie to p o zo s taw a ło  o tw a r ty m  aż do os ta tn ich  w y ­
p a d k ó w  p aźd z ie rn ik o w y ch  br.
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S ło w ac ja  z a tr z y m a ła  w  przybliżeniu  około 250.000 
U kra iń có w .

W ypadk i,  k tó re  m ia ły  m iejsce w październ ika , p o ­
z w a la ły  się spodziew ać , że nadszedł już czas  na z a ła t ­
w ien ie  tej sp ra w y .  Konferencja w  M onachium , k tó ra  ro z ­
s t rz y g n ę ła  p rzeb u d o w ę  republiki czechosłow ack ie j  na 
is to tnych  za łożeniach  na ro d o w y ch ,  a także  w iedeński 
a rb i t ra ż ,  k tó ry  s tan o w czo  s taną ł  na s tan o w isk u  e tn o g ra ­
ficznym  p rz y  ro z s trzy g an iu  uk ra iń sk o -w ęg ie rsk ieg o  i 
s ło w ack o -w ęg ie rsk ieg o  rozg ran iczen ia ,  k tó ry  tak  b e z ­
w zg lędn ie ,  bez og lądan ia  się na jakieś uboczne m om en ty  
p rz ep ro w a d z i ł  rozg ran iczen ie  pom iędzy  W ęg ram i a K ar­
p ack ą  U kra iną  i tak  boleśnie ugodził w  now ą s t ru k tu rę  
p a ń s tw o w ą  K arpackie j  U k ra in y  —  d a ły  p o czą tek  n o w e ­
m u  podejściu p rz y  ro z s trzy g an iu  p ro b lem ó w  n a ro d o ­
w y ch .  Z d aw a ło  się, że zgodnie z duchem  tego  now ego  
sy s tem u  zos tan ie  n ap raw io n e  w s z y s tk o  to, co było  źle 
zrob ione w  p rzesz ło śc i :  że rozgran iczen ie  m iędzy  S ło ­
w a c ją  i K arpacką  U kra iną  będzie sp raw ied liw e.

N ies te ty  -  nie s ta ło  się to do dziś i nie m a  w id o ­
ków7 n a  za ła tw ien ie  tego w  niedalekiej p rzysz łośc i ,  a 
w ięc  ró w n ież  i w  osta teczności.  P e r t ra k ta c je ,  k tóre  n a ­
w iązano  w  ty m  celu, nie d o p ro w a d z i ły  do niczego. S ło ­
w a c y  ośw iadczy li ,  że nie pójdą na żadne „ u s tęp s tw a "  
te ry to ria lne .

„Nie w iem y  w  ogóle, kto  inicjował te p er trak tac je ,  
k to  ww sunął tę sp ra w ę  i d om aga ł  się jej za ła tw ien ia .  W  
sp ra w ie  tej nie m am y  żadnego  o św iad czen ia  jedynie 
k o m p eten tn y ch  kół ukra ińsk ich . Z czeskiej i s łow ack ie j  
p ra s y  z ubieg łego  tygodn ia  w iem y  o p rzed w y b o rc zy ch  
ro z m o w ach  o akcji szefa p ro p a g an d y  rządu  s ło w a c k ie ­
go, re d ak to ra  M acha, i o tym , że udało  mu się do p e w ­
n ego  stopnia d o p ro w ad z ić  do porozum ienia , specjalnie 
w  sp raw ie  udziału  U k ra iń có w  w  w7y b o ra c h  do sejmu 
s łow ack iego , k tó re  o d b y ły  się 18 bm. S ły sze l iśm y  r ó w ­
nież 16 bm. p rzem ów ien ie  rad iow e p re m ie ra  s ło w a c k ie ­
go , ks. d ra  .1. Tiso, i c a ły  ustęp  p o św ięcony  w  nim U k ra ­
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ińcom, zam ieszku jącym  W schodnią  S łow ację .  S łyszeli  
śm y  takie s ło w a  p re m ie ia :  „N aszych  d rogich  braci U k ra ­
ińców  zap ew n iam y , że zgodnie z konsty tuc ją ,  będą  mieć 
w  S łow acji  w sz y s tk ie  praw a...  B ęd z iem y  się stara li ,  aby  
się oni u nas  czuli jak  u siebie w  domu...**. S łysze l iśm y  
i dz iw iliśm y się, iż tak  p rz em aw ia  w  1938 r. p rz y w ó d c a  
narodu, k tó ry  sam  p ań s tw o  sw oje  s tw o rz y ł  dzięki z a s a ­
dzie p o szan o w an ia  p ra w  k ażdego  narodu, k tó ry  w y- 
su ła konferencja m onachijska. B ow iem  on sam  
p rzec ież  d o św iad czy ł  tego, że n ieposzanow anie  tych  
p ra w  p ro w ad z i  do konfliktów, a n aw e t  bo lesnych  w s t r z ą ­
só w  ca łego  organizm u p ań s tw o w eg o .

Dlatego p o d kreś lam y , że s p r a w  takich nie m ożna  
ro z w ią z y w a ć  p ro w izo ry czn ie  i pó łśrodkam i.

1 d la tego  sądzim y, że w łaśn ie  w  imię p rzysz łośc i  
S łow acji  i w  imię dobrego  w p rzysz łośc i  —  w  p ie rw sze j  
m ierze  — w sp ó łży c ia  U k ra iń có w  ze S ło w ak am i p o w in ­
no sp raw ied liw e  rozgran iczen ie  m iędzy  K arpacką  U k ra ­
iną i Słowaczyzną**.

„Italia nad Dunajem i Morzem Czarnym*4. (Na m a r ­
ginesie pobytu  min. C iano w  B udapeszcie).  („D iło '\  nr 
286, 25 XII 1938). „ ( id y  w listopadzie ubiegłego roku 
Italia p rzy s tąp iła  do pak tu  an ty k o m u n is ty czn eg o ,  s tw ie r ­
dziliśmy („Diło** z 13 XI 1937), że W ło ch y ,  to p ań s tw o  
pow ażn ie  za in te reso w a n e  w p o w s taw a n iu  p a ń s tw a  
ukra ińsk iego  nad D n iep rem ; do tych w n io sk ó w  doszli­
śm y na p ods taw ie  h is to rycznych  i geopo li tycznych  ro z­
w ażań .

„H istorię  zw an o  w  s ta roży tnośc i  nauczycie lką  ż y ­
cia, a m łodą geopolitykę t rak tu ją  dziś sc e p ty c y  jako t a ­
ką sy m p a ty c z n ą  zasadę ,  p rz y  pom ocy które j  m ożna u z ­
gadniać z g run tu  sp rzeczne  tw ierdzen ia . Mogło się n ie ­
jednem u w y d a w ać ,  że i o w o  p o z y ty w n e  s tan o w isk o  
W łoch  w o b e c  kw esti i  ukra ińsk ie j  m ożna z a o p a trzy ć  w 
wielki znak  zapy tan ia .  G dy  K arpacka  U kra ina  ogłosiła  
siebie jednostką  au tonom iczną  w  zw iązku  fed e racy jn y m  
ze .S ło w ac ją  i Czecham i, a W ę g ry  zg łosiły  na tom ias t  ż ą ­
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dania  rew in d y k acy jn e ,  p ra sa  w ło sk a  bez za s trzeżeń  p od­
t r z y m y w a ła  s tan o w isk o  w ęg ie rsk ie  i d o t rzy m a ła  krok a 
prasie  w ęg ie rsk ie j  w  kam panii p rzec iw  Karpackie j U k r a ­
inie.

Takie s tan o w isk o  W łoch  w y w o ła ło  zrozum iałe  
ro zg o ry czen ie  w śró d  s p o łecz eń s tw a  ukra ińsk iego . „Go 
tu —  niby  —  m ów ić  o tym , że in teres  n asz  schodzi się 
z włoskim , skoro  zna leź liśm y się po p rzec iw ne j  s tronie 
b a ry k a d y ? " .

Bezwątpienia w  tym  w y p a d k u  znaleźliśm y się po 
p rzec iw n y ch  s tronach , pozosta je  jednak  pytanie,  jak  d a ­
lekie wnioski m o żn a  w y c ią g a ć  z tego  jednego, ko n k re  
nego w y p ad k u .  O cenia jąc  w  pełni w a g ę  Karpackie j 
U k ra jn y  ze s tan o w isk a  w szechukra ińsk iego , m usim y  i 
dńak  pam ię tać  o poczuciu p e r sp e k ty w y ,  i o tym , że jest 
to jedynie u k ra in n y  pas  ziemi naszego  tery to rium , k tó ry  
sw oim  w y su n ię ty m  położeniem  w c isk a  się pom iędzy  
okolice geopolityczne, różniące się od ziem n ad d n ie ­
p rzańsk ich  —  bow iem  w  okolice naddunajskie . T y m c z a ­
sem  Italia in teresu je  się U kra iną  naddn iep rzańską ,  jako 
k ra iną  cza rn o m o rsk ą ,  czyli ś ródz iem nom orską .  W ło ch y ,  
to państwo, leżące  najdalej na po łudn iow y  w sch ó d  ze 
w szy s tk ich  u p rzem y s ło w io n y ch ,  zdolnych  do ekspansji 
gospodarcze j  m o c a r s tw  i d la tego  u t r z y m y w a ły  one już 
w  ś redn iow ieczu  ż y w e  stosunki hand low e z basenem  
M orza  L ew an ty ń sk ie g o  i C zarnego . Jak ie  znaczen ie  dla 
gospodark i w łosk ie j  m ia ły  kolonie genueńskie  nanizane 
w z d łu ż  b rzeg u  ukra ińsk iego , w id z im y  z upadku  potęgi 
m orskie j Genui od chwili, g d y  T u rc y  o sm ań scy  z a m k n ę ­
li gen u eń czy k o m  dostęp  do ich czarn o m o rsk ich  kolonij. 
T y m cz asem  b rz eg  p ó łnocny  M orza  C zarn eg o  o p a n o w a ­
ła Rosja, p ań s tw o  północy, k tó re  p rzez  długi czas  s z tu ­
cznie w s t r z y m y w a ło  ro zw ó j  p o r tó w  czarnom orsk ich  
zw ra c a ją c  handel na tu ra lnego  zap lecza  M orza  C zarnego  

U k ra in y  i K aukazu  ku u p rz y w ile jo w an y m  p o rtom  M o ­
rza  B a łtyck iego . T a k a  po lityka  f rach to w a  b y ła  d o b ra  dla 
niemieckich, b ry ty jsk ich  cz y  sk an d y n a w sk ich  t o w a ­
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r z y s tw  o k rę to w y ch ,  ale nie w łoskich , k tó re  m og ły  m ieć  
o lb rzym ie  zysk i w łaśn ie  z obsługi p o r tó w  cz a rn o m o r­
skich. Nic też  dziw nego, że w  1919 roku W ło c h y  s k w a ­
pliwie zgodz iły  się na objęcie m anda tu  nad Gruzją, a b y  
zn ó w  o d zy sk ać  bazę  h an d lo w ą  na M orzu  C za rn y m . Cóż 
z tego, że p rem ie r  Nitti, d o szed łszy  ty m czasem  do w ła ­
dzy, nie zgodził się na  in te rw enc ję  w  Gruzji, a  n a w e t  
s tan o w c zo  w y s tąp i ł  p rzec iw  blokadzie S o w ie tó w ;  lecz  
p rzec ież  w łaśn ie  i na jego politykę miało w p ły w  z a in te ­
re so w an ie  basenem  czarn o m o rsk im :  b lokada  odb iera ła  
bow iem  zarobk i w ło sk im  to w a r z y s tw o m  o k rę to w y m ,  
k tó re  nie m o g ły  w y s y ła ć  o k rę tó w  do p o r tó w  u k ra iń ­
skich. T en  sam  m o ty w  p rzez  długi czas  m iał w p ły w  d e ­
cy d u jący  na politykę zag ran iczn ą  Italii fa szy s to w sk ie j ,  
k tó ra  ze w zględu  na  in te re sy  hand low e p o d t rz y m y w a ła  
do 1936 r. s tosunki p rzy jazn e  z ZSSR, pom imo że u s ie ­
bie n iszczy ła  kom unizm  ż na jw ięk szą  b ezw zg lęd n o śc ią ,  
Z chwilą, g d y  W ło c h y  p o s taw iły  na k a r tę  a n ty so w ie c k ą ,  
nie m ogą się c h y b a  sp o d z iew ać  o d b u d o w y  sw ej gospo­
darcze j  pozycji nad  M orzem  C za rn y m  prędzej, niż G ru ­
zja i U k ra in a  nie w y z w o lą  się spod p an o w an ia  M o sk w y , 
p a ń s tw a  północy.

l ak a  zm iana  g ran ic  b y ła b y  dla W łoch  p o żąd an a  
nie ty lko  z p rz y czy n  gospodarczych .  Pó łnocne  zaplecze  
M orza  C za rn eg o  nie ty lko w y sz ło  poza zasięg  w łosk ich  
w p ły w ó w  han d lo w y ch  —  sta ło  się ono bow iem  tak że  
bazą  ekspansji rosy jsk ie j  na  te re n y  jeszcze  p o w a żn ie j­
szych  in te re só w  w łosk ich  na B ałkanie i Lew ancie . W  
długiej w a lce  d y p lom atyczne j  o spadek  po um iera jące j 
Turc ji  b ra ły  W ło c h y  ż y w y  udział i to zanim s ta ły  się 
m o c a r s tw e m ;  usilnie s ta ra ły  się, ab y  nad K o n s tan ty n o ­
polem nie za ło p o ta ły  białe ch o rąg w ie  z k rz y żem  św . A n ­
drzeja ,  ab y  R osja  nie zd o b y ła  pozycji w y p a d o w e j  na 
M orze Egejskie  i L ew an ty ń sk ie .  Nic w ięc  dziw nego , że 
Crispi ze w szy s tk ich  sił m o n to w a ł  blok an ty rosy jsk i ,  
k tó ry  m iał z a tr z y m a ć  parcie  Rosji na Turcję . Nic w ięc  
dziw nego, że skoro  w 1916 r. pomimo w sz y s tk o  musia-
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ly  W ło c h y  s tan ąć  po s tron ie  Rosji w  w alce  z Turc ją ,  ro 
b iły  w s z y s tk o  m ożliw e, ab y  o g ran iczy ć  zdobycz  sw eg o  
n ie sy m p a ty czn eg o  sojusznika.

R ew olucja  z a ła m a ła  ekspansję  ro sy jsk ą  na Bliski 
W schód , a  n ied aw n e  n iepow odzen ia  cze rw o n e j  d y p lo ­
m acji o d eb ra ły  M oskw ie  w sze lk i w p ły w  na te s t ro n y ;  
d o ty ch cz as  im perializm  rosy jsk i nie z a g ra ż a  jeszcze  in 
te re so m  w łoskim .

Ale w  kalejdoskopie p o li tycznym  sy tuac je  zm ienia­
ją się często , w ięc  na leża łoby  się spodziew ać ,  że R osja  
prędzej cz y  później z n ó w  zaszachu je  W ło ch y  na  ś ró d ­
z iem nom orsk ie j  szach o w n icy .  Nic nie jes t  p ew n e  do p ó ­
ty, dopóki b rzeg  pó łnocny  M orza  C za rn eg o  jest  w  r ę ­
kach rosyjskich .

T ak ie  m o ty w y  podobno  form ują s tan o w isk o  Italii 
w o b e c  U kra iny ,  jako  k ra ju  czarnom orsk iego . Jed n ak że  
U k ra in a  K a rp ack a  leży  na g ran icy  basenu  naddunajskie- 
go, gdzie po li tyka  w ło sk a ,  n iekiedy bardzie j s k ry s ta l i ­
z o w a n a  i z a a w a n so w a n a ,  op iera  się na  innych p o d s ta ­
w ach . Kraj naddunajsk i to dla Italii p ra w e  sk rz y d ło  (o ile 
m ó w im y  o obronie  g ran icy  lądow ej)  i za raz em  b ra m a  do 
p e ry fe ry j  bałkańsk ich . P o  długich w alkach  d y p lo m a ty c z ­
nych z Niemcami i F ranc ją ,  W ło c h y  w y g ra ły  na tym  
teren ie  i o tw a r ły  go sobie pak tem  rzym sk im , k tó ry  W ę ­
g ry  i A ustrię  czynił  niemal w asa lam i W łoch . Z w iązek  
feudalny  daje su w eren o w i p ra w a ,  lecz nak ład a  też nań 
obow iązki.  J ak  niebezpiecznie jest o b o w iąz k ó w  tycii 
nie w y k o n y w a ć ,  m iała  sposobność p rzekonać  się o tym  
Francja ,  k tó ra  w  k ró tk im  czasie  u trac i ła  c a ły  w p ły w  na 
B a łk an y  i M ałą  Fn ten tę ,  g dy  nie w spom ogła  realnie z je ­
dnoczen ia  tych dw u sw oich  sa te li tów . G d y  W ło c h y  d! 
w zm ocnien ia  osi R zy m — Berlin  pośw ięc iły  Austrię, W ę ­
g ry  p o zo s ta ły  ich jedyną  dom eną  w p ły w ó w  i W ło ch y  
m usia ły  się s ta ra ć  ty m  bardziej, a b y  się o d w d z ię czy ć  
im za poddanie  się w łosk im  w p ły w o m . Ceną, jaką  R zy m  
obiecał zap łac ić  za  s w ą  pozycję  w  B udapeszcie ,  by ło  
p o d trzy m an ie  w ęg ie rsk ieg o  rew izjonizm u. Nic d z iw n e ­

«47



go, że sk o ro  podczas  k ry z y su  czesk o s ło w ack ieg o  W ę ­
g ry  chc ia ły  p rzesu n ąć  sw o ją  g ran icę  do Karpat, W ło c h y  
nie m og ły  z lek c ew a ży ć  tego ich postulatu. B liższa  jest 
koszula, niż kożuch —  dla dalekich  koncepcyj nad o d ­
leg łym  M orzem  C za rn y m  nie m ożna  pośw ięcać  w s p ó ł ­
czesnego  sojusznika  w  bliskiej ziemi n ad d u n a jsk ie j ; tym  
bardziej, że zaspokojenie żądań  w ęg ie rsk ich  nie z a m y ­
kało  drogi do u rzeczy w is tn ien ia  tych  koncepcyj.

In te re sy  ukra ińskie  odsunięto  w  R zym ie  w  cień 
p rzed  w ęgie rsk im i,  ale te osta tn ie  m usia ły  o s ta teczn ie  
także ustąpić p rzed  in teresam i osi R zy m — Berlin. Italia 
bron iła  in te re só w  w ęg ie rsk ich ,  w y ta r g o w a ła  dla W ę ­
gier p o w a żn ą  część  S ło w a c z y z n y  i U k ra in y  Karpackie j 

ale na żądan ia  n iem ieckie pogodziła  się z is tn ien iem  
sfederow ane j  z C zecham i i S ło w ac ją  U kra iny  K arp ac ­
kiej i n aw e t  wspólnie z Niemcami nac isnę ła  na W ę g r y  
w  celu p o h am o w an ia  ich a p e ty tó w  na Z akarpac iu . Nie­
d aw n e  n iem iecko-w łoskie  dem arch e  w  tej sp raw ie  po ­
zosta ło  za d y sk re tn y m i d rzw iam i g ab ine tów  d y p lo m a­
ty czn y ch ,  ale min. C iano po d ró żą  do B udapesz tu  ro z ­
p ró szy ł  w sze lk ie  w ą tp l iw o śc i  z tej dziedziny. „Ż ądan ia  
W ę g ie r  zo s ta ły  sp raw ied liw ie  i o s ta teczn ie  zaspokojone 
p rzez  a rb i t ra ż  w iedeńsk i"  o św iad czy ł  k ierow nik  w ło ­
skiej polityki zag ran icznej  w  B udapeszc ie  i tymi s ło ­
w y  ro zp ró szy ł  w ęg ie rsk ie  nadzie je  na dalsze  zd o b y c ze  
te ry to r ia ln e  na północy. P o li ty k a  w ło sk a  zn ó w  p rz e s ta ­
ła biec w  kierunku rozb ieżnym  z in teresam i n a r o d o w y ­
mi ukraińskim i".

„Pokój czy wojna na Zachodzie?" („Diło", 15 XII 
1938, n r  279). „Konflikt w łosko-francusk i w  os ta tn ich  
dniach w cale  nie zelżał. Nadal na  ulicach m iast f ran cu s ­
kich i w łosk ich  o d b y w a ją  się dem onstrac je ,  nadal toczy  
się polemika p ra s o w a  w  stolicach obu pańs tw , chociaż 
już nie w  tak  w o jo w n iczy m  tonie, jak to by ło  w  p ie rw ­
szych  dniach konfliktu. R zuca  się jednak  w  oczy  fakt, że 
p ra sa  w ło sk a  s ta ła  się od dw óch  dni bardzie j rz e c z o w a  
i w  żądan iach , sk ie ro w an y ch  p rzec iw  Francji,  o w iele
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skrom niejsza . P o tw ie rd z a  się w rażen ie ,  że poprzedn ie  
p o s tu la ty  w łosk ie  co do Korsyki i Tunisu  b y ły  g rą  M us- 
sohniego, w  celu z a s tra sze n ia  F rancji i w y m u sze n ia  na 
niej u s tęp s tw  nie na zachodzie,  ale na w schodzie , w  s p ra ­
wie Kanału Suesk iego  i portu  Dżibuti. Dziś jasnym  jes tr 
że Mussolini chce się w zm ocnić  w  Abisynii, usunąć  kon­
trolę fran cu sk ą  p rzez  Somali —  i d la tego  w łaśn ie  podjął 
kam panię  na tak  szerok ie j  p łaszczyźn ie  i tak  a g r e s y w n y ­
mi zasobam i. Mógł się na to w aży ć ,  bo był p e w n y  b e z ­
w zg lędnego  poparc ia  sw eg o  sojusznika Niemiec.

l ak po k ro tce  p rz e d s ta w ia  się s tan  s to su n k ó w  w ło -  
sko-francuskich  w  chwili obecnej i w  obecnych  w a ru n ­
kach. F ran c u sk o -w ło sk a  d y p lo m a ty czn o -p ra so w a  polem i­
ka co raz  bardzie j  się ko n k re ty zu je  i chociaż  F ran c ja  n a ­
dal śc iąga  w o jsk a  do Tunisu i p rz ed łu ża  ro b o ty  fo r ty f ik a ­
cyjne od s t ro n y  Libii, to dzieje się to racze j bardz ie j  a u ­
tom atyczn ie ,  by  raz  w re szc ie  skończyć  rozpoczę te  p ra c e  
obronne. P ręd z e j  cz y  później dojdzie do konferencji wło- 
sko-francuskie j  i do jak iegoś za ła tw ien ia  żąd ań  w łosk ich  
i w  sp raw ie  Suezu i Dżibuti.

Na k o m prom isow e s tan o w isk o  Francji w p ły n ie  bez ­
sprzeczn ie  s tan o w isk o  rząd u  b ry ty jsk iego .  K iwając ze 
zdz iw ienia  g łow am i s z a rz y  f ran cu scy  i ang ie lscy  o b y w a ­
tele, dowiedzieli się dnia 12 bm. z o św iad czen ia  p rem iera  
angielskiego C h am b erla in a  w  izbie posłów , że W ielka  
B ry tan ia  nie jest z o b o w ią zan a  i nie chce iść na pomoc 
Francji  na  w y p a d e k  napadu  w łosk iego  na nią. M ożliwość 
taką  W ielka  B ry tan ia^z  g ó ry  w y k lu cza .  P r z y  takim  s t a ­
now isku  W ielkiej B ry tan ii  rz ąd  francuski będzie m usiał 
p rędzej czy  później w y b ra ć  d rogę  p e r trak tacy j ,  jako je ­
d y n y  m o żliw y  sposób  n ap raw ien ia  s to su n k ó w  z W ło ­
chami.

.lako pośredn ik  pom iędzy  F ran c ją  i W łocham i zgłosił 
się z jednej s tro n y  p rem ie r  angielski C ham berla in , k tó ry  
aku ra tn ie  w ty ch  dniacli w y b ie r a  się do rządu  w łoskiego  
z w izy tą ,  a z drugiej s t ro n y  Hitler, w  k tó rego  in teresie  
leży  tak  bodaj pisze ca ła  zachodnio-europejska  p ra sa
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w ra z  z polską —  d o p ro w ad zen ie  do jak n a jszybszego  
uspokojenia, ba, n aw e t  jakiegoś sojuszu p ań s tw  z a ch o d ­
nio-europejskich z W łocham i, aby  m óc za ich zgodą  czy  
też ich p rz y ch y ln ą  neu tra lnośc ią  ro zw in ąć  w ie lką  akc ję 
p rzec iw  bolszew ikom .

Berliński k o re sp o n d en t  „G aze ty  Polskiej", S m ogo­
rzew sk i,  pisze w  zw iązku  z tym , że „h i t le ro w cy  nie m y ­
ślą o żadnych  pauzach. W s z y s c y  (h i t le ro w cy ) p o w ta r z a ­
ją, że że lazo  p o trzeb a  kuć, póki jes t  ono gorące .  W  1938 
roku m ia ły  m iejsce ep o k o w e przesun ięc ia  ty lko dlatego, 
że F ran c ja  z rzek ła  się sw eg o  „sy s tem u " .  N iem cy nie m y ­
ślą p rz y czy n iać  się do zam rażan ia  sytuacji ,  k tó ra  jest 
b a rd zo  płynna. To sam o d o ty czy  i Italii. O ba p ań s tw a  „ fa ­
szy s to w sk ie "  m ają  obow iązek  w y s u w a n ia  co raz  to no ­
w y ch  sp raw . W ło c h y  sw oje, kolonialne, N iem cy dunaj- 
sko-ha łkańsk ie ,  a także  s p ra w ę  „ro sy jsk ą" .

Na tle wielkiej g ry  po li tyczno-dyp lom atycznej ,  ro z ­
poczęte j  w  M onachium , a p ro w ad zo n e j  i dziś, jeśli się 
w eźm ie  pod u w a g ę  rzeczy w is te ,  czy  też dom niem ane p la ­
ny i z a m y s ły  europejsk ich  m o ca rs tw ,  dalej ty lko  w  s t a ­
dium p o czą tk o w y m , to konflikt w łosko-francusk i jest t y l ­
ko epizodem, ale takim  epizodem, k tó ry  m oże się p r z y ­
czyn ić  do pe łnego  w y jaśn ien ia  sy tuacji  na Morzu Ś ró d ­
ziem nym . W ie lk a  B ry tan ia  nie będzie  w o jow ać, ani za 
F rancję ,  ani za  W łochy , ale w łaśn ie  ona i ty lko  ona m o ­
że zna leźć  platform ę, na k tó re j  m o g ły b y  się pogodzić im­
peria lne  in te re sy  Francji z takimiż in teresam i W łoch . S y ­
tuacja dzisiejsza rysu je  się w ten sposób, że f r a n c u s k o - 
w łosk ie  porozum ienie jeszcze  łflrdzic j w zm ocn iłoby  
i sca li łoby  koło  4 p a r tn e ró w  m onachijskich. R ozw ój w y ­
p a d k ó w  h is to ry czn y ch  nag ina Zachód do pokoju, a  nie do 
w ojny . O lbrzym ie  trudności, w za jem n a  w rogość ,  z a s a ­
dza jąca  się na od w ieczn y m  sporze  te ry to r ia ln y m  i a w e r ­
sji psychicznej,  k tó ra  n iek iedy  p rz e ra d z a ła  się w  p sy c h o ­
zę s t rach u  p rzed  ag re s ją  sąsiada , te w sz y s tk ie  t ru d n o ­
ści są aż nadto  s ta re  i nadto  wielkie, a b y  m o żn a  Zachód 
scem en to w ać .  D latego  to albo w y b u c h a ,  albo p rz y g a s a
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ognisko  n iezgody  pom iędzy  4 zachodnim i m o cars tw am i.  
W idzie liśm y już o s try  konflikt francusko-n iem iecki (c za ­
sy  okupacji Z ag łęb ia  R u h ry  i n ie jednokro tn ie  po Locar- 
nie), w łosko-n iem iecki (za raz  po p ie rw sz y c h  nieudałych  
odw iedz inach  H itlera  w e W łoszech),  n iem iecko-angie l­
ski, w łosko-angie lsk i,  ba, n a w e t  ochłodzenie  się s to sun­
kó w  francusko-ang ie lsk ich  (po anglo-niem ieckim  pakcie  
d w u s tro n n y m , k tó ry  łam ał za sad ę  p ak tó w  zb io row ych).  
K ażdy jednak  z tych  konflik tów  przechodz ił  w  s tad ium  
łagodniejsze , ba, n a w e t  d o p ro w a d za ł  do w ielk iego  zbli­
żen ia  pom iędzy  obom a pok łóconym i par tn e ram i.  W  taki 
sposób  za is tn ia ło  M onachium. Już  po tem  m ieliśm y fazę 
zao s trzen ia  s to su n k ó w  niem iecko-angielskich  (poprzez 
d iisse ldorfską m o w ę H itlera  i osta tn i  an tysem ick i  kurs w 
N iem czech), a dziś m a m y  w łosko-francusk i  konflikt. 
A przec ież  w idzie liśm y w  Berlinie i min. P iro w a ,  k tó ry  
na pew n o  odegra ł rolę b ry ty jsk ieg o  pośredn ika  w  s p ra ­
w a ch  kolonialnych, min. R ib b ęn tro p p a  w  P a ry ż u  i s zy b ­
ko u jrzy m y  prem . C h am b erla in a  w  R zym ie. P o d ró że  te 
w iodą  do pokoju, a nie wojny.

S ą  w  św iec ie  czynn ik i z a in te re so w a n e  w łaśn ie  w  
tym, ab y  Zachód  by ł  pokłócony, a b y  w łaśn ie  nad  Z ach o ­
dem  w is ia ło  w ieczn e  w id m o  w o jn y  i ab y  na Zachodzńe 
b y ła  ab s o rb o w a n a  en e rg ia  m o c a r s tw  zachodnich. I d la ­
tego  w łaśn ie  tak  częs to  c z y ta m y  w ieści a la rm ujące ,  d ru ­
ko w an e  t łu s ty m  drukiem , —  to o „k rach u  osi B erl in— 
R z y m “, to o „fiasku polityki p.  C ham berla ina" ,  to zn ó w  
o „ b a n k ru c tw ie  p rób  pogodzenia  P a r y ż a  z Berlinem ". 
W s z y s tk o  to są  pobożne p ragn ien ia  w ro g ó w  pokoju na 
Zachodzie. M y do nich nie n a leżym y. M y najbardzie j  t e ­
go pokoju p ra g n ie m y  i w ie rzy m y ,  że do niego dojdzie. 
Z anad to  w ielk im  nonsensem  by łoby ,  ab y  w  wojnie k rw a ­
wił się św ia t  zachodniej, chrześc ijańsk ie j  ku ltu ry ,  i aby  
tego  nie pojęły św ia t łe  m ózgi Zachodu. O ne rozum ieją  to 
doskonale  i d la tego  k ażd e  zao s trzen ie  sytuacji  na Z ac h o ­
dzie —  to ty lko epizod. Epizodem  je s t  także  w łosko-frąn- 
cuski konflikt, k tó reg o  ź ró d ła  s ięgają aż  do tajnej u m o w y



londyńsk ie j  z 1915 r., nie d o trzy m an e j  przeciw Italii w  
W ersa lu .  P o n ad  epizodam i góruje  t rw a ło ść  p ew n y ch  
p raw d .  l a k ą  p ra w d ą  jes t  w sp ó ln y  in te re s  ch rześc i jań ­
skiej ku ltu ry  Zachodu".
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